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Ja k  się przed pacierzem przeżegnać trzeba, 
tak kto się n nas do jak ie j  roboty publicznej 
zab ie ra ,  obliczyć się musi prócz z sobą sa ­
mym, z widokami rządu. — W gazecie, w 
sejmie p o w ia d a ją , do rzeczy jest opozyc ja ; na 
polu przedsiębiorstw, gdzie się trud i grosz swój 
do stawki daje, lepiej nic nie zaczynać, jeżeli 
się nie ma pewności, żo rząd to nietylko c ier­
pieć lecz i popierać będzie!

Zkądże poszły u nas te obaw y, rozdwoje­
nie między rządem a rządzonymi ?

W G a lic j i , odłamku państwa , - które zak ła­
dami, funduszami, rozwojem praw a i literatury 
wedle ducha swoich czasów cywilizację ja k  n a j­
wyżej n io s ło , a rozwój akademii krakowskiej, 
kształcenie secin młodzieży po najcelniejszych za­
kładach Europy za warunek posłuszeństwa k ró ­
lom swym stawiało, państwa , co na zachwianą 
szalę cywilizacji, wagę swojej szabli zawsze z 11- 
niesieniem kładło—w  tejże Galicji postanowiono 
zaprowadzać dopiero nową cyw ilizac ję , a za 
matecznika onejże obrano — Normalkreishaupt- 
musterschule.

Odtąd stawa na widowni tego kra ju  dwóch 
zapaśników. Z n iem czen ie! bo inaczej nie ma 
jednolitości państwa , a hasłem drugiego narodo­
wość ! bo przeciw naturze rozwijać się, postępo­
wać nikt ani umie ani też może. Wszelako ź ró ­
dłem wszelkiej produkcji i rozwoju społecznego 
są moralne uzdolnienia w kraju. Cóż się z nie­
mi działo?

Jed n e  szły marzyć o lepszej przeszłości w 
dziejach, inne p łakać  w poezji, zamożniejsi ku­
powali połysfci francuzkiej ogłady, niezamożnym 
stawał obyezaj domowy za całe wykształcenie. 
Wstręt do m artw ej dla rozwoju życia nauki, ob­
cej nauczycielem i w y k ła d e m , ogarnął ducha 
trzech pokoleń. Jeżeli na ich powierzchnię w y p ły ­
nęło ja k ie  uzdatnienie, to aloo zmarniało ofiarą 
zaciętych z owym systemem zapasów, albo zam­
knięte w sobie, świeciło dla s i e b ie , j a k  lampa 
w  grobowe*.

N auki, czy to należytej administracji czy 
techniki, rzemiosł czy handlu, wykładano jakby  
tylko n a  t o , aby i tu wiedziano, że w Europie 
są znane.

Widać dach ten , poświęcający jednolitości 
marzonej rzeczywistość i pos tęp , zawiał i inne 
prowincje państwa, k iedy dziś musiano poraczyć 
ratunek finansów dzielnemu ro ln ikow i, interesa 
handlu światłu admirała.

Prokrastowe łoże materjalnej jednolitości pań­
stwa nie dopuszczało istnienia innej lojalności, 
prócz niemieckiej , innego rozumu, prócz urzędni­
czego. System ten żądał niewdzięczności dla 
ojców, bo deptał spuściznę pracy  ich ducha, 
znienawidzenia siebie samego, bo porzucenia 
M asnego obyczaju, zrzeczenia się myśli, bo od­
bierał jej formę przyrodzoną z językiem  narodo 
*»ym. Więc też ta teorja państwowa a życie, 
ki w głuchym to w jawnym  pasowały się boju.

Ale na pobojowisko kruki się zlatują. Ró­
wnież na  przeciwników, co w ja łowem  zaśle­
pieniu siły produkcyjne marnują. Bóg zseła chło­
stę, która zawsze czujna nigdy tam się nie omie- 
**ka j a w i ć , gdzie niezdarne swary trzeźwą za- 
Hiąją pracę.

Więc i u nas wszelki warunek postępu i 
S z e lk a  zamiana, bo pieniądz i kredyt, ba na- 
^bt losy finansów całego państwa Austrji, do- 

sięgnie powiemy w ręce żydów, — bo sza- 
ę^jemy obce wyznania, i znanych jes t  tylu za- 
J ł c h  Mozajstów, żądamy wszelkiej z temiż praw 
^ n o ś c i  — ale w ręce onej zuchwatej odrębności 
L ^ o łn c ie ń s tw ie ,  k tóra  nie kochając, cieniem 

H  w krok  bieęnie obok cbrześciaństwa, ne- 
j e  w criości, spekulację założyła na je -  

J*0 obowiązek miłości Samaryty, eskontuje ho 
bierze w zastaw i pożycza na spokój ro ­

j e  daje  zaliczki na profita zbrodni, przyjmu-
4 ,  komis wszelkie zdzierstwa, pełza najprzód
• Prochu, aby skoczyć potem na kark swej ofiary. 
jC,- to odrębność nie ginie ani pod ciosem 

1*4 swobodą prawa, biorąc albowiem swój 
z niedbałości, pychy, fałszywej polityki, 

}{£*? w miarę ładu lub nieładu samejże społe 
tern .°ści wzrastać łub upadać. Chcąc za
mei ^  wyzwolić nie tylko dla oka, ale w sa- 

Prawdzie, trzeba ustać żywić j ą  własnemi 
Ż e /Ja ja m i kn tej lub ku owej pracy, ustać, za- 
gi«K M asnem  odrętwieniem, — d la te g o  to we- 
są ^  kamieniem je j  emancypacji rzetelnej 
i d z i ^ ś n i e  te instytucje kredytowe, o które tu

te o r j^ d i  na świecie wszystko do c z a su : i owa 
dziś bezwzględnej jednolitości państwa zbiera 
sarstvb°’erpkie owoce wewnątrz i zewnątrz ce- 
w y ś ,^ -  Miawszy na oku cel jeden , jako  naj- 
praoy ’ Zniemczenie, nie stworzyła niemieckiej 
g° Uri “ Zatamowała po lską; potrzebując dla nie- 
d n a k j^ ń ic tw a .  kształciła tylko na urzęda. Je- 
PD>duk Uzdatnienia krajowców stanowią o losach 
ZaIeżj, a zatem i państwa. Tegoż zaś postęp 
r°zniajt0'  zachowania harmonijnego rozwoju tej 
P podę; uzdolnień, której wymaga prawidło 

w ,  e pracy, również konieczne w państwie 
s,Me ^ ^ y k ł e j  pracowni. Gdzie uzdolnienia wszy­
t o  się w jeden kierunek, tam jes t  pań-

°kręt, którego cały ładunek w jeden

koniec zpnekano. Niedaleko ów statek zapłynie, 
a tonąć będzie za lada burzą. Gdzie j a k  n. p. 
w Hiszpanii, bywało każde uzdatnienie kawałkiem  
księdza, w 1’olsce hetmana, a w Austrji urzę­
dnika, tam jak  świadczy doświadczenie : religia 
upadła, o dowódcę najtrudniej, administracja n a j­
gorsza. Do tego u nas użycie dotąd wyłączne 
języka  obcego do nauk realnych, nietylko że je 
utrudnia, ale nadaje im wobec opinii od­
stręczający pozór obczyzny. Przeto w ojczyźnie 
Brudzewskich, Koperników, Modrzewskich nie 
mają tam tego poważania, ja k ie  im potrzeby 
czasu wszędzie składają. Gdzie język, tam dn- 
s a narodu -  u nas rodzinny wyparty na pole 
samej ideologii, porywa uzdatnienia przeważnie 
w tymże kierunku. Dla tego i wina, czyniona 
nam z nierealności dążeń, przedewszystkiem nie na 
nas spada.

Ale je s t  nadto jeszcze druga przyczyna ze­
wnętrzna upadku rządów, a je s t  nią ubieżenie 
icli w rozwoju przez inne państwa. Kiedy w ten- 
czas na utrzymanie z niemi równowagi uszczu­
plona własna produkcja już nie wystarcza, więc 
zastawia, a właściwie sprzedaje się przyszłą p ro ­
dukcję następnych pokoleń : zaciąga się długi
państwowe, które na domiar złego tylko właśnie 
u tych znowu zaciągać się dają, co zamożnością 
wyprzedzili, i równowadze zagrażają. Nieuniknio­
na ta alternatywa jeszcze za mało doświadcze­
niem oświecona, ale w oczywistych następstwach 
ekonomicznych przedstawia okropną expjację za 
stratę czasu, zmarnowanego na gwałtach ja ło -  
wyclę teoryj.

Ślepy, kto dzisiaj nie widzi Baltazara  zg ło­
sek nad rządami, które bawiąc się tłumieniem 
narodowości, zamiast używać ich sprężyn do 
dźwignienia swej potęgi, zostają po za ruchem 
w olbrzymiej fabryce przyszłości świata. N a­
wzajem przepaść nicości takim , co do wyści­
gów pracy Indów przynoszą tylko lament swej 
poezji, tyiko praw a swej p rzesz łośc i!

W szakże zapomniana dziś drnżyna książąt 
i królów postrącanych, sk ładając protesta praw 
historycznych, woła o pomoc do własnych braci 
krewnych na tronach, a głos ich ginie zagłuszony 
świstem lokomotyw, warkotem maszyn.

Bo po za książką tego tylko historja uznaje, 
kto w łańcuchu produkcji Europy stanowi ogni­
wo. Kto zaś w zamianach p racy  narodów, do p r a ­
cy drugiego mało lub nic nie dostarcza, o te ­
go losy nikt się na prawdę nie troszczy.

T ak  stoją dziś sprawy nasze, tak interes 
rządu względem rozwoju naszego, do którego 
zmusza ekonomia publiczna bezwzględnie.

Istotnie też zwołano sejmy, otwarto wrota 
instytucjom kredytu, zawierane traktaty  handlo­
we gotują naturalne drogi zamianie naszej p ro­
dukcji na płody wielkiego warstatu zacho­
du Europy, a traktat z Anglią, do którego w 
marcu Galicja ma swój głos oddać, dotyka od­
bytu tutejszej pracy, opodatkowania naszej kon- 
sumeji , je s t  dla nas pierwszym wypadkiem, 
zmierzającym do autonomii od czasu objęcia 
Galicji.

Prawda, że przekonania sterników nie mo­
gły dotąd przemknąć całej machiny admini­
stracji publicznej, ale czas to wszystko ziści 
niebawem, bo saldo rachunku między rządem a 
rządzonymi, nieodmiennym domaga się tego na­
kazem.

Cóż zaś my robimy ? W skreślonym stanie 
uzdolnienia publicznego, zaskoczyły nas bez przy­
gotowania owe ekonomiczne wymagania, a zwą- 
tlenie po tylu szamotaniach polityki, do której 
nas konieczny odpór zniewolił, nie dozwala czer­
stwego ocenienia sytuacji. Wezwaniu z góry 
odpowiedzieć czynem po krótkiej rozprawie, nam 
prawie niepodobna.

Przychodzi tu na myśl podobieństwo z ofia­
rą  więzień, co potem już  i witającej go szcze­
rości nie nmiał odpowiedzieć ty lko: „nie wiem, 
nie powiem. “

Na dane z góry hasło do umiejętnej pracy, 
tam kupka nieeuropejskie zgłoski, mylny kalen­
darz tuląc do serca, podnosi je  jako  zbawienie; 
ówdzie, ja k b y  upiory zmarłych wymagań poli­
cji, mizdrzą się do rządu jak ieś  kosmopolity — 
moralne sieroty; tu znowu do sejmu wlecze się 
b ryka  poprawek, podpoprawek i drobiazgów, o 
źrebcaeh przy klaczach, kominiarzach i w etery­
narzach. W ypada chyba nateraz usiąść pod urną 
nadziei, twarz spuścić w dłonie i płakać, z poli­
towaniem, gdyby nie pewność, że bieda i nas 
rozumu nanczyć musi.

My żyć potrzebujemy, żyć obowiązek m a­
my. Potrzebujnmy czynów a nie sztukmistrzów 
słówek, uzdolnień, ale nie krewnych, albo 
przyjaciół do zadań publicznych. Trudności, biu­
rokracja! Kto stawa do pracy publicznej, powinien 
je umieć zwyciężyć; gdy nie umie, nie może, niech 
da spokój i siedzi w domu. Inaczej po wzajem ­
nych umizgach i okadzaniach przyjdzie nam w 
tej jamie, w konsekwencji ekonomicznej chyba w 
końcu pożreć jeden  drugiego.

Przegląd polityczny.
Izba niższa pesz te i isk ie f fo  sejmu przyjęła 

na posiedzeniu z i .  hm. wniosek D eaka  w zglę­
dem utworzenia osobnej komisji dla naradzenia 
się nad wnioskiem co do spraw wspólnych z tą  
zmianą, że postanowiono wybrać nie 10, lecz

f> członków do tej komisji. Rezultat wyborów 
dopiero na przyszłem posiedzeniu, które się od­
będzie w poniedziałek zostanie ogłoszony.

Podczas obrad nad adresem wspominało 
kilku mówców o Galicji i o Polsce w ogóle. Nie­
którzy wspominali o Galicji jako  o prowincji, 
k tóra powinnaby być przyłączoną do krajów 
korony węgierskiej ; inni wspominali o nas dla 
tego, aby wskazując na opłakany stan Galicji, 
wykazać namacalnie zgubność dawnego syste­
mu rządowego; inni wreszcie, j a k  Andrasy, mó­
wili o nas, aby wykazać wadliwość polityki ze­
wnętrznej Austrji. Hr. Juliusz Andrassy, ATice- 
prezes Izby niższej mówił między in n em i: „Na­
ród sąsiedni, którego Opatrzność u granic Au­
strji i W ęgier  j a k  gdyby na to umieściła, aby 
był tam ą dla zdobywczych planów Północy, b ro­
czył w ostatnich czasach we krwi w oczach 
Austrji i wbrew jej woli. Wobec powszechnego 
oburzenia opinii publicznej w Europie, k órą o- 
świadczenia prawie wszystkich państw poparły, 
zachwiał się nawet absolutyzm moskiewski i 
uzjoał poniekąd, że strony, podpisane na t rak ta ­
cie z r. 1815, mają prawo żądać, aby w kró le­
stwie Polskiem przywróconą została autonomia, 
zagwarantowana owemi traktatami. Była to chwi­
la, w której Austrja stanowczem wystąpieniem 
mogła była uratować autonomię królestwa Pol­
skiego. Dla dopięcia celu tego nie było potrze­
ba prowadzić wojny, wystarczało moralnej ,* ale 
stanowcze w ystąpienie , bo za plecami Austrji 
s ta ła  cala ucywilizowana Europa. Jednak  rząd 
ówczesny miał co innego na myśli. Twórca p a ­
tentów lutowych miał nadzieję, że Węgrzy po 
wieloletniej kontumacji zajmą opróżnione w R a­
dzie państwa miejsca. Mocarstwa zachodnie, nie 
popierane szczerze przez państwo, którego za­
daniem było potęgą swą duchową podnieść veto, 
założone przez inne państwa Europy, do nal eży- 
tego znaczenia, opuściły ową sprawę, która  była 
sp raw ą európejską, ale przedewszystkiem spra­
w ą Austrji, sp raw ą W ęgier ,  bo tylko autonomi­
czny byt Polski może uchylić groźne niebezpie­
czeństwo idei pan s law izm u /

Najnowszy P. Naplo przemawia gorąco za 
konstytucjonalizmem w  krajach koronnych nie- 
węgierskich. Rozstrzygnięcie kwestyj żywotnych 
może tylko nastąpić przy współdziałaniu re p re ­
zentacji krajów niewęgierskich, a  tą  reprezen­
tac ją  musi być albo szczuplejsza Rada państwa 
a l b o  inne podobne ciało. W ęgry same z monar­
chą nie mogą przy najlepszych" nawet chęciach 
wy tej załatwić.

W z a g r z e b s k i m  sejmie odczytano dnia 
1. b. m. uchwaloną na poprzedniem posiedze­
niu reprezentację do tronu o sankcjonowanie 
przedłożonej jeszcze w r. 1861 ustawy o nie­
odpowiedzialności posłów, następnie odczytano 
odpowiedź Najj. Pana na podane już reprezen­
tacje o powstrzymanie rekrutacji, której rep re ­
zentacji cesarz, ja k  wiadomo, nie uwzględnił, 
tudzież że Najj. Pan nie widzi się spowodowa­
nym rozwiązać Pogranicza wojskowego.

Izba wzniosła okrzyki „żiwio“ gdy czyta­
no imię Najj. Pana.

W  pragskim sejmie na posiedzeniu d. 2. 
hm. oświadczył marszałek hr. Rothkireh, że za­
chowanie się galerji na posiedzeniu dnia po­
przedniego, zmusza go do upomnienia publiczno­
ści, by się spokojnie zachowała, gdyż powtórze­
nie demonstracyj Wczorajszych zniewoliłoby go 
do bezzwłocznego wyproszenia je j  z galerji. Z a ­
razem zawiadamia marszałek, że wystosował 
dnia wczorajszego pismo do namiestnika hr. La- 
żańskiego, w którem się użalał, że organa bez­
pieczeństwa pozwoliły na gromadzenie się tłu­
mów przed salą  sejmową na ulicy, i prosił, by 
takie sceny, mogące tamować swobodę obrad 
sejmu, więcej się nie powtarzały. Lewica nie­
miecka przyklasnęla tym oświadczeniom m ar­
szałka. Pódczas posiedzenie odbytego d. 2. bm. 
otoczony był gmacb posiedzeń sejmowych s tra­
żami policyjnemi, niedopuszczając, by się lud 
ja k  dnia poprzedniego gromadził.

Telegram y z Pragi donoszą, że zaburzenia 
w Hostonjitz, wywołane starciem ludności cze­
skiej z żydowską były tak znaczne, iż musiano 
wezwać wojska na pomoc, które zmuszone było 
strzelać na tłumy. Obiegają  pogłoski, że 6 ludzi 
zostało zabitych a 25 rannych. Także  i z wojska 
zostało k ilku  ludzi ranionych.

P r u s y .  Bresl. Zty, donosi w korespondencji 
z Wiednia, że je s t  rzeczą już  pewną, iż stany 
holsztyńskie niebawem zostaną zwołane

Namiestnik pruski w Szlezwiku jen . Man­
teuffel i namiestnik austrjacki w Holsztynie jen. 
Gablenz, mają terni dniami wydać proklamacje 
do ludności księztw.

Donoszą o tem telegramy z Hamburgu, do­
dając, że jen . Gablenz ma ogłosić także mani­
fest. Treści tych wydać się mających aktów, 
nie podają  wspomniane telegramy. Jen. Man-. 
te u (lei miał po odbytej z królem osobnej konfe­
rencji d. 1. ban., wyjechać z powrotem do Szle­
zwiku a lir. Goltz dnia następnego do Paryża.

Spraw ozdanie
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w p r z e d m i o ­
c i e  u s u n i ę c i a  t a k  z w a n e j  t e r n y  
p r z y  o b s a d z a n i u  p r e b e u d , p a t r o ­

n a t o w i  l a i k a  l n e m  u p o d l e g ł y c h .  
Wysoki s e jm ie ! W skutek wniosku posła

Pietruskiego o przedsięwzięcie potrzebnych kro­
ków w celu usunięcia tak zwanej terny przy ob­
sadzeniu prebend duchownych, patronatowi lai- 
kalnemu podległych w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskjem, 
Wysoki sejm na posiedzeniu z d. 10. lutego b. r; 
polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby tenże z b a ­
dał tę sprawę, i odpowiedni wniosek przedsta­
wił Wysokiemu sejmowi.

W ywiązując się z tego zadania, Wydział 
krajowy ma zaszczyt przedstawić następujący 
wywód :

Pod patronatem rozumie prawo kanoniczne 
stosunek prawny, istniejący między władzą ko­
ścielną z jednej, a fundatorami kościołów z d ru­
giej strony, w moc którego nadane zostały przez 
władzę kościelną fundatorom pewne p raw a  przy 
obsadzeniu prebend i administrowaniu majątku 
kościelnego, tudzież nałożone pewne obowiązki.

Do tych praw należy między innemi p r a ­
wo prezentowania parocha na opróżnione pre- 
bendy.

Prawo patronatu jes t  albo duchowne, jus  
patronatus ecclesiasticum, jeżeli przysłużą osobie 
duchownej jako  takiej, lub w moc jej urzędu 
albo świeckie, jus patronatus saeeulare vel lai- 
cale, jeżeli przysłużą osobie świeckiej, albo ua- 
nakoniec mieszane, ju s  patronatus miNtum, jeżeli 
osobie duchownej jak o  takiej, lub w moc je j  u- 
rzędu, a oraz i osobie świeckiej przysługuje. 
Przedmiotem tego wywodu jes t  patronat świec­
ki a szczególnie patronat świocko-realny, to je s t  
przywiązany do własności rzeczy nieruchomej , 
albowiem przeważna część patronatów świeckich 
w kraju naszym należy do tej ostatniej kategorji.

Jeźli sięgniemy do historji kościoła w n a ­
szym kraju, to widzimy, że w nim kościół Sw. 
zawsze się rządził swojemi prawami 'własnemi, 
mianowicie kuncylium trydenckie, które  sprawy 
kościelne podciągnęło pod rewizję, przyszło do 
zupełnego w Polsee zastosowania.

W moc tych p raw  kościelnych prawo p re ­
zentowania parocha na opróżnioną prebendę, p a ­
tronatowi świeckiemu podległą, nie ulegało ża­
dnym ograniczeniom, ą  mianowicie nie było 
przywiązane do żadnej terny, albowiem koneylium 
trydenckie na posiedzeniu XXrV. rozdział XVIII. 
de Reformatione o r z e k a ; „Qiiodsi jus pa tro ­
natus laicorum fnerit, d e b e a t , qui a patrono 
praesentatus erit, ab eisdem deputatis, ut supra, 
examinari, et nonnisi idoneus repertus f u e r i t , 
admitfi.*

' W  moc tego prawa mógł patron, byle kan­
dydat był za zdolnego przez kośeiół uznany, dać 
prezentę, komu za stosowne uznał, mógł j ą  n a ­
wet wręczyć osobie świeckiej, a biskup był o- 
bowiązany, skoro kandydat złożył przed kom i­
sją  wymagany egzamin, nadać mu p re b e n d ę , 
wyświęciwszy go pierwej, jeżeli należał do stanu 
świeckiego. Benedykt XIV. wyraźnie orzekł, że 
wolno kolatorowi między kilkoma kandydatami 
w ybrać mniej zdolnego, a biskupowi nie będzie 
wolno zaprzeczyć inwestytury kościelnej ż tej 
tylko przyczyny, że między kandydatami z n a j ­
dują się zdolniejsi.

W tym stanie zastał e. k. rząd stosunek 
kościoła św. do patronów w Galicji. Z początku 
szanowano ten stosunek, lecz już 25. lutego 1788 
wyszedł dekret nadworny, którym rozporządzo­
no, aby kolatorowie z trzech tylko przez ordy- 
narjat sobie przedstawionych kandydatów  w y­
brali tego, którego na opróżnioną prebendę chcą 
mieć powołanego. Wszakże nie długo trwało to 
ograniczenie, ponieważ cesarz Leopold, ledwie 
wstąpił na  tron, dekre tem  najwyższym z d. 15- 
września 1790 zniósł to ograniczenie, polecając 
biskupom, by wszystkich zdolnych kandydatów 
do wolnego wyboru kolatorom przedstawiali, 
chociaż to ograniczenie pozostało przy dobrach 
królewskich i tych, które z własności kameral 
nej przeszły na własność prywatną.

I znowu minęło przeszło pół wieku bez ża­
dnego dla patronów og ran iczen ia , bo władza 
świecka szanowała prawny stosunek, is tniejący 
od wieków między kościołem św. a patronami, 
stosunek, który oparty  z jednej strony na bogo­
bojnych czynach i silnej wierze, z drugiej s tro ­
ny  na wdzięcznem uznaniu kościoła św.. sankcjo­
nowany został przez praw a kościelne.

Dopiero w r. 1847 wyszedł dekret nadwor­
ny z dnia 9. m arca I. 8311, którym ternę przy 
obsadzeniu prebend, laikalnemu patronatowi pod­
ległych, na nowo wprowadzono w życie.

Dodatek byłego prezydenta c. k. gubernium 
galicyjskiego, ' br. Kriega, do tego dekretu n- 
mieszczony w reskrypcie  tegoż prezydenta do 
wszystkich biskupów w naszym krajn, uwyda­
tnia najlepiej charakter  i powód tego rozporzą­
dzenia. Dodatek ten b r z m i :

„Podając to rozporządzenie do publicznej 
wiadomości, jesJem przekonanym, iż to ogran i­
czenie praw a prezentowania da ordynariatowi 
możność obsadzenia prebend mężami wyszcze­
gólniającymi się inteligencją, pobożnością, cnotą 
i przywiązaniem do rządu, i popieraniem tym 
sposobem dobra kościoła i rządu na większe 
rozmiary, niż się to dotychczas "działo."

„Jeżeliby' co do politycznego zachowania 
sic kandydata zachodziła ja k a  wątpliwość, to 
zechcesz się W asza Ekscelencja  udać o obja­
śnienie albo do dotyczącego starosty, albo do 
c. k. prezydjum krajowego, a  żądane objaśnie­
nia najchętniej zostaną wydane."

Owoż" z tego dodatku i czasu, w jak im  teu
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dekret wyszedł, w idać oczywiście, że polityczne 
a nie inne względy kierowały władzą przy w y­
dania tego dekretu.

Pojmujemy, że rządowi zależeć może na tem , 
aby n a  tak  w ażną posadę, j a k ą  je s t  posada dusz 
pasterza, n ie b y ły  powołane osoby,których p rze ­
szłość nie daje gwarancji, iż nie będą  naduży­
wać swego wpływu na cele świeckie.

Usprawiedliwić się więc daje ze stanowi­
ska rządu  wykluczenie pewnych osób, czyli tak 
zwana exkluzywa. W szakże taka exkluzywa 
przysłużą Najj. Panu naw et przy wyborze na j­
wyższej osoby w kościele, to je s t  Ojca święte­
go. Lecz eksluzywa nie poc iąga  za  sobą terny. 
Bo jeżeli  się istotnie znajdują  w poczecie k an ­
dydatów osoby rządowi nieprzychylne, toć z te-

f;o nie wynika, że tylko z trzech powinien ko- 
ator wybierać, przeciwnie, wynika tylko t y l e , 

że po wypuszczeniu z listy kandydatów ty c h , 
k tórych rząd  sobie nie życzy, wszyscy inni, za 
zdolnych i godnych uznani, powinui być podani 
kolatorowi do wolnego wyboru.

Rząd tamtoczesny poszedł wszelako dalej i 
przymusił naszych arcypaste rzy  do stawiania 
terny. Tym sposobem nietylko Drzekroczył po­
trzebę, ale nszczuplił znacznie praw a patronów, 
bez ich zezwolenia przelał znaczną część tych 
p raw  na biskupów, a tym sposobem zachwiał 
stosunek istniejący od wieków między kościołem 
św. a patronami.

Na dowód tego niech posłuży pisemne spra- 
wozdauie zmarłego arcybiskupa, ś. p. Łukasza 
Baranieckiego, który wezwany jako  członek sta­
nów przez W ydział stanowy do objawienia sw e ­
go zdania, w długim i gruntownie wyrobionym 
referacie oświadczył s i ę : „że z natury rzeczy i 
nstaw kanonicznych wolny wybór kandydata  na 
prebendy duchowne j e s t  p r a w e m  k o ł a t o -  
r  ó w."

Przez 8 lat tedy, bo do r. 1855, używano 
terny przy obsadzeniu prebend patronatu św ie­
ckiego. W  r. 1855 stanął konkordat, zaw arty  d. 
18. s ierpnia między Jego  Swiętobliwością p a ­
pieżem Piusem IX. a najmiłościwiej nam panu­
jącym  cesarzem Franciszkiem Józefem. Tym 
konkordatem, a  mianowicie artykułem jeg o  X X IV ., 
k tóry  b rz m i : „Parochiis omnibus providebitur 
publico indicto concursu et servatis Concilii Tri- 
dentini „praescriptionibus“ — przywrócono co 
do nadania  prebend postanowienia koncylium 
trydeuckiego, a ternę zachowano tylko przy pre- 
bendaeh duchownemu patronatowi podległych, 
tudzież przy prebendach w dobrach do fundu­
szu religijnego i naukowego należących. A dla 
nsunięcia wszelkiej wątpliwości postanowiono 
jeszcze w artykule XXXV. tego konkordatu, że 
przez uroczystą tę ugodę znoszą się wszystkie 
w cesarstwie Austrjackiem i pojedynczych jego  
kra jach  w jakibądź sposób i formie wydane p r a ­
wa, rozporządzenia i po lecen ia ,  o ile się tej u- 
godzie sprzeciw ia ją , i że ta  u g o d a  m a  mieć w 
tych krajach na zawsze moc i znaczenie u s t a ­
w y  p a ń s t w a  (Per solemnem hanc conventio- 
nem ieges, ordinationes et decreta quovis modo et 
forma in Impperio Austriaco et singulis, ąuibus 
constituitur, ditionibns hactenus lata, in ąuantum 
illi adversantur, abrogata  habeban tu r ,  ipsaąue 
conventio nt lex status deinceps eisdem in di- 
tionibus perpetuo vigebit.)

Form a zatem, jeże li  przez lat ośm istniała 
wbrew prawom kościelnym, to istnieje od czasu 
zaw arcia  konkordatu także wbrew prawom 
świeckim.

Mimo to istnieje u nas w Galicji, a to z n a ­
stępującego p o w o d u :

Tego samezo dnia, k iedy konkordat został 
zawarty, Jeg o  Eminencja, ksiądz kardynał Rau- 
scher, jak o  plenipotent Jego  c. k. apostolskiej 
Mości wystosował do Jego  Eminencji księdza 
kardyna ła  Viale Pre la  l is t ,  w którym między 
różnemi życzeniami Jego  c. k. apostolskiej Mo­
ści objawia w ustępie XVI. i to życzenie, aby 
przy potwierdzeniu osób, na prebendy duchowne 
powołać się mających, wszystko pozostało w do­
tychczasowym stanie, i wynurza nadzieję, że rząd 
na przyszłość nie będzie potrzebował używać 
innych nad te środki ostrożności, k tórych do­
tychczas używał (Quoad ratas habendas perso- 
nas, ad beneficia ecclesiastica promovendas, Ma- 
je s ta s  Sua intendit, cuncta in eo, quo nuncsunt, 
statu re linquere ,  et sperat, nnnquam futurum, 
quod necessitatem inferat, ejusmodi cautionem 
amplius, quam hucusque facturn sit, adbibendi:)

Na to. życzenie Jego  c. k. apostolskiej Mo­
ści Jego  Świętobliwość, papież Pius IX. w bre- 
we z dnia 5. listopada 1855 polecił wszystkim 
arcypasterzom, ażeby d la  zapobieżenia  wszelkim 
trudnościom, na prebendy nie byli powoływani 
tacy mężowie, którzy Jego  c. k. apostolskiej 
Mości mniej byliby pożądani (Cum autem ob 
tristissimas omnibusque notissimas rerum vicis- 
situdines aliquis forsitan inter ecelasiasticos viros 
possit reperiri, qui Caesareae et Apostilicae Ma- 
jes ta t i  Suae haud sit probatns, idcirco ad omnem 
difficultatem penitus amovendam, tum in paro­
chiis, tum in aliis ecclesiasticis beneficiis confe- 
rendis, curae Vobis erit, ud ad  il lam in im e ii eli- 
gantur ecclesiastici viri, qui Caesareae et Apo- 
stolicae Majestati Suae minus sint accepti.)

Owóż zatrzymanie instytucji terny na podsta­
wie tych dwóch pism w żaden sposób nie daje się 
usprawiedliwić. Któż bowiem nie widzi na p ie rw ­
szy  rzut oka,*że i w tych dwóch pismach chciano 
zapobiedz temu ty lk o , ażeby na ważny urząd 

arocha takich mężów nie powoływano, którzy- 
y mogli uszczerbek przynieść interesom p ań ­

stwa, że zatem i w tych dwóch pismach idzie 
tylko o wykluczenie osób rządowi n ieprzychyl­
nych, zatem o utrzymanie tak  zwanej e x k l u -  
z y w y.

Ktoby w tej mierze miał jeszcze wątpienie, 
temu niech posłużą na uspokojenie następujące 
słowa tegoż samego breve: I możecie przyjść 
do tej wiadomości (to je s t  do wiadomości oko­
liczności, które osoby są J. c. kr. Apost. Mości 
mniej pożądane) albo z własności i położenia 
samych duchow nych , l u b  z o ś w i a d c z e ń  
p r z e z  r z ą d  w a m  d a n y c h ,  lub nakoniec u- 
żyw ając  do tego iinnych  przydatnych środków. 
(Atque id noscere poteritis sive ex ipsa eccle-

siasticorum indole et conditione, sive ex praece- 
dentibus Gubernii factis, sive aliis idoneis adhi- 
bitis modis).

Więc i te dwa pisma nie zdołają uspraw ie­
dliwić używania dotychczasowej terny.

Zważywszy tedy :
1) że nstawy kościelne przy prebendach, p a ­

tronatowi świeckiemu podległych, nie znały n i­
gdy i nie znają  t e r n y ;

2) że mianowicie koncylium trydenckie p a ­
tronom świeckim wolny zupełnie zostawia w y ­
bór między wszystkimi kandydatami za zdol­
nych i godnych n z n a n y m i;

3) że uszczuplenia p raw a patronatu , ja k ie  
czasowowo przez władzę św iecką nastąpiły, nie 
mogły nigdy nadwerężać ani prawnego stosunku, 
między kościołem świętym i patronami is tn ie ją­
cego, bo władzy świeckiej b rakow ała do tego 
wszelka kompetencja ;

4) że wprowadzenie terny je s t  pokrzywdze­
niem jaw nem  praw  kościelnych i p raw  patronów;

5) że zaprowadzenie i używanie terny p rze­
kracza naw et intencje władzy świeckiej, które 
tylko tak dalece s ię g a ją ,  aby władza kapłana  
nie została nadużytą  na cele, in teresom państwa 
przeciwne;

6) że ograniczenie praw a patronatu do te r ­
ny równa się jeg o  zupełnemu zniesieniu, coby 
wedle praw  kościelnych tylko przez władze ko ­
ścielne nastąpić mogło, a to z przyczyn w p r a ­
wie kanonicznem wyrażonych, jako  to : dla apo- 
stazji, herezji, szyzmy, infamii, symonii itd.

7) że wyrok ua utratę praw a patronatu dla 
przyczyu kanonicznych dotknąć może tylko po­
jedyncze osoby, nie zaś cały kraj, jakoż istotnie 
Ojciec święty podobnego wyroku na kraj nie 
w y d a ł ;

8) że koncylium trydenckie broni w różnych 
miejscach praw patronów świeckich, a mianowi­
cie i w tych słowach, któremi zaczyna się IX. 
Rozdział sessji XXV. de Reformatione „Sienti 
legitima patronatuum ju ra  t o I I e r e, piasąue fi- 
delium yoluntates in eorum institutione yiolare 
aequum non e s t ;“

9). że najwyższe dwie władze, mianowicie: 
Jego  Świętobliwość papież Pius IX . i najmiło­
ściwiej nam panujący monarcha, uroczystą kon­
wencją z dnia 18. s ierpnia 1855, przywrócili 
całe prawa patronów świeckich, stanowiąc, iż 
w tej mierze tylko postanowienia koncylium 
trydenckiego m ają  być decydujące, a wszystkie 
tym postanowieniom sprzeciwiające się prawa 
i rozporządzenia za zniesione ogłosili, zatem 
ternę z n ie ś l i ;

10) że nawet powyż wzmiankowane pisma 
jako  to: List Jego  Eminencji kardyna ła  Ran- 
schera i breve Ojca św. nie utrzymują terny, 
tylko dążą  do ekskluzywy osób, rządowi nie­
przychylnych ;

n i e  p o d p a d a  w ą t p l i w o ś c i :
ź e  u ż y w a u i e  t e r n y  p r z y  o b s a d z e ­

n i u  p r e b e n d ,  p a t r o n a t o w i  ś w i e c k i e ­
m u  p o d l e g ł y c h ,  n i e p r a w n i e  i s t n i e j e ,  
i f a k t y c z n i e  z n i e s i o n e m  b y ć  p o w i n- 
n o, j a k  j u ż  w d r o d z e  n s t a w o d a w s t w a  
z n i e s i o n e m  z o s t a ł o .  Taki je s t  stan p ra ­
wny tego przedmiotu. (Dok. n.)

Spraw ozdanie
k o m i s j i  a d m i n i s t r a c y j n e j  o w n i o s k u  
p o s ł a  ks.  K a c z a ł y  i i n n y c h ,  w z g l ę ­
d e m  z n i e s i e n i a  k o n s e n s ó w  d o  k o m i ­

n i a r s t w a  p o  w s i a c h .
U chwałą z dnia 16. lutego 1866 odesłała 

Wys. Izba do komisji administracyjnej wniosek 
posła ks. Kaczały i innych, „aby w celu zmniej­
szenia niebezpieczeństwa ognia czyszczenie k o ­
minów po wsiach od koncesji uwolniono, a  tern 
samem dozwolono gromadom bez opłacania m ia­
stowych komisarzy swych własnych utrzymywać,“ 
dla zbadania go i objawienia zdania w tym 
przedmiocie.

Komisja administracyjna w celu zadośću­
czynienia wys. uchwale, rozpoznała stan rzeczy 
i p rzedkłada  następujący  rezultat swoich badań.

Porządek ogniowy dla prowincji wydany w 
r. 1786, a republikowany okólnikiem gnbernial- 
□ym z dnia 4. grudnia i824 r. Z. 66.210 (Z. U. 
P>\ Nr. 156) uznaje, że niebezpieczeństwo po­
żaru najwięcej pochodzi z zaniedbania kominów, 
i poleca dla tego właścicielom domów w ym iata­
nie szyj kominów co 8 dni, kominów zaś samych 
co 6 tygodui w zimie, a eo 3 miesiące w lecie. 
Dalej orzeka, że kominy, przez które przesunąć 
się można, czyszczone być powinny przez komi­
niarzy, a gdzie tych nie ma, przez sługi w łaści­
ciela dom u; kominy zaś ważkie może sam w ła ­
ściciel domu lub jego domownik wymiatywać. 
Miejscowa zwierzchność ma starać się, ażeby

fminy, gdzie się kominiarze znajdują, z tymi 
ontrakty zawierały, zarazem jednakowoż uw a­

żać, ażeby kominiarze gmin nie zdzierali, a  o- 
bowiązki swoje wypełniali. (§. 23.)

Wójt gminy obowiązany je s t  podług tego 
rozporządzenia dopilnować, ażeby piece i komi­
ny czyszczono, dla tego też winien często i n ie­
spodzianie domy przeglądać, a opieszałych 
zwierzchności dla ukarania  wymieniać. (§. 24.)

W  r. 1834. gnbernium widziało się częstemi 
pożarami spowodowane rozporządzić (dtto 24. 
października 1834. L. 59.287 Z. U. Pr. Nr. 16), 
ażeby dominia trudnienie się kominiarstwem 
tylko do tego zdolnym dozwalały. Ustawa zaś 
karna  na niezachowywanie przepisów o zapobie­
żeniu pożarom, jakoteż  na niedbałość kominia­
rzy ka ry  postanawia (§§• 434, 442,443, 444 k. k.) 
O rdynacja  zaś gmin, osobliwie instrukcja dla 
wójtów z r. 1856, tychże poszczególnie obow ią­
zuje do ścisłego przestrzegania wypełnienia prze­
p isów  powyżej wzmiankowanego porządku o- 
gniowego.

Co się zaś tyczy ustawy przemysłowej z d. 
20. grudnia 1859, to takowa znosząc dawne p rze­
pisy, przemysł krępujące, jednakowo ze w zglę­
dów na pnbliczne ;dobro nznala potrzebnem po­
liczenie kominiarstwa do rzemiosł koncesjono­
wanych, do których zezwolenie od nieposzlako­
wanego zachowania się, od prawości i od p e ­

wnej zręczności kandydata  zawisłem czyni. 
(§§. 18. 24.)

Ustawa ta znosząc zarazem instytucję ce ­
chów i dawniej do niej przywiązane pewne 
formalności i wymogi, co do sposobu wykazania 
zręczności rzemieślniczej ułatwiła znacznie o- 
trzymanie koncesji na  kominiarstwo, gdyż wy­
m aga tylko okazania zręczności praktycznie w 
wycieraniu kominów nabytej, przez co po wsiach 
to rzemiosło koncesjonowane w ieśn iakom , już 
faktycznie wycieraniem kominów trudniącym 
się, j a k  n. p. pobereżnikom, leśnym i t. p. przy- 
stępnem robi.

Dalej dozwala ta ustawa w §. 30. zniesie­
nie wym agania  koncesji dla pewnego rzemio­
sła, jeżeli to c. k. ministerjum stanu za potrze­
bne nzna.

Nie ma żadnej ustawy, któraby pod wzglę­
dem czyszczenia pieców i kominów po wsiach, 
ograniczała wolność właścicielom domów, wzmian­
kowanym porządkiem ogniowym pozostawioną, — 
dla tego też legalnie nie mogą istnieć okręgi 
kominiarskie, w którychby właściciele domów 
zmuszeni byli używać tylko pewnych kominia 
rzy, z drugiej też strony nie wolno kominiarzom 
miastowym narzucać się wsiom i od ich mie­
szkańców wybierać taksy lub kary.

Z tego tu przedstawionego stanu rzeczy 
wynika, że fakta przez wnioskodawcę w moty­
wowaniu wniosku swego poruczone, okazują się, 
albo jak o  nadnżycia czy to ze strony kominia­
rzy, czy ze strony wójtów, albo jako  niedbałość 
tychże w przestrzeganiu przepisów porządku o- 
gniowego, lub też jak o  brak  baczności ze stro­
ny urzędów powiatowych, do których wiadomo­
ści pewnie doszły skargi gmin na wymienione 
nadużycia.

Zważywszy, że według przytoczonych u- 
staw przymus dla wiejskich mieszkańców do 
używania tego lub owego kominiarza nie istnieje;

że otrzymanie koncesji na wycierającego 
kominy jest  ułatwionem, i pod tym względem u- 
rzędy powiatowe powiunyby udzielanie koncesji 
ludziom znanym im, pod warunkami ustawą do- 
zwolonemi, j a k  najwięcej u ła tw ia ć ;

zważywszy zatem, że przedmiot wniosku 
posła ks. Kaczały żadnej nowej ustawy lub roz­
porządzenia nie wymaga —

zważywszy z drugiej strony, że według no­
torycznego stanu rzeczy i zasiągniętych wiado­
mości dzieją się liczne nadużycia przez narzu­
canie się gminom wiejskim kominiarzy, którym 
gminy opłacać się muszą bez żadnej ztąd korzy­
ści pod względem bezpieczeństwa od ognia, 

Komisja administracyjna wnosi :
Wysoki sejm raczy u ch w a lić :
1) Nad wnioskiem posła ks. Kaczały, o ile 

się tyczy uwolnienia po wsiach kominiarstwa 
od koncesji, przejść do porządku dziennego.

2) Wezwać c. k. prezydjum namiestnictwa 
o polecenie urzędom powiatowym czuwania nad 
tem, a b y  g m i n y  wiejskie i mieszkańcy wsi W 
dowolnem używaniu kominiarzy w ż a d u y m  
względzie ograniczonemi nie były.
Kramski m. p. przewód. Gniewosz m. p. sprawozd.

42. posiedzenie sejmowe.
Posłów obecnych było 118. W  ciągu posie­

dzenia zajęli swoje miejsca ks. biskup Mana- 
sterski i ks. metropolita Litwinowicz.

Zajście z Dwolińskim mylnie podaliśmy w 
pierwszej chwili. Interpelacja jego  tyczyła się 
gromad Horyhlady i Winiatyńce obw. czortko- 
wskiego, gdzie jat: mówił jeżd żą  jakieś komite­
ty, k ażą  się podpisywać, a  kto się nie chce pod­
p isyw ać, temu s tawiają „szybenycU. Gdy fa ł­
sze takie, odsłaniające znaną a g i ta c ję , którąśmy 
skreślili ju ż  k ilkakrotnie , oburzyły Izbę i K o ­
z ł o w s k i  dał je j  w yraz ,  ks. marszałek nie o- 
debrał głosu Kozłowskiemu, lecz Dwolińskiemu ; 
ponieważ jed n ak  wpadł w słowa Kozłowskiemu, 
mówiąc: „poseł nie masz głosu", zdawało się , 
źe apostrofa ta tyczyła się Kozłowskiego.

Dowiadujemy się, że skarga, o którą poszło, 
je s t  podaną od czterech członków gminy W inia­
tyńce, podpisanych przez uczytela, imieniem M e­
dyńskiego- Ci czterej członkowie są : Fedor J u r ­
czak, Ja n  F ra su n iak ,  Dmytro Prokopczyk i An- 
dryj Czornenki. Pismo zawiera pełno najniero- 
zumniejszych insynuacyj i frazesów, tchnących 
jadem  i złością — a esencją tego wszystkiego 
je s t  żądanie, aby powierzyć wszystkie pieniądze 
„świaszczennykom, a odebrać od panów pol­
skich", bo ci zechcą „Rusynów znów do pan- 
szczyny prytiahnnty", a we wsi Holihradach gro­
ził k tóryś ze szlachty wójtowi szubienicą.

Tendencja  -tego pisma jes t  widoczną — ja k  
i to, że jes t  podsunięte. Pismo to, bez rnbra  i 
bez zwykłej formy petycyjnej, nie ma nawet 
napisn, tylko na dole zamieszczono „na ruki 
Dwoliuskiego — deputowanoho".

To pewna, że gdy Dwoliński wniósł owe 
doniesienie, książę marszałek za jego  zgodą do­
ręczył j e  zaraz komisji głodowej, która bezzwło­
cznie wzięła rzecz pod rozpoznanie. Bądź co 
bądź, w ypadek  fen okazuje , z jak iem  umiarko­
waniem, rozumem i oględnością wypada postę­
pować komitetom głodowym po wsiach.

Z Sanockiego nadeszło do sejmu zapytanie, 
co poseł Tarczanowski zrobił z petycją 26 gmin 
podgórskich , proszących o zniesienie mesznego 
czyli sknpezyzny. Pe tyc ja  ta była wysłaną na j e ­
go ręce, lecz dotąd podobno nie znajduje się w 
protokole podawczym sejmu.

Przy jenera lnej debacie nad etatem urzędni­
ków i sług Wydziału krajowego, G i n i I e w i c z 
oświadczył, iż zgadzając się na wszystko z ko­
misją, nie może jednak  nie wnieść, aby etat u- 
rzędników kasowych i rachunkowych nie był 
zaraz wprowadzany w życie, gdyż Wydział k r a ­
jowy, nie odebrawszy jeszcze żadnych funduszów, 
nie potrzebuje tylu urzędników.

Sprawozdawca B o c z k o w  s k i  objaśnił go 
§fem 58. uchwalonej przed 2 dniami instrukcji 
Wydziałowej, który wyraźnie obow iązu je , że u- 
rzędnicy m ają  być ustanawiani tylko w miarę 
potrzeby, i rozszerzania czynności.

W  specjalnej rozprawie żądał Landesberger 
przy §. 2 utworzenia 4 klas sekretarzy, a to 2ch 
po 2003, 1 po 1800, 1 po 1600, 2 po 1400 złr. 
rocznej płacy. Tym sposobem etat podwyższył 
by się o 600 zł. rocznie , ale ta podwyżka je s t  
w interesie przyciągnięcia sił zdolnych.

W duchu tego wniosku mówił tylko Krze- 
czunowicz, przeciw zaś Zyblikiewicz, K aczała, 
Drozd i Demków. wszyscy ze względów konie­
czności oszczędzania wydatków krajowych. 0 -  
statni mówca rozniecił wesołość naciskowem 
zbijaniem p. L andesbergera  (jak mówił), k tóry  
m y ś l i , że wszyscy są  w takim stanie ja k  on, 
tymczasem włościanie nie m ają  sobie za co soli 
kupić.

Sprawozdawca B o c z k o w  s k i  oświadczył 
z a ś , że kwestja ta była ju ż  podniesioną w 
k o m is j i , a komisja przychyla się do wnioskn 
Landesbergera, zważywszy jego  powody. Wtedy 
Z y b l i k i e w i c z  podjął pierwotny wniosek ko ­
misji za swój i przesadził go przy głosowaniu 
znaczną większością.

Przy §. 4. Laskowski żądał, aby dyrekto­
rowi kaucelarji  odjąć pomieszkanie in natura, a 
podwyższyć pensję na 1800 złr. P a w l i k ó w  
zaś zredukował mu fiakrowe ze 150 na 50 złr. 
Wniosek Laskowskiego upadł — Paw łikow a 
przyjęto.

Do §. 9. o urzędnikach rachunkowych, K o- 
c z y ń s k i  wychodząc z mylnego pojmowania 
zajęć buchaltera naczelnego, wniósł, aby pensję 
tegoż zredukować z 2.000 z'r. na  1.600, a za ­
stępcy tegoż z 1600 na 1400 złr. G n i e w o s z  
i Z y b l i k i e w i c z ,  ( jakkolwiek będący za na j­
większą oszczędnością," jako  referent budżetowy,) 
wyjaśnili ważność posady naczelnego bnchhal- 
tera, k tóry będąc formalnym gospodarzem ma 
ją tku  krajowego, powinien być już człow ie­
kiem rutynowanym i skończonym, a  takich nie 
wielu jest,  ci zaś co są, wobec konkurencji w iel­
kiej nie potrzebują szukać cbleba, lecz są b a r ­
dzo świetnie wszędzie p łaceni;  więc konieczna 
potrzeba pensji j a k  można najwyższej.

Izba odrzuciła wniosek Koczyńskiego i p rz y ­
ję ła  potem bez dyskusji resztę §§. z etatu, któ- 
ryśmy wczoraj podali, i ca łą  ustawę także w 
trzeciem czytaniu.

Po zawotowaniu etatu wezwał ks. m arsza łek  
p. P i e t r u s k i e g o  do sprawozdania w kwestji 
zniesienia terny przy obsadzaniu prebend lai- 
kalnych.

Na to wniósł ks. N a  u m o w i e  z,  ahy skoro 
istnieje wniosek Demkowa o prezentacji p a ro ­
chów (jeszcze nie popierany i nie przydzielony 
żadnej komisji), odroczyć sprawozdanie, i ode­
słać napowrót do W ydziału z wezwaniem, aby 
oraz i wniosek Demkowa wziął pod rozwagę, i 
razem zdał sprawę.

Izba sprzeciwiła się temu, bo naturalnie nie 
można tego odraczać, czego się nie słyszało, i 
przódy trzeba wysłuchać sprawozdania, trzeba 
przystąpić do dyskusji jeneralnej,  a dopiero po­
tem może być powzięta uchwała odroczenia. 
Powstała przytem wielka zwada, interpretowano 
rozmaicie regulamin. P a s z k o w s k i  znajdywał 
w nim niejasność pod tym względem, czy sp ra ­
wozdanie może być odroczone! Z y b l i k i e ­
w i c z  wykazał, że w regulaminie nie ma /mo­
wy o odroczeniu sprawozdania, lecz tylko o od­
roczeniu rozpraw, co naturalnie może tylko na­
stąpić po odczytaniu sprawozdania. S t ę p e k  
silnym głosem zawołał na to : „Proszę zamknąć 
dyskusję ;  tu czas drogi, a  oai się k łócą!"  (0-  
gromna wrzawa — Głosy: żądają, aby Stępka 
wezwać do porządku — ks. marszałek przywo­
łuje go do porządku). Wreszcie sprawozdawca

P i e t r  u s k i wyjaśuiwszy, że nie ma po­
wodu odraczać sprawy, gdyż wniosek Dem kowa 
nie ma wiele z nią wspólnego, i nie przesądza 
jej, przystąpił do odczytania swej świetuie uło­
żonej praey, któTej po'owę tylko podajemy d z i ­
siaj, żałując, że brak miejsca zmusza nas odło­
żyć drugą  połowę do jutra.

Po zagajeniu jenera lnej debaty  miał ks. 
K u r y ł  o w i c z  d ługą mowę przeciw wniosko­
wi Wydziału, gdyż żądał w końcu przejścia do 
porządku dziennego, — mówił zaś w samej isto­
cie za zniesieniem tern, a więc w myśl W ydzia­
łu. Poszedł tylko dalej i dowodził w ogóle szkodli­
wości praw a prezentowania duchownych przez 
świeckich, i całym sensem było — znieść to p ra ­
wo, a oddać j e  całkiem biskupom.

Gdy skończył , była godzina 3 z południa. 
Zażądano licznie i przyjęto zamknięcie dysknsji 
jeneralnej, a oraz zamknięcie posiedzenia, od­
kładając dalszą rozprawę do poniedziałku. Do 
głosu w jenera lnej debacie zapisali się ks. K a ­
czała, Pawlików, Naumowicz i Dobrzański A n­
toni jak o  Myrmidoni przeciw wnioskowi W ydzia­
łu, — za wnioskiem zaś ks. Ruczka, Sanguszko 
i Zyblikiewicz. Podług regulaminu powinni być 
wybrani z obu stron mówcy jene ra ln i ;  w inte­
resie skrócenia debat w rzeczy tak jasne j  na le ­
żałoby spełnić przepis regulaminowy.

Rzecz naturalna, iż w ypadek jutrzejszego 
głosowania będzie zawisł od j a k  najliczniejsze­
go zebrania się posłów.

Interpelacja posła  Zyblikiewicza do 
W ydziału krajow ego :

„Wedle ostatniego sprawozdania Wydziału 
krajowego, fundacja lir. Skarbka  miała przejść 
pod zarząd organów przez fundatora ustanowio­
nych, skoro instrukcja dla kuratora i rady ad ­
ministracyjnej ułożona i zatwierdzona będzie.

„Zważywszy że instrukcja ta jeszcze 20. 
października 1863 r. przedłożoną została c. k .  
prezydjum namiestnictwa dla uzyskania zatw ier­
dzenia, — zważywszy także’, że Wydział kra jo­
wy nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, upo­
mniał się o nią 23. lutego 1865 r . — podpisany, 
ma zaszczyt zapytać : w jak iem stad jum  znajdu­
je  się obecnie ta sprawa?

Podp. Zatwarnickif Fredro, Samelson, Staromiej­
ski , Sawczyński, Młocki, Cywiński, Zuk Skarszewski , 
ks. Morgenstern, Rutoicsici, Agopsowicz, dr. Landesber­
ger, Gniewosz, Wężyk.



GAZETA NARODOWA z dnia i. marca 1866. 3

Interpelacja do J. O s f f ,  t s .  marszał­
ka, względnie d o  Wydziału krąjnweg°-

Nd posiedzeniu z d. 24 kwietnia 1861 p o ­
wzięła W ysoka Izba na wniosek posła Ziemial- 
kowskieęo następującą uchwaię:

„Pi eca się Wydziałowi krajowemu, aby w 
jak najkrótszym czasie wyDracował i pod rozpo­
znanie i ucł walenie Wysokiej Izby przedłożył 
Projekt - . d o p r a w a  p r z e p r o w a d z a j ą c e ­
go  w naszVm k^aiu równouprawnienie staroza- 
l o n njrcfe

Gdy od tego czasu pięć lat minęło, a za­
tem zanadto długo tęż sprawę wstrzymano — 
gdy kwestja ta należy do najżywotniejszych w 
Kraju, a  gdy  j ą  naw et w krajach sąsiednich, ja k  
We W ęgrzech i na  Bukowinie stawiono na po ­
rządek dzienny, — zaś rozwiązanie onejże u 
pas zwłoki nie cierpi, albowiem teraz, gdzie 
idzie o samorządne: zorganizowania kraju, kw e­
stja ta zasadnicza rozwiązaną być musi, gdy na- 
koniec i wniosek J .  Lksc. hr. Gołuchowskiego 
W części do tego zmierza, zatem widzę s ę spo­
wodowanym. interpelować Wysoki Wydzia* k r a ­
jowy

„dla czego on dotychczas projektu w tym 
przedmiocie nie przedłożył ?

„z wezwaniem oraz ,  aby projekt ten jak  
najspieszniej przedłożył

Podpisani M aksym ilian  Lanuesberger, 
pose ł  ko łom yjsk i  

S a m eh o n I Ziem bicki, S k rzy ń sk i, D ietl, L .  W odzi-  
cki, D ubs , D r, M . K oczyński, H ausner, I g n . Ldp- 
czyński, B adem y J . B r  m er. Seidler, H ubicki, A leks. 
B orkow ski. Franciszek TYzecieski, K a b a t , Z . S a w czyń -  
ski, W ężyk, F re d ro , Gniewosz, C yw iński. M łocki, dr
Z d u ń .

K r o n i k  a.
— K s .  K u c z k a  ogłasza  w Czasie dalszą  l is tę  p o d d a ­

nych a u s t r ja c k lc h , za k tó ry m i w celu ich uwolnienia  
należyte  uczyniono k-ok i .  P ro śb ę  do cara t> u ł a s k a ­
wienie  J a n a  R o g a lsk ie g o ,  tudzież  p ieniądze  dla Adolfa 
Szulca. Marcina D oroby ,  Józefa  Krzysz tofow icza  i H en ­
ryka  Ł u k aw sk ieg o ,  odes łań^  przez  m im ster jum  zagran i­
czne na  miejsce przeznaczenia. W e d łu g  d epeszy  z d. 25. 
lu tego  b. r. i. 2291, nadesłane) ks .  Ruczce, car nakaza ł  
uwolnić i wydać  Au«ł rji F e l ik sa  Leona  Ł eśn iow skiego ,  
zos ta jącego  w K ra sn o ja rsk u .

— Z ■!< w o l i  m o s k i e w s k i e j  powrócili  dnia  21. 
lu tego  przez  pow ia t  n a d g ra n ie z ry  w Jaw o rzn ie  : Rejman 
Józef,  33 lat  m a jący  czeladnik k u m in ia rsk i  z K rakow a ,  
Sza rkow sk i  Karol, 20 1. czeladnik  k u śn ie is k i  z K ra ­
kowa,  R o t  Antoni ,  21 lat m. czeladnik s ied la r sk i  z D u ­
biecka,  Chm ie lew ski  Ja n  24 m.,  czeladnik s to la rsk i  z 
Sadowej W irzn i,  W rzo s  Michał 22 I. m, w łaśc ic ie l  roli  
z SokołowL, F ia łk o w sk i  Boles ław  19 lat  m., syn go-  
rzeln ika i  K rzy w czy  pod Przemyślem .

— Z  Z borow e. (O języku w sądzie^. Sąd pow ia tow y  
czor tkow sk i  w y da je  s t ronum  odpowiedzi  w je ż y k u  n ie­
m ieck im ,  chociaż podan ia  są  w ję z y k u  po lsk im  w y s to ­
sow ane  , a  to  w porze  , g d y  sejm ro zp raw ia  nad do ­
brem  k r a j u , op iera jąc  się  na  p rawach  n a rodow o-h is to -  
l-yeznycn , gdy  k om isarz  rządow y da je  wyjaśnienia  w 
jęz y k u  narodow ym .

— Nie lepiej dzie je  się  we L w o w ie ,  i w tu te jszym  
sądzie  k ra jo w y m  w pewnej spraw ie  spadkow ej,  w k tó ­
rej w szys tk ie  g łów ne  a k ta  pisane by ły  po  po lsku ' ,  w.: 
dano do liczby 3278 i 4482 już  w r.  186(5 os ta teczną  u- 
chwałę  w języ k u  niem ieckim  , chociaż wyraźne p rzep i­
s y  ustaw d a w n ie j s z y c h . i w zgląd  na s tosunk i  obecne 
nie powinny b y ły  na tak ie  p o s tęp o w an ie  aozwolić.

— (//) X k o l o m y j a k i e g o .  Lud  tu te jszy  n iszczy o k ro ­
pny głód. o ja* im naw et wyobrażen ia  nie macie.  T rz y  dni 
nie nie j e ś ć ; a .na d r u g ie  trzy ani mieć kacoany z ku- 
kurudzy ,  to  jeszcze  nie n a jg o r s z e ,  bo są  cbit.y, gdz ie  i 
kaczanów nie ma. Okoliczne obyw atels tw o robi co mo 
że, *le nie wiele  może - gdyż i tu  już  p raw ie  p u s tk i  -w 
stodołach  , a w sze lka  p o m cc  j a k ą  dać m ogą  . niczem 
j e s t  w tak  wiei.tiej po trzeb ie  ogóinej.  Z a p o m o g a ,  u- 
dziehnm do tąd  przez  kom is ję  g ł o d o w ą , j e s t  zbyt n ie ­
dosta teczną,  i n i e s t e t y  w yw ołu je  p raw ie  ty lk o  sz y d e r ­
c y  u, miech na u s ta  g o rą cz k ą  g ło d u  spalone. W o s ta ­
tecznej n< dzy  ojcowie szo k a ią  w k ie l iszku  zag łuszen ia  
bolu, a  dzieci i k o b ia ty  żebrzą  cljleba a lbo z a r o b k u , 
k tó reg o  także  J o s t a ć  już  nie można>

M ów ią  i .gsyslą  o z is ia 1 wiele  o oświacie  l u d u ,  ale  
patrząc  na tbięjszi s t o s u n k i ,  da leko po trzebn ie jszą  i 
p iln ie jszą  okazuje  się po trzeba  Doirooy dla g łodnych . 
Lud z nędzy  coraz  częście j wy7przedaje  pom iark i .  J e ­
żeli t a k  p o t rw a  d a le j , w kró tce  będ z iem y  mieli ty lko  
kolonis tów , ale nie będziem y mieć p o lsk iego  luau. — 
R óbcie  co m u żee ie ,  zb ie ra jc ie ,  p rzysy ła jc ie  — każde 2 
złe, da  Ćwierć kaszy  z k nkurudzy ,  a z n ią  p o s i ł e k  dla 
n ieszczęśl iwych.

I I I  o d c z y t  nu r z e c z  u b o g i c h  s ł u c h a c z ó w  a k a ­
d e m i i  t e c h u i c z n e j .  (D okończen ie) .  J a k  nam namacai 
nie  pokazują  sk a m ie n ia ło śc i , każdy  okres  geo log iczny  
nacechow any je s t  odrębnem , sobie w łaściwem żyoiem 
F lo ry  r F a u n y -  Je d n o  życie znikło,  p ow s ta ło  nas tępne ,  
ale już w cale inaczej zorganizow ane .  A więc nasuw a 
s ię  pytanie  -. czy w p ierw szem  już  okam guien in  siła  
t ,  -órcza wcieli ła  możliwość by tu  o rgan icznego  w pier-  
v sze swoje  p ło d y  9 lub czy p rzy  każdym  nowym okre- 
s i e T ^ tw ó rc a  nowe w yw oływ ał  życie 9 T rudno  tu  ro z ­
s t r z y g n ą ć :  n a jw ię k sz e  geniusze p ra cu ją  nad dociecze­
niem tu p raw dy ,  do której k iedyś  może do trzem y. Naj­
p raw dopodobniejszą  w nauce jes t  teorja  D a rw ina ,  ale 
to  także jeszcze  ty lko  hypoteza.  A więc życie  z jedne­
go k ie łk a  było dane , rodzaj z rodzaju się  tw orzy ł  i 
roz łącza ł  — a i bądżcobadż .  bj-ły ju ż  dane warunki do 
życia.  Przejdźmy do okresów pojedynczych .

N a js ta rszy  w iek  z o wiemy p r z e  c h o d o w y m ,  k ie ­
d y  z iemia p o a  w p ływ em  w ody  p rz y b ie ra ł  a s tan  nowy. 
Cechują  go  w apien ie  zlepieńcowe ; już  się  po jaw ia  ż y ­
cie. R ośl iny  b) ły  obfitsze j a k  zwierzęta  i nadzwyczaj 
wie lką  s i łą  życia  obdarzone ; mianowicie n a p o ty k a m y  
olbrzym ie  drzewa paprociow e ,  t r a w ia s t e ,  naw odne;  ale 
b a rdzo  m ało  z nich pozosta ło .  Z w ierzą t  byłu mało, r o ­
dzajów szczupło, ale w liczbę b o g a te  ; mianowicie w o­
dne, muszle, śl imaki i raki — na jw yższa  wówczas o r ­
ganizacja,  , ak  dzisia> cz łow iek .

A tm osfe ra  cbłódła,  ziemia w ięc  '-ciała, p rzeobraża ­
ła  e ł ę :  wewnętrzne  r izrucky w v sad za ły  na  pow ierzchnię  
i p ię t rzy ły  nowe, eięższc masy, w kaztałoie g ó r  p rze-

chodow yeh  — a tw o ry  porfirowe o s ia d ły  n a  ru in ie  prze- 
chodowego.

Potem  nasta ł  o k r e s  w ę g l a  k a m i e n n e g o .  (P .  
P łache tko  p rzed s taw i ł  tuta j  s to su n ek  k w aso ro d u  i k w a ­
su w ęg lo w eg o  do zwierząt  i rośl in) .  Okres ten odzna­
cza s ię  bu jną  ro ś l in n o śc ią ,  bo a tm osfera  obfitowała w 
k w a s  w ę g lo w y .  W ulkany  dz ia ła ły  c iągle,  jed n e  części  
z iemi zapadały  się ,  inne podnosiły ,  co s ię  k i lk ad z ie s ią t  
razy pow tarza ło ;  tw o rz y ły  s ię  p iaskow ce  i przemieszane 
z p iask o w cam i wapienie.  D rz ew a  rzucane w g łąb  z za- 
padającem i s ię  częściami powierzchni  ziemi,  zw ęg la ł )7 
w  sk u tek  dzia łania  podz iem nego  ogn ia  i w i lgoci  — j a k  
to JLiebig n iedaw no w k i lk u  godzinach dokaza ł.  Ze 
zwierząt  b y ły  m iękezak i ,  rak i ,  podobne  p rzech o d o w y m .

I ten  okres  minął.  Po  porfirach n as tąp i ły  bazalty ,  
k tó re  zawierając  m e t a l e , ż e l a z o , by ły  cięższe, więc z 
łona  ziemi później s ię  dobyły ,  j a k  porfiry. Okres ten, 
s z p e k s z t a j n o w y ,  odznaczony  w apien iam i,  p ia s k o ­
wcami, mieszańcami m arg lowem i i t .  p. T u  już życie 
roślinne mniej bujne j a k  w o k re s ie  poprzedn im , ale 
zwierzęce i w y ż e : i dokładniej r o z w in ię te ; n ap o ty k am y  
ryby ,  rak i  w iększych  rozm iarów , i zaczą tk i  j a szczu rek .

Następuje  ok re s  t r i a s o w y ,  * t rzech  ogniw  z ło ­
żony : zb itego  w apien ia  p iask o w eg o ,  m usz low eeo  i p ia ­
skow ca .  Zycie zwierzęce znowu wyżej postąp iło  ; n a ­
p o ty k am y  zwierzęta  k o śc is te  ; m ianowicie  : sa lam ander  
olbrzymi, o k tó ry m  zrazu p rzed  rozw in ięc iem  się  g e o ­
log ii  sądzono ,  iż to człuwiek p rz ed p o to p o w y .

Po  tym idzie o k re s  j  u r  a  s o w y ; cechują  go w a­
pienie. d o l o m i t y ; j e s t to  pe r jod  ja s z c z u re k  ( ich tk y o sau -  
rus,  p len iosaurus) ,  o lb rzym ich  ś l im aków  (am m onity ) .

5. o k r e s ,  k r e d o w y ,  j e s t  m ianowic ie  w Galicji 
obszernie  rozwinię ty ;  je g o  cechą j e s t  k red a ,  p iask o w ce ,  
z k tó ry ch  złożone K arpa ty ;  tudzież  o lbrzymie j a s z c z u ­
ry .  20 do 40 stóp d ł u g ie , m u sz le , ś l i m a k i , rak i  i m ia ­
nowic ie  jeże  morskie.

Z 6. o k r e s e m ,  m o l a s o w y m ,  czyli formacji  w ę ­
g la  b r u n a tn e g o , k tó ry  obficie n ap o ty k am y  w Galicji , 
kończy  się  dzia ł  o k resów  geolog icznych  p r z e d p o t o ­
p o w y ;  n as tępu je  czas n a p ł y w ó w ) 7.

W sk u te k  pow szechnego  p o topu  (ale  nie t eg o  o 
k tórym  mówi b ib lia  i inne t r a d y c j e ) , a  k tó re g o  św ia d ­
kami są  (n a p o ty k a n e  i w Galicji,  m ianowic ie  na wiel­
k ich  obszarach  pół.iocnej jej części) b ry ły  naniesione , 
tj. od brzegów  m orsk ich  p rz y to czo n e  i po zo s taw io n e  , 
z iemia p o k ry ła  się  p róchn icą  , żw iram i i tp .  J e s t to  o- 
kres  o l b r z y m i c h  z w i e r z ą t ;  cechują go  zw ie rzę ­
ta ssące  , c zw o ro n o ż n e , m a łp y ,  ł o s i e , tudzież podobne  
do dz is ie jszych  dom owych .  W  ogóle b y ł  to  ok re s  naj- 
W )ższego  rozwoju  życia zw ierzęcego  , g d y  ży ły  m am u­
ty  ( jed n e g o  u ujść Leny na Sybirze  znaleziono z a m a r ­
zn ię tego  i ze sk ó rą  i m ięsem zak o n se rw o w an eg o  w lo ­
dzie) ,  o k łach 8ó0fuu tow yck  a zębach  trzonow ych  16- 
funtow) oh.

Z apadł  się  ten  ś w i a t ; k w as  w ęg low y  b y ł  w ycze r­
pany. kw asoród  się spo tęgow ał,  z iemia och łód ła ,  i z j a ­
wił się c z ł o w i e k .  T o  okre s  8 ., h i s i o r y c z n  y . — 
J a k  d ługo  już is tn ie je  człow iek  9 Nie wiemy; są  ty lko  
t raayc je .  G eo log ia  ceni ten ezas na  6 do 7.0o0 l a t ;  
chociaż w ed łu g  zeszłorocznych badań w E g ip c ie ,  może 
być i 60.UU01) lat .  Każdy  ok re s  poprzedni  t rw a ł  może 
m iliony albo m il iardy  lat .

C z y l i  z p rzy jściem  cz ło w iek a  na  z ie m ię , j u ż  
j e s t  z i e m i a  s k o ń c z o n ą ,  tj. szy S tw órca ,  z o s t a ­
w iw szy  człowieka  j a k o  k o ro n ę  s tw o rz e n ia ,  za łoży ł  r ę ­
ce 9 lub oz) nie nas tąp i  da lszy  jeszcze,  w yższy  o k re s  9

Chcąc zbadać tę  k w e s t j ę ,  m usim y  wziąć  na  uw agę  
cztery  czynniki  na ziemi; 1) w p ły w  wody za  czasów 
h is to rycznych  ; 2) wpływ a tm osfery ;  3) wpływ tlenia  
wewnętrznego ,  wulkan izm u i 4) w p ły w  o rg an izm u  r o ­
śl innego i zw ierzęcego  i cz łow ieka .

W p ł y w  w o d y  j e s t  tu  najw ażnie jszy ,  t a k  m echa­
niczny j a k  chemiczny- W o d a  deszczowa i śn iegow a  
wsiąka jąc  w szczeliny sk a ł  i w a i s tw  z i e m i . zam arza  w 
zimie, więc rozsadza je ,  chociaż lodem k i t u j e ; na  w io ­
snę j e d n a k ,  g d y  w oda  t a je ,  k i t  g in ie ;  i ro zsadzone  w 
sw ych  spójniach w ars tw y  i części ziemi usuw ają  się  — 
nieraz  całe bok i  g ó r .  Z tąd  w idz im y często  zm iany  w 
k sz ta ł tach  gór ,  2a s )p y w a n ie  dolin  i tp .  R z ek a  N iag ara  
p o su w a  swój wodospad  coraz bliżej ku j e z io m  E r i e , 
aż wody  je g o  k iedyś  zleją się  i k o ry to  sw oje  zo s taw ią  
michę a  inną z iem ię  suchą zatop ią .  Niemniej i m orza  są  
czynne, pośrednio  i bezpośredn io .  B a ł ty k  coraz  u s tę ­
p u j e , a  morze Północne  p o s tę p u je ,  chłonąc brzegi 
swoje .

W p ł y w . a t m o s f e r y  nie ty le  w p ad a  w oczy, 
ale niemniej dz ia ła  mechanicznie  i chemicznie, m iano­
wicie  Swoim kw asorodem  ; pod jęj w pływ em  kamienie  
zam ieniają  się  w pus ty n ię  , p u s ty n ia  p o k ry w a  się zie 
m ią  ro d za in ą ;  i odw ro tn ie .

W p ł y w  w n l k a n i z m u  dz is ie jszy  to  już  ty lko  
resz tk i  s i ł , k tó re  n ieg d y ś  by ły  g łównym  czynnik iem  
p rzy  w ytw arzan iu  się  ziemi.  Objawia  s ię  on t r z ę s ie ­
niem ziemi i wulkanam i.  W iadom o z p rzyk ładów ,  j a k  
ok ropne  zmiany w pow ierzchni  ziemi czynią  pierw sze .  
T u  szan. p ro fe s o r  w spom nia ł  szerzej o t rzech  rodzajach 
trzęs ień  : poz iom o p o s tep u jącem ,  p ionow o  z do łu  do 
gó ry  u d e rza jącem  i odśro d k o w y m . P o te m  sk re ś l i ł  o- 
braz w ybuchu  w u ikanu .  W ulkany jeszcze  i teraz cza ­
sem. si lnie  dz ia ła ją ,  c h o c n ż  coraz  więcej s łab ie ją  i w y ­
gasa ją .  W M eksyku  dn. l l .  listOD. "l795 r .  n r  " rów ni­
nie w y s tą p i ł  nag le  wulkan -1 o . u 11 o, 1600 s tóp  w y s o ­
ki: rzeica tej doliny  przeb i ła  się przez g ó rę  i z d rug ie j  
s t ro n y  w y p ły w a  dziś jak o  c ie p l ic a  o 60 at.  R.

W p ł y w  c z ł  o w i e k  a  j e s t  w iadom y. Znosi,  p rz e ­
rzyna  g ó ry  zmienia  biegi  rz e k ,  to  p u s to szy ,  to znów 
puszcze  p rzeobraża  w ro d za jn ą  z iemię i td .  i td .

T a k  w ięc  z iem ia  c iągle  się  zm:en ia !  Czy to  w s z y ­
s t k o ,  cośm y tu ta j  po w ied z ie l i ,  j e s t  b a j k ą ,  u r o je n ie m 9 
Na każdy  >po“ób m a  ty le  p o d s ta w y ,  co inne zasady ,  i 
z coraz  w iększą  czcią  zbliża nas do  p ra w d y  i S tw órcy .  
C o  „ \ ę  s t a n i e  z z i e m i ą 9  czy p rzy jdz ie  dzień 
sąd n y  z sw em i d la  niej  sku tkam i ?i B ezp o ś red n io  g eo ­
lo g ia  te g o  nie p rzy p u szcza .  D la  czegożby  człowiek 
nie mmi tuta j  być  t a k  d ługo ,  j a k  t r w a ły  inne okresy9 
D la  czegożby  po  nas nie m ia ły  n as tąp ić  wyższe o r g a ­
nizmy, k tó re  k ie d y ś  jeszcze  szczą tk i  c ia ł  naszych t a k  
może w yszuk iw ać  b ę d ą  z obecnie  tw o rz ąc y ch  sic  p o ­
k ładów  sk a ln y c h ,  jak. m y z dawno ju ż  u tw o rz o n y c h ,  
w yszukujem y w> gasłe  ro d y  śl im aków !

Na pop a rc ie  tw ierdzeń  sw uieh  okazyw ał  szao. p r o ­
fesor różne sk am ien ia ło śc i  i k o lo ro w afie  w izerunki r o ­
zm aitych  ok resów ,  ze zb io rów  h r .  W to d z .  Dzieduszy-  
ck jego ,  zak ład u  O sso l iń sk ich  i p .  d y r .  R e is in g e ra .  W
I V .  o d c z y c i e  poda ł  p. P ła ch e tk o  r y s  g e o log iczny  Ga-
l.cji.  p o p a r t )  p ieknem i o k azam i ze  zbioru h r .  W ło d z .  
D z ieduszyck iego .  B y ł  to  o d c z y t  niemniej zajm ujący,  
j a k  oba poprzednie ,  ale  t a k  już  s t reszczony ,  że s treścić  
go  t ak .  i >y w obecnej po rze  se jm o w e j ,  zmieścił  s ię  w

gazecie,  n iepodobna .  W sz y s tk ie  odczy ty  n iezm ordow a­
nego profesora ,  pe łne  zapa łu  i prze jęc ia  się  p rzed m io ­
tem, b y ły  przy ję te  j a k  najserdeczniej .  Co się  tycze IV. 
odczy tu ,  napo m k n iem y  ty lko, że p.  W incen ty  Pol,  a za 
niui p .  Ł u c jan  T a to m ir  w yrob i l i  wyborną  te rm inolog ię  
co do p las tycznego  u ksz ta ł tow an ia  naszej z ie m i , k tó rą  
p r z j j ą ć  wypada.

V .  o d c z y t ,  dr: Z ygm unta  Saw czyńskrego  : „M atka-  
Po lka  w w ieku  z ło ty m " zgrom adzi ł  nadzwyczaj l iczną 
publiczność. P rzedm io t  b y ł  ta k  za jm ujący ,  że naw et t a ­
k ie  og rom ne  gm achy ,  w jak ich  się  o d b y w a ją  m ityngi  
angie lskie ,  b y łyby  uapełnione c iekaw ym i.  Na J a n ie  Ko- 
chauowskim  w; kaza ł  autor ,  jak  w ie lk iego  ducha  m u ­
s ia ły  być m airo n y  ow ych  czasów. S łabość nie p o z w o ­
liła p. Sawczyńsk iem u jęd rne j ,  gruntownej i pełnej ż y ­
cia i zas tosow ań  do obecnych czasów treśc i  wygłosić 
z tą  w y m o w ą  p o ry w a jącą ,  z której słynie .  Odczyt ten 
p o d am )7 w treści A  jed n y m  z najbliższych num erów .

— Z  Krakowa. F ra k . Ztg . dowiaduje  s i ę ,  że m ie ­
szczanie  k ra k o w sc y  i członkowie  tam te jszeg o  T o w a ­
rzy s tw a  k u rk o w e g o ,  przew idując  u p ad ek  m ias ta  , g d y ­
b y  w )ż sz e  władze k ra k o w sk ie  zo s ta ły  p rzen ies ione  do 
L w o w a ,  w ys ła l i  w tych  dniach podanie  do  W iednia  z 
prośbą  . o przeniesienie administrac ji  ko le i  żelaznej K a ­
ro la  L udw ika  z W iednia  do K ra k o w a ,  a  czern iow ie-  
ckiej do  L w o w a ,  oraz  a b y  sejm  g a licy jsk i  zbiera ł  się 
naprzem ian  w K rak o w ie  i L wowie .

— B ib lio tek a  R a d z lw lłto w s k a  w Paryżu ,  po Z y ­
g m uncie  Radziwilie ,  z o s ta ła  św ieżo r o z sp rz e d a n a ; za­
w ie ra ła  on? wiele  rzadk ich  i bardzo cennych k s iążek  , 
praw dziw e  b ia łe  k ru k i  Znawcy podziwiali  rzadk ie  wy 
dania,  b o g a tą  o p ra w ę ,  ale ty lk o  m ajętn i  mogli  je  n aby­
wać. Egzem pla rz  Chansons L aborda  4 tomy kupiono dla 
k s ięc ia  Aum ale  za 7,050 franków. W ogóle  zebrano ze 
sprzedaży tej b ib l io tek i  oko ło  200.000 franków, chociaż 
wartość  jej  n ieporów nan ie  wyżej ceniono.

— W y k ł a d y  p o p u l a r n e .  Dzisiaj  w ykładać  będą  o 
m e t e o r o l o g i i  (c ią g  d a 'sz y )  p. p rofesor  Staneck i  i 
o e l e k t r y c z n o ś c i  (c ią g  dalszy) p. p ro feso r  P ła ­
chetko.

— T E A T R  PO L SK I. J u t r o  na dochód  p. Józefy  
Hubertowej „ Wróżka la Voisin‘. Z grzeczności d la  bene- 
ficjantki w ys tępu je  w roli K rys tyny  de la Reynie  p. A- 
niela A jzp erg e ro w a .

Ostatnie wiadomości.
W edług ostatnich doniesień , sp raw a  wę­

gierska znowu się obraca pomyślniej dla W ę­
gier. W ora gskiej Bohmii myślano o następują­
cej kom binac ji : Kraje węgierskie i niewęgier- 
s t  ie otrzj m"ją osobno po czterech ministrów a d ­
ministracyjnych — spraw wewnętrznych, sp ra­
wiedliwości, wyznań i robót pu! 'icznych — a 
prócz tego wspólnych trzech ministrów — spraw 
zagranicznych, wojny i finansów — i jeanego 
prezydenta  gabinetu bez osobnej t e k i ; do k a ­
żdej sprawy wspólnej zbierałby się cały ten ga­
binet, z 12 ministrów złożony.

Na posiedzeniu sejmu czeskiego z d. 2. bm. 
W) wiązała się polemika między posłami Sladko- 
wskirn a Herbstem, w której ostatni konstatuje, 
że niektórzy posłowie zostali znieważeni przez 
tłum demonstrujący. Posiedzenie musiano zam­
knąć dla wielkiego rozdrażnienia. P rzed  gm a­
chem sejmowym sta ła  poheja.

W  featrze czeskim były d. 2. b. m. również 
demonstracje. R iegera prz j ję fo  wiwatami. P rze ­
ciw czeskim zaburzycielom na posiedzeniu se j­
mu z dnia 1. bm., zarządzono ś ledztw o. z powo­
da  obrazy profesora Hoflera przez czeskich stu­
dentów, ma być kilku wykluczonych.

Napaści na żvdów w Beraun miały być 
wywołane przez pijaków i nie p rzybrały  wiel­
kich rozmiarów.

W  Horzowicach pod Hostomicami napasto­
wano żydów dnia 1. b. m. — nazajutrz jednak 
rozruchy te uśmierzono, mimo to zgromadzone są  
w całej okolicy wojska. Ataki na żydów pocho­
dzą z udziału wh w znanej kradzieży srebra w 
kopalniach przibramskich.

O sporze prusko-austrjackim nadchodzą dzisiaj 
rozmaite, po części sprzeczne z sobą w iadom ośc i; 
pokazuje się z nich tylko, że naprężenie stosun­
ków obu tycb mocarstw ciągle sie wzmaga. Presse 
pisze ; „Niepokojące wieści z Berlina nab iera ją  
wiarogodności, jeżeli się je  zestawi z nader 
gro /nem i doniesieniami, które, jak  nam donoszą, 
miały nadejść od hrabiego Karolyego, posła 
austrjackiego w Berlinie, Podług nich na leża­
łoby się ju ż  w najbliższym czasie obawiać 
zaczepnych kroków ze strouy Pi us bez wszel 
kiego poprzedniego roztrząśnienia dyplom aty­
cznego, i podług tego co słychać o stosunku obu 
tych mocarstw, bardzo być może, że w Holszty­
nie w niebardzo już może odległej przyszłości 
może przyjść do groźnego starcia, zwłaszcza że 
ja k  mówią, jen. Gablenz, któremu przesłano już 
specjaln* instrukcje, wystąpi najpierw z mani­
festacją, którą winna uczynić Austrja wobec a- 
gitacji pruskiej. Co się tyczy podróży je n e ra ła  ks. 
Lichtensteina w ofedbnejj misji do B e r l in a , wia 
domość te polega, j a k  nas z a p e w n ia ją , jedynie  
na kombinacji".

Z Berlina donoszą pod d,. 2, b. m., że hr. 
Goltz ua rozkaz kró la  odłożył swój odjazd do 
P a ry ża  na wczoiaj wicczó-. Dnia 2. b m. był 
on na obiedzie u króla z hr. Bismarkiem i am 
basadoremi Francii i Anglii.

Z Londynu dónoszą, że Anglia zdecydowała 
sie i a utworzenie poselstwa przy dworze pa- 
piezHrn w miejsce nieurzędowego ajenta i kon- 
zula. jakich  dotąd tam utrzymywała. W  takim 
razie rezydowałby w Londynie nuncjusz papiez- 
kl. Że krok ten ma posłużwć do usbokojema k& 
tolickiej Irlandji, to. iak m ów : la  Brance, rzecz 
jasna-

Ja k  telegrafują z Berlina, nowe moskiewskie 
papiery  loteryjne, których 100 milionów kazał 
car  — j a k  wczoraj wspomnieliśmy — bądź co 
bądz sprzedać na  g ietdach europejskich, spadły 
urna 2. bm. znowu o 4 od sta. T a k  w dwóc: 
dniach spadły te losy o 7 od sta

W  ciele prawodawćzem  francuz' i^m były 
dw a posiedzenia nadzwyczaj burzliwe. Mowy 
Thiersa  d. 26. lutego, ministerjmn zbić nie mo­

gąc, pozostawiło bez odpowiedzi. Nazajutrz ze­
lżył minister Rouher mówców opozycji, mowy 
ich zowiąc błazeństwami.

Na razie dodamy, że w ciele prawudawczem  
podała  opozycja następującą, Polski dotyczącą 
poprawkę do adresu :

Rząd moskiew0ki dokonywa względem 
Polski aktów bezprzykładnego barbarzyństwa; 
zasady, aa którycn oparte są nowożytne społe­
czeństwa, poszanowanie osób i własności, zosta­
ły  Lanmbnie pogwałcone. Gdyby F ran c ja  nie 
w ystąpiła  z uroczystą protestacią, nie d o p e łn iła ­
by obowiązków dawnej dla Pnlski przyjaźri. 
również j a k  i tych. które na nią wkłada s tano­
wisko, jak ie  zajmuje w świecie cywilizowanym". 
Popraw kę tę podpisali Carnot, Garnier Pagó*, 
Jul. Simon, Eug. Pelletan, Henon, Harin, Adolf 
Gueroult.

Cza? d o n o s i : „Z listów dowiadujemy się o
osadzeniu w cytadeli warszawskiej ks. Szczy­
gielskiego. Jak i  dalszy los go czeka, niewiado- 
mol Diugi to z rzędu nsunięty administrator ar- 
chidjecezji warszawskiej, bo wiadomo, że w y­
wieziony arcybiskup Feliński mianował był ad ­
ministratorem ks. Rzewuskiego, a skoroby tego 
zabrakło, ks. Szczygielskiego, rakon iec  zaś ks. 
Domagalskiego. Ten  ostatni objął teraz zarząd, 
ale j a k  długo utrzymać się potrafi ? Prześlado ­
wanie szerzy się i wzmaga coraz bardziej, tak 
iż wkrótce słusznie D zien n ik  W a rsza w sk i  twierdzić 
może, że tylko z epoką Robespierowską obecna 
chwila potównać się daje."

W edług telegramu z BuKaresztu dnia 1. bm. 
W N. Bremdenblatt, w alka  stronnictw rozpoczyna 
się. Znaczne stronnictwo pod przewodem księ­
cia Murusi agituje za księciem Leuchtenbergskim, 
inne stronnictwo za byłym hospodarem Bibesko. 
Lud atoli i większa część ludzi u władzy b ę d ą ­
cych są  za księciem niemoskiewskim. Rozdwo­
jen ie  coraz się wzmaga.

Inny telegram z 1. b. m donosi; „Wczoraj 
tłumy ludu przeciągając ulice domagały się u- 
tworzeuia gwardji narodowej Minister Dymitr 
Ghika przyrzekł, iż gwardja zostanie utworzoną. 
Najnowszym dekretem namiestniczego rządu znie­
sione zostały wszelkie wyruki, ciążące na p ra ­
sie. Lista cyv/ilna, k tórą  Dobierał dotąd Kuza , 
przypadła  teraz skarbowi państwa aż do obję­
cia rządów przez innego księcia. Rząd zażądał 
od Izby wysadzenia kumisji, k tóra ma zbadać 
stan skaibu księztwa, tudzież dwóch innych ko- 
misyj, które u a j ą  zbadać rachunki ministrów 
wojny i robót publicznych. SubskryDcja poży­
czki narodowej postępuje pomyślnie. Dziś o tw ar­
to bank. Radę municypalną Bukaresztu zastą­
piono komisią tjm ezasow ą. Ośmnastu prefektów 
usunięto i zastąpiono nowomianowanymi. “

Pod dn. 2. b. m. telegrafują zaś z Bukare­
sztu : „Dziś mówią o nowym kandydacie  do tro­
nu rumuńskiego, a mianowicie o ojcu dzisiejsze­
go kró la  P o r tu g a l i i , Ferdynandzie, księciu sa ­
skim. Nąiwięccj szans ma jednak  p. B ib esk o ; 
jes t  wszakże także m oż liw em , że unia księztw 
zostanie rozw iązaną, i że Wołoszczyzna w ybie­
rze osobno, a Mołdawa osobno dla siebie księcia."

Gen. Cor. otrzj mała  doniesienia, według k tó­
rych panuje już n ręd zy  ministrami rumuńsk mi 
pewpa zawiść, da tu jąca  sie z dawnych nie n a j­
lepszych stosunków osobistych. Dotąd r ;.e przy­
szło jednak  jes«cze między osobami u steru rzą ­
du stojąeemi do jaw nego starcia. Wspomniany 
dziennik zwraca także uw aeę na panujące w 
kasach rządowych pustki, które wypła tę  żołdu i 
pensyj wojsku i urzędnikom czynią niemożliwą.

Wszystkie mocarstwa dały już swoje p rzy ­
zwolenie na konferencję w sprawie rumuńskiej, 
a komisja śledcza, której Turcja zażądała, uda się 
Jo Bukaresztu i równocześnie z konferencją bę­
dzie obradować, aby stan tymczasowy ..e  mo­
żności j a k  najprędzej zakończyć. Hr. F landrji  
opuścił Paryż  d. 27. lutego i udał się do Rzy­
mu, nie przyjąwszy urzędownie deputacji ru ­
muńskiej.

Co do przyszłych konfereneyj w sprawie 
księztw rumuńskich, donoszą dzi^ejsze te leg ra­
my, że miejscem zebrania konferencji będzie 
niewątphwie Paryż.

Telegramy Gazety Narodowej"
Peszt d. 4. marca. Wczoraj odczy­

tany został reskrypt królewski na adresy 
oku Izb sejmu węgierskiego. Forma re­
skryptu uprzejma, ale dobitna i jasna. ♦

Przywrócenie komitatów i koronację 
winna poprzedzić rewizja ustaw z r.)1848. 
Artykuły II., 111. i IV., co do zupełnie 
niezależnego rządu dla W ęgier, władzy 
palatyna, nierozwiązywalna [zby przed u- 
chwalenicm budżetu, po części nie dadzą 
się po oznaczeniu spraw wspólnych, utrzy­
mać, a po części ukrócają prawa mo­
narchy. Instytucja munieypiów winna być 
pogodzoną z rządami minisferjaJnemi, a 
gwardja narodowa wykreśloną. Życzyćby 
należało także rewizji innych ustaw. K o­
ronacja nie jest czczą ceremonią: religia 
i sumienie zakazują zaprzysięgać zacho­
wania ustaw, których utrzymać niepodo­
bna. Kroi, co zaprzysięźe, tego docho­
wa niezłomnie. Za porozumieniem się na­
stąpi przywrócenie i koronacja, za koro­
nacją amnestia.
^  Izba niższa wysłuchała odczytania re­
skryptu w m ilczeniu: w Izbie wyższej 
krzyknęli b iskupi: „elien \u Mimo to jest 
n a d z ie ja  ustępstw i porozumienia się. Ce­
sarz jutro odjeżdża do A\ieduia.
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W i e d e ń  2.  m a r c a .

5%  Metaliki na wal. austr .
,  Pożyczki naród. . .
r Metaliki na  m. k. . .
„ Obi. ind. niż. aus t r .  . 
r r r. w ęg ie rsk ie  .

„ chor.  i banac
r i  ga l icy jsk ie  .

„ buków i lis kie.
,  „ s iedm iogr .  .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Losy pożyczk i  z r. 1839 .

1854 .
” 1800 .

I » ” •
. srebrnej z r. 1804

* z r. 1805
_ k red y to w o  . . . .
,  ks.  E s te rh azeg o  .

ks.  S a l m. . .  • -
„ lir. 1’a l l 'y ........................

ks.  K lary  . . . .
,, lir. St. Genóis.
„ niast.a Hildy • . .
.  ks. W ind isch fr i i t*  . 
r lir. W aldstein  . . .
' h r .  K e g W ie h  . • •

K n d o l f a ........................

A b e j e  banków i p r z e m y s łu
B anku  naród, a u s t r .....................

„ a n g lo -a u s t r ......................
Zakładu k red y to w eg o  . . ,
Kolei pilhi. Fe rd y n an d a  . ,

ga l ic y jsk ie j ......................
czerniowiee z wpł. 5 0 y  . ,

K u r s a  z a g r a n i c i n e .
(3-raiesięczne).

Augsb .  100 zir. n r .....................
P rankf .  n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m a r k ..........................
Londyn 100 1'nt............................
Paryż 100 frauk ...........................

W a r s z a w a  2. m a r c a .
Póliiuporja ły . . . .  m bli  
Listy  zas tawne III. ok. f 

kupon.  „
Akcje kol. żel. war.-wie,I .  „

„ „ w ar .-bydg .  „
P a r y ż  2 .  m . i r c a .

R enta  3 * / , .....................................I OblOO

Płacą Żądają
zł. | c. zł. e.
5 6 130 56 50
63 30 63 50
60 70 61 90
80 50 81 00
65 25 60 25
68 00 09 iOO
63 50 64 00
63 50 64 00
61 20 61 75

144 50 145 50
74 00 75 50
78 50 78 60
73 40 74 60
68 ,00 68 50
68 90 69 20

113 25 113 75
78 00 8 0 00
26 50 27 00
22 50 23 00
24 00 24 50
20 75 21 25
22 50 23 00
15 50 16 0 )
18 75 19 25
12 50 13 00
12 00 12 50

727 00 7->9 00
71 50 72 00

14-2 00 142 90
152 20 152 40
153 20 155 40

74 1)0 76 00

85 80 86 00
85 90 86 00
76 20 76 40

102 00 102 40
40 65 40 65

00 00 00 00
00 00 83 25
00 00 00 24
00 00 71 50
00 00 68 50

.| OÔ Ool 00 00

Dobru §viirz.
w obwodzie  brzeźańskim  . są pod bardzo 
korzystiiemi dla kupiciela w arunkam i z 

wolnej rek i  do sprzedan ia .
Bliższą w iadomość  udziela J .  S f r z e l -  

b ic k i ,  e,  k .  n o t a r j u s z  w e  L w o w i e  p r z y  
u l i c y  H a l i c k i e j  w  d o m u  p. M a ń k o w s k i e ­
g o  p o d  I 17 in .  2006 1—3

JHŁar**; p a k o  w e

MAKUCHY
d l a  ! - »

2008 dostać  można w handlu 2 -  3

J a n a  K l e i n a .

Wyborny „P a s zte t Strasburgski"
w ksz ta łc ie  k iszek  z samych gęs ich  w ą t ró ­
bek i trufli. Junt wagi  wied. 2 'z łr .  40 cnt.,

z a ś  n o  p o s t
różne k ra jow e  i z ag ran iczn e  B E R Y ,  

l l a E E l E I E  z w y k l e , m arynow ane ,  
wędzone  i ja k  sa rd y n k i  w oliw ie .

K a w i o r ,  m a r y n a t y  *  W ę g o r z a  i m in o g i ,  
p s t r ą g i  i T u ń c z y k  w  o l iw ie  wreszcie s a r ­

dynki,  puszka  od 50 ont. do "  zlr.

Karafioły włoskie niezwykłej wiel­
kości i dobroci codzień świeie.
2ol9  po leca  3 - 3

lian d el k o rzen n y

F. ff. KRÓLIKOWSKIEGO.

SYROP DIGITALIS
p r e z  l . a l i e l o n y e  .

fa rm aceutę  wyższej szko ły  w Paryżu.
Syrop  ten b y w a  używ any  już  ,„1 yo lat 

p rzez  na js łynnie jszych  leka rzy  francuzkich, 
między k tórem i w ym ien iam y ty lko  profeso- 
row  wydziału  p a ry zk ieg o .  panów Andral,
huuillaud, boutjuier, Marjoti, Honhin i td . ,  p rze ­
ciw s łabośc iom  se rc o w y m ,  (anew ryzm om , 
k u rc zo m ) ,  p rzec iw  wsze lk im  ro d za jo m  p u ­
chliny wodnej ,  a s tm ie ,  zapaleniu k r tan i ,  k a ­
tarom, k ok luszow i,  h ipertrofijom itp.

Każda f laszka S y ro p u  przez  Labellonye ,  
opa trzona  j e s t  k o lo ro w ą  e ty k ie tą ,  o p ieczę ­
tow ana  p ap ie rk iem ,  na  k tó rym  znajduje  sic  
podpis  au to ra .  ' ]()71 5 —§

Główne sk łady  w Paryżu  L ab e lo n y e  et 
Comp. 19 rue  B ourhon.  Y il lĆ iie in i ;  w K r a ­
kow ie  w ap tekach  pp. B runona  .Mi czy  Piskie­
go  i R ed y k a .  we L w ow ie  w ap te k ac h  pp. 
H u k e r n  I B e r l i n e m .

SZPRYCOWANIE
[ Z  R O Ś L I i \  Y  M A T I K O J

PP.GRIMAULT EiC,f aptekarzyw PARYŻU
Szprycowanio  to p rz y g o tu w u je  sir? z li- 

.soi d rzew a  rosnącego  w Peru, zwanego’ A/a- 
tiku* S ran owi ono .środek niezawodny p rze ­
c iw ko rz<!zqc:b>m i blenoragium nnjnporezy- 
w 8z\ m i zaniedbanym. Użycie je g o  nie po- 
/.o.stawia po  sobie  zwożenia kanalii ani na ­
b rzmienia  kiszek - - Uignłki zaś napełn iono 
sa  esencją  z M atiko, po łączoną  z balsamem 
hopajwi/. a  to W celu zdwojenia  własności 
lecząc) ch tego  osta tn iego  i odjęcia  mu woni 
n ieprzy jem nej ,  ja k  również zapobieżen ia  
1 'cl/iciom i mdłościom, k tó ry  cli dośw iadcza ją  
osoby zażywajacc  zwyczajne p ig u łk i  z ba l­
sam u knfiajme. D l a t e g o  to lekarze  we w s z y ­
s tk ich  częściach św ia ta ,  p rzek ład a ją  je  dziś 
nad wszelkie  inne śro d k i .  Obiedwic pre-  
parac je  iżyte uizem, d z ia ła ją  bardzo  e n e rg i ­
cznie, każda  zaś uży ta  osobno, działa  wolniej 
lecz niemniej skutecznie .  1173 8 —-IG

D ostać  można we Lwowie w ap tekach  
PP- R u k e r a  i  B e r l i n e m ,  w B rodach  u 
P- I ranzos.

Z  pow odu  ob iega jących  wieści,  j ak o b y  n 
dn iu  4. lutego w n ocy  sk rad z io n e  z o ­
sta ł)  z m ego sk lepu  z eg a rk i ,  mam z a ­
szczyt celem z asp o k o jen ia  tej szanownej 

publiczności, k tó ra  mnie swemi względami 
i zaufaniem zaszczycać raczy, podać  d<3 w ia ­
domości,  iż k radzież  ta  nie zos ta ła  p o p e ł ­
n ioną w sk lep ie  i n o i iu  w  r y n k u  p o d  I. 
173 o b o k  k s i ę g a r n i  K  W i l d n  się  zna jdu­
jącym , lecz w sk lep ie  u zega rm is t rza  tego  
sam ego nazwiska  p rz y  ulicy Hal ick ie j .  P rzy  
tej sposobnośc i  niechaj mi wolno będzie  
p o lec ić  sie i nadal zaszczycającej mnie sw e­
mi względam i szanownej publiczności.

2020 5 . 3 F r a n c i s z e k  E n g e l .
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MECH ISLANDZKI
p rzy jem nego  sm a k u ,  o d  kn- 
bzlil ,  c h r y p k i ,  k a l a m  p l u ­
t o w e g o ,  b ó l u  s z y i  i p i e r ­
s i o w e g o  I td .  w pudeleczkacli  
po  cenie 40 cnt. ,  z p rzese lką  

pocz tow ą  50 cnt. w. a. 
G łówny i jodyny sk ła d  w e
l w o w i k  w  a p t .  R u *
k era , w  B r o d a c h  u Mości­
ck iego .  w  I ł a w i e  u ap t.  D ist la .

ZAMIANA
na p o sa d ę  n otarja lną.
K toby  ze szanownych k o legów  w G a­

licji zachodniej p rzy  kolei lub blizko t a k o ­
wej m ieszkający ,  ze m ną na posadę  mieniąc 
sobie  życzy ł,  raczy s ię  do ranie l is tow nie  
zgłos ić .  ’ '  2023 2- 3

S t a n  i s l a t c  Z n  a n i i m  te  t l i  i , 
notarjusz  Sokalski .

P o szu k u je  sie

APTEKI
do kupienia  w jednym z w iększych  

m ia s t  Galicji.
Kupujący m ógłby  g o tó w k ą  do 10.000 

zlr.  zaliczyć.
Oferty  franku pod l i te rą :

K I .  M .
2048 3 —3 w  L u b a c z o w i e .

U

N o w y  z o i ź o n y

CENNIK
Składu fa­
brycznego
optycznych

przedmiotów,
p o d  firmą :

Neuhófer i Feiglstock
w - " W i o c i n i T z ,

v e r l f l n g e r l e  K S i  n t n e r s t r a s s e  N r .  51,
v is-a -v is  dem neiten Operuhause.

-------------------  zl.  c t.
O k u l a r y  w opraw ie  s ta low ej lub ro ­

gowej . z ną jlepszem i skłami 
pe ry sk o p o w em i w ypuk lem i lub
w k l c s j e m i ................................................1 20

„ z op raw ą  w row ku  (inv is ib le )  . 2 50
„ „ z ł o t ą ...................................... 0 —
o „ ,, po bokach . . 4 50

s r e b r n ą ............................. 3 50
l o r n e t k a  r o g o w a ................................... 1 —

„ sz y ld k re to w a  . . . .  4 — 
U \ v l k e r ' ( P in z e n e z )  kau czu k o w y  . l — 

„ „ szy ld k re to w y  . :t
, s ta low y  . '. . 1 50

„ z op raw ą  w row ku  . . . 3 _
jjj ŷD s r e b r n y ......................................... 3 50

„ z ł o t y ............................................. 1(1 —
L o r n e t k i  G - a t r a l n e .  a ch rom atyezne

„ lak ie row ane  na  czarno . . 7 —
„ w skórę  oprawne . . . .  9 — 
„ w opraw ie  w s łon iow ej kośc i  12 — 

D a l o w l d t a  polne i dla altylerji  . . 2 4  —
„ zw yk łe  w na jlepszym  g a ­

tu n k u  ......................................... (> —
M l k r o a k o p y .  l u p y ,  p r z y b o r y  d o  

r y s u n k ó w ,  W a g i  d o  m l e i z a n  n  p ł y n ó w
t e r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  m eta low e lub d re ­
wniane itp .  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

Zam ie jscow e  zam ówienia  u s k u te ­
czn ia ją  sic  za pobran iem  należytości  p u n ­
ktualn ie ,  a n ieodpow iednie  p rzed m io ty  w y ­
mien iają  s ię  za odpo w ied n ie .  1148 7 0

Przestroga.
O strzega  się  każdego ,  aby z moim 

s y n e m  M a r c e l i m  nic zachodził  w żadne- 
gęi rodzaju s to su n k i  )ji(;niężne, i o św iad ­
czam publicznie ,  iż fnld żadnym  p re te k s tem  
nic: uznaję ani płacić nie będę  zac iągn io -  
nycli przez n iego d ługów , ani w z ię ty ch  na 
je g o  lub moje imię p ien iędzy  lub jak ic h ­
ko lw iek  innych kosz tow nośc i .

Lwów dnia 21.

2001 3 - 3

lu te g o  1866.

J ó z e f  B r u n n ,
k up iec .

Lekcje  języka

angielskiego i francuzkiego
2021 daje  3 —3

B. S M A G Ł O W S K I ,
( a n c i e n  K l c v e  d e s  I n h e n i t t s  d e  D o r ls  
e t  d l l d i i n b o n i  g  L an rA a t .  g r a d u e  ec t .)

J e s t  w dom u od 12toj do 3eiej, u l i ­
ca D ługa  Nr. 27, U lc ic  p ię t ro .

Ważne dla gorzelników.
Ktoby sobie  życzył  z Ib T .  panów 

pędzących  gorzeln ie  p rzy  teraźnie jszym  
sposob ie  opoda tkow an ia ,  nauczyć się 
sposobu  g ę s teg o  zacierania  w t rzech k a ­
dziach ku zupełnemu .'Kiciu godzinnemu 
wyfermciltowaniu  ; lub o trzym an ia  tego  
sam ego  w yda tku  przy użyciu dwóch ty lko  
kadzi fe rm entacyjnych i ty le ż  d rożdżo-  
wyeh, raczy  s ię  zg łos ić  do niżej p o d ­
pisanego, k tó ry  za m ierne w y n a g ro d ze ­
nie,  bądź p isemnie ,  barlż zg łasza jącem u  
sie  osobiśc ie  p rak ty czn ą  informację  
udzieli.  ’ 2005 3 —0

A d r e s :

J Ó Z E F  I I A L S K I .
g orze ln ik  w Mona.sterzyskaeh w obw o­

dzie .S tanisławowskim.

Nowo wynalez iona

W O D A .  <3Lo U S T

(STOM ATIOON)

D r .  B r u n n a ,
de n ty s ty  k i lku  c. k. in s ty tu tów  w Gracu.

Na podstaw ie  w ie lok ro tn ie  rob ionych  
doświadczn pozw alam  sobie polecić m o ją  
nowo w yna lez ioną  wodę  do u s t  pod  nazwą 
„Stom aticon ,"  k tó ra  .szczególnie usk u teczn ia  
leczenie g ąb kow atyeh ,  ła two raniących się 
dziąseł,  u tw ierdza  "s łabo  t rzym ające  się  i 
czyści .sztucznie wsadzano zęby, usuw a zły 
odór i pos iada  szczegó lną  silę leczącą prze  
ci w p o stępu jącem u szkorbu tow i.

Nie zapuszcza jąc  się  w żadne k rzy czą ­
ce zachwalania  odsy łam  dla g ruu to w n eg o  
p rzek o n an ia  s ię  do św iadectw znakom itych  
tu te jszych lekarzy ,  k tó rzy  wode te  jako 
polecenia  godny  ś rodek  w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych  części u s t  uznali .

l>r. B r u n n .

(  eiin f l a k o n i k a  83  c n t .  w .  a.

Guwerner

Dla zadośćuczynienia  w ie lok ro tnym  w y m a­
gan iom

p r a w d z i w y

STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ
dla cierpiących na piersi.

O n a  f l a s zk i  88  c n t .  w .  a.

J .  E n g e l h o f e r a  

Esencja muszkułowa i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich,
d o  z e w n ę t r z n e g o  u ż y c i u  na c ie rp ien ia  
reum atyczne  w zroku  i s taw ów , na ból i z a ­
w ró t  g łow y ,  na  szum w uszach, ból k r z y ­
żów i osłab ien ie  członków, m ianowic ie  po 
si lnera natężen iu  i m arszach ,  na  ogólne  cia ła 
osłabienie,  na  k łuc ie  w boku ,  na h em oro idy ,  
a s z c z e g ó l n i e  nn  o s ł a b i e n i e  o r g a n ó w  
p o d b r z n s z n y c h .

O n a  f l a k o n i k a  1 z f r .  w .  a.
Pow yższych  przedm iotów  dostać  można 

w na jlepszym  g a tu n k u :  w e  L w o w i e  n K .  
S e b u h i i t h a  p rz y  ulicy K rakow sk ie j  u a p te ­
k a rzy  y.yg. H u k e r a  dawniej T o m sn k a ,  Ml- 
k o l a s c h a  i A. Berlinera ,  dawniej  L an e reg o .

W  B i a ł e j  u P. Knatisa, w  B o c h n i  u 
P .  Niedzielsk iego, w  B r z e ż a n a c l i  u B. Pa-  
d e n h e e h ta , w  t  z e r n i o w c a c l i  u T .  Zaeha- 
ryas iew icza  i J .  Rojarisk iego, w  J a r o s ł a ­
w i u  u 1. Bajana,  w  K o ł o m y i  u F .  Zacha- 
ryasiewicza  i Szai Herm anna ,  w  K r a k o w i e  
u K. Herm anna i J .  J a h n a ,  w  i t z e s z o w i e  
u J .  Schaitera ,  w  S t a n i s ł a w o w i e  u  A. T o-  
m anka  i spółki ,  w  T a r n o p o l u  u M. Schlif- 
ki,  w  T a r n o w i e  u J ,  J a h n a .  w  W i e l i c z c e  
u C harsk iego ,  w  Z a l e s z c z y k a c h  u J .  Ko- 
d ręb sk ieg o  i Spó łk i .  ‘ 2004 2 - 12

Uprzejme wezwanie. *Wl
Podpisany właściciel f a b r y k i

OŁTARZÓW i IKONOSTASÓW

20(10 2 -  0
Tadeusz Uziębło

we Lwowie.

D r a . .  P A T T I S O N A  W A T A

uśm ierza  niezwłocznie, i leczy prędko

G O Ś Ć C E  i R E U M A T Y Z M Y
wszelkiego rodzaju ,  j a k o  to : bo le  w twarzy, p iers iach , szyi.  bole  zębów, g łow y ,  rąk ,  go 

śeicc w kolanach, żo łądku  i spodnich  częśc iach  c ia ła '  i t. <1?
Dostać  m ożna  jed y n ie  p raw d z iw ą  w pakiceikach po 50 cnt.  w. a. i po 1 złr .  w. a. 

w iaz  z instrukcją  używania  we Lwowie  w apt.  P i o t r a  M i k o l a a c l . a  pod  z ło ta  gwiazdą, i 
/ ' ) g m a n t ;>  B u c k e r a  pod Srebrnym  orłem . j j ą p  3__j ą

posiada jący  zdolności 12- 
Ic tn iem u ' chłopcu udzie­
lać g run tow nie  matema- 

(yki,  b is to r j i .  geogrnii i i j ę z y k a  po lsk iegb .  
l irzyfcm odpowiednio  prowadzić .  mo(żp zn a ­
leźć zaraz umieszczenie s tosow ne.  Św iade­
c twa i bliższe warunki l is townie  pod a d re ­
sem W g o  II. B rzozow sk iego ,  osta tn ia  p o ­
czta T arnów , w B obrow nikach .  20-19 2 - 3

Utrzymanie zębów
i ich zachowanie  od w ie lorak ich  s łabośc i,  
na  k tó re  ze w szys tk ich  części ciała n a jb a r ­
dziej są w y s taw io n e ,  powinno n a jw iększa  
u w agę  w icli p ie lęgnow an iu  zwrócić . '  Nie­
s te ty , ' z n a  jdują s ię 'w  naszej g enerac j i  zęby 
i części cia ła  prawie  w anorm alnym  stanie 
ich trwałości  zdrowia,  k tó rych  innym m -  
rodom  zazdraszczam y. Zhyteeznem  by 
było, g dybyśm y się w rozb iór  szczeg ó ło w y  
sk ładu  zębów i części ust zapuszczali,  gdyż  
tu chciel ibyśm y ty lk o  pom ówić o ś r o d k a c h  
zaradczych, k tó re  po dłuższem dośw iadcze­
niu, takow e od różnorakich  c ierpień zaclio- 
wiij.it i zębom i ustom ich p ie rw o tn ą  św ie ­
żość’ nadają.  Od wielu  lat okaza ła  s ię  w o ­
d a  A n n t e r y n o w a  d o  u s t ,  p r a k t y c z n e g o  
d e n t y s t y  D r a .  J .  O .  P o p p a  w ‘W icdniu  
w swoich sk u tk ach  n ie ty lko  nie szkodliw ą,  
ale dow iod ła  oraz,  iż jes t  dobrym  środkiem  
zaradczym  od holu zepsu tych  zębów. Bole 
wsze lk iego rodzaju zębów, zęby  nadpsu te ,  
kamień w i n n y , kar ieś  i s z k o rb u t  m ają  w 
w o d z i e  A n n t e r y n o w e j  d o  u s t  n iep rz y ja ­
cie la,  k tó ra  je  po d łuższem  używaniu  n ie ­
ty lko  całk iem  usuwa, ale i na  p rzyszłość  
od podobnych cierpieli zachowuje, i n a tu ­
ra lną  czystość  nadaje. Z resztą  niechaj k a ­
żdy doświadczy, a n iezawodnie  będzie jej 
zwolennikiem . U27 1—5

W e  L w o w i e  s p r z e d a j ą  : ap tek i  Dr. 
T y tu sa  Z arzyck iego ,  dawniej! Millinga, p. 
Mikolaseha,  p. Berlinera,  p. Z. R u k e ra ,  p. 
Kbenbcrgera ,  handel Kleina  wdowy i Geb- 
l iardta i Bonifacego .Stillera.

Osoba młoda, Polka, która  
uk o ń ­
czyła

wychow anie  za  g ra n ic ą ,  p o s ia d a jąc a  g r u n ­
townie  jęz y k  franCuzki’ i m uzykę , '  m ogąca  
udzielać począ tków  jeżyka  n iem ieck iego  i 
wsze lk ich  przedm iotów po trzebnych  do w y ­
ksz ta łcen ia  miodej panienki ,  p o szu k u je  u- 
micszczenia w jak im  zamożniejszym domu 
obyw ate lsk im , do jednej  lub dwóch pan ie­
nek.  B liż szą  wiadomość  powziąć można 
pod ad re se m :  8 . S . ,  p o c z t u  B e  i ż  w  Ź ó l -  
k l c w s k i e m ,  f r a n c o .  1183 4 —5

W  miasteczku Lubyczy króle­
wskiej, powiat Rawski.

Do w ydz ierżaw ien ia  na ro k  lub na t rzy  lata 
P r o n i n o e i o  rocznie  1.0 )0  złr. ,  kau-I I O p i I l d L J d  „j;i 5oo zh.

Potrzebni do ta tow ej czynności : 
U m i e j ę t n y  l e ś n i c z y  za kaucja 1000 zir .  
T r z e c h  d o z o r c ó w  d o  la s u ,  każdy  za 

kaucją  10U zlr.
K ró tk ie  w yc iąg i  św iadec tw a  służby, 

zdolności i moralności,  oraz  ka r ty  l e g i ty ­
macyjne , jakoteż w zględem  d z ie rżaw y  p r o ­
pinacji — lis tow nie  sk reś lone  zg łoszen ia  
przy jm uje  do rozpatrzen ia ,  franko pod a- 
d re sem : „ Z a r z ą d  d ó b r  L u b y c z y  K r ó l e ­
w s k i e j ,  p o c z t a  L u b y c z a  K r ó l e w s k a . "

W  f , n K v o « v  Deda puszczane  do kla- w  i j u i t y c z y  ciS-y *55 j. m!vrea Jo i.
maja 1866. dw a o g ie ry  krwi o r jen ta lne j.

1) DŻALMA. liialy bez odm iany l 5 ‘/« 
m iary  za 20 zir .

2)  D / E L F A ,  szp ak o w aty  15*/, m iary  
za  10 zlr. od k laczy  i 1 złr.  s ta jennego .

Miejsce dla k laczy  we dw orze ,  owies i 
ano  po cenach ta rgow ych ,  — b l iższych  w ia ­

domości udzieli właściciel  we dworze,  f ran ­
ko p ocz ta  Lubycza  Kró lewska .  2045 2 3

w handlu MICHAŁA DYMETA w e  Lwowie

„ P o d  n a d z i e j ą 44 s ą  d o  n a b y c i a :

XIY stacyj męki Pana i Zbawiciela
naszego Je z u sa  C h ry s tu sa ,  obrazy  o le jn e :

A. rocznie malowane na p łó tn ie  do formatu 20 cali sze rok ie  30 cali w ysokie ,  w 
cenie 225 złr .  i 240 złr .  wal. a u s t r .  cała ko lekc ja .

B. za pom ocą  litografii  olejne m alowidło imitujące,  na  p łó tno  przenies ione i nacią-  
gn ie le  na  b leud.a iny ,  do form atu  22 cali sze rok ie .  3 1 'cali w y so k ie ,  w cenie 100 zlr. , ta-  
k ie .same mniejszego formatu 10 cali sze rok ie ,  23 cali w ysok ie  00 złr .  w. a. cała  ko lekcja .

Grób Chrystusa ^ana.
A. Ska ła  z d rzewa rznię ta  z leżąca figura, m alow aną  w na tura lnym  k o lo ry c ie  ciała, 

bardzo pięknej rzeźby, cena w ed ług  wys'okości'  f igury samej,
na cali 24“ 30“ 30“ 42“

po 45 złr. ,  70 z łr . ,  90 złr. ,  105 złr .  
B. T a k a  s a m a  figura do grobu  bez s k a ły :  
w ysokośc i  2 t “ 30“ 30“ 42“ 48“ 54“ 60“ 'cali

w cenie po złr .  10. 120. w. a.28. 30 . 48. 70. 100.

Zmartwychwstanie,
f igura  s to jąca  z cjrzewa rznię ta ,  24 cali w y so k a  z c h o rąg iew k ą ,  A. pośledn ie jszej  robo ty ,  
lak ierow ana ko loram i 10 zlr .  B. rzeźba  pięknej roboty ,  olejno m alowana w natura lnym  
kolorycie  c ia ła  16 zir .  C. taka  sama trzym ająca  pod p raw ą  n o g ą  t ru p ią  g ło w ę  18 złr. D. 
postum ent d la  podw yższen ia  tych  figur 2 złr .  Pak u n ek  jednej  figury 1 zlr. 25 cnt.  w. »

Ołtarzyki procesjonalne
z d rzew a  rzeźbiarskie j  robo ty ,  pozłacane z obrazami po obydwóch stronach  na b lasze o-

lejno m alowanem i :
A, Kama wyginana,  ozdoby w a rabesk i  z anio łkami kleczącemi na wierzchu 100 zlr
B. T ak ie  same mniejsze 70 złr,

W g o tyck im  stylu,  z aniołami sto jacem i po bokach  135 złr .
D. Rama owalna ozdobiona  w arabeski ,  m ały  50 złr. średni  65 złr.
E .  VV g o tyck im  s ty lu  mniejszy 75 złr.
F.  Rama o w a l n a , ozdobiona ge r lan d ą  75 z łr .
G. Rama owalna ozdobiona  ge r la n d a  i an io łkam i kleczącemi 90 zlr.
H. Rama lukowa, ozdobiona  ge r landą  w ychodzącą  z rogów obfitości 110 złr.

Pakunek  od mniejszych 3 zlr.  od w ięk szy ch  4 złr .

Ornaty i chorągwie
gotow e  lub m aterie  i wszelkie  p rzybory  t l i  tychże  potrzebne, oznaizeh le  ceny bez p r ó ­
bek i obszernego opisu, j e s t  n ied o s ta tec zn e ,  wiec n a  w e z w  tn ie  u . l z i e l *  p o w y ż s z y  
l i a n d e l  s z c z e g ó ł o w e  c e n n i k i  n a  t e  p r z e d m i o t y  j a k o  n i  w s z y s l k i e  i n  te s p r z ę t y  
jjęic k o ś c i e l n e .  b

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

A
B
«

e
**
e

3
Oa

FRYDERYKA SCHUBUTHA
w rynku  p o d  l. IH4

poleca sw ój ja k  najlepiej a sortow an y

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N
wszelkiego gatunku weh (tkanin)

rumburgskich i holenderskich,
prawdziwej lnianej, adamaszkowej i cwelichowej b ie­

lizny stołowej na 6, 12, 18 i 24 Osób,
j a k o t e ż  p o j e d y n c z y c h  o b r u s ó w  1 s e r w e t ,

na kryć  do ka w y  i serwet deserow ych , b iałych i -pstrych chustek do no»a, 
l n i a n y c h  i b  i w e l n b m y r h  d y m e k ,  c h u s t e k  b a t y s t o w y c h ,  

p raw dz iw ie  ln ianego  p łó tna  żag lo w eg o ,  nici do ro b o ty  p o ńczoszkow ej ,  
p raw dziw ą  pottondorfską bawełną  do robót  pończoszkow ych,

nieiftnych i baw ełn ianych  pończoch i s z k a rp e te k ,  koszu l  białych i k o lo ­
row ych  m czk ich .  1178 2 —3

H E R B A T Y

■ » .  T T .
Niniejszem mam zaszczy t  zawiadomić, iż na dniu d z is ie jszym  firma

T. NIEWIADOMSKI & W . SEMETKOWSKI
zosta ła  w sądz ie  handlowym  zmazana, a  dom  kom isow y  z p ow odu ,  źe p. lad e u sz  N ie ­

w iadom ski w ys tępu je  ze spółki ,  przechodzi  na moją  własność.
W szystk ie  do tychczasow e  iiltercsa tego  dom u bedzie moja sądow nie  z ap ro to k o ło w an a  firma

W. SEMETKOWSKI
zała tw iać .

Ban Ladeusz Niewiadomski z dniem dz is ie jszym  p rzes ta je  w pływ ać  n* t o k  in te resów 
dom u k om isow ego ,  k tó ry  w niezein zak resu  sw ego  dz ia łan ia  nie zmieni,  lecz j a k  do tąd  i 
nadal przez akuratnośe  i sum ienność w wypełnianiu powierzonych  zleceń, s ta rać  się  b ę ­
dzie  odpowiedzieć  wszelkim życzeniom i w ym aganiom .

Dziękując  szanownej piibliczmtści za do tychczasow e  zaufanie, po leca  się  dalszym  
w zg lędom .

W ł a d y s ł a w  S e m e t k a w s k i ,
właściciel domu komi-uiwego. w kamienicy  pod Lwem św. Marka 

I. 131 rynek .

W , daw cy. Jan Dobrzański i Witalis W. Smoifaowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Autom Orzechowski. Druk K ruda i iWcta
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Projekta do ustawy gmimioj.

VII
Jak ie  mogą być skulki praktyczne z zapro­

wadzenia w kraju ustawy gminnej ?
Odpowiedź dokładna na tak postawione p y ta ­

nie, wymaga bardzo rozległych wiadomości, a 
nawet doświadczeń, nictylko na drodze admiiii- 
stracyjuo-policyjnej, aie i ekonomiczno-społe­
czne'", do których my się nie poczuwamy, a 
przeto też i odpowiedź nasza, nie roszcząc dla 
siebie wyroku nieomylności, przedstawi jedynie  
nasze zapatrywanie się, poparte poczciwą chęcią 
służenia krajowi.

Jak ie  skutki kraj mieć może z zaprow adze­
nia ustawy g m in n e j , zawisło przedewszystkiem 
od tego, która zasada w ustroju gminy przyję­
tą, a względnie ja k a  ustawa gminna przez nasz 
sejm zostanie uchwaloną.

Zestawmy więc choć pokrótce te skutki z 
ustawy w przedłożeniu rządowem proponowanej, 
w którejby obecna gromada była gminą z w y­
łączeniem dworu, a to :

aj pod względem administracyjno - poli­
cyjnym i

h) pod względem ekonomiczno-społecznym.
Następnie takie samo zestawienie podamy 

przy gminie, przez nas w pierwszych artykułach 
zalecanej, dotąd zwykle zhiorową nazwanej, i 
zakończymy nasze uwagi wnioskiem, na który, 
sądzimy, wielu z naszych przyjaciół podpisze 
się

W prowadzamy w życie statut gminny, u- 
ehwalony na podstawie przedłożenia rządowego.

Przypuszczamy, czemu oby praktyka nie za­
dała kłamu, iż gromady w kraju dobrowolnie 
zrzekną się przysługujących im dotąd praw w y ­
boru bezpośredniego swoich wójtów, nadzorow a­
nia ich czynności gromadnego naraazania  się 
nad  wspólnemi potrzebami, nad zarządem m ają ­
tku i mienia gromadzkiego, uawet owi go s ła ­
wnego uczestniczenia przy takzwaoycn sadach 
gromadzkich : przypuszczamy więc, iż gromady 
nasze, a nowe gminy, zrobią bez przymusu tę o- 
fiaro i przeniosą swoje zwyczajem uświęcone 
praw a na kilku radnych, dozwalając uadto wy­
bór tvch -adnych. nie^ylko, jak  dotąd przy wy­
borze" wójtów bvwato. samym gospodarzem grun­
towym, ile także i innym osobom, według o r­
dynacji wyborczej d la  gmin, do wyboru up ra ­
wnionym

Staje  tedy wybrana rada  gminna, jużci z 
tych samych żywiołów złożona, co i sama gro- 
madu-gmiua, i tu dopiero sęk, cóż dalej począć?

Oto tr7.eba najprzód zając sic uporządkowa­
niem zarzadu majątku gminy, trzeba sporządzić 
inwentarz majątkn, trzeba zLadać, czyli jak i 
przedmiot tegoż nie zaniedbany, uiepominiety, 
lab w obcym może zostaje reku, trzeba Drzyjąc 
i z wszelką dokładnością załatwić obrachunki z 
Jawnymi administratorami majątkn. trzeba ode­
brać w porządku rozliczne akta i dekreta rzą ­
dowe.

Dalej m u s i’ada gminna, a względnie zwierz­
chność g m in n a , zająć się urządzeniem owych 
mnogich odnog wszelakiej policji miejscowej, i 
tym celem koniecznie, przynajmniej niezbędną 
księgę poleceń wprowadzić , ażeby * każdym 
dam ir  razie, czy to przed rad ą  powiatową, czy 
to przed urzędem pow iatow ym , z wydanych i 
dokonanych poleceń usprawiedliwić się by ła  w 
sianie. Nie dość na tem jeszcze, iuż samo utrzy 
nL:nie dróg i mostów, już też policja uudowm- 
eza wym aga koniecanie pewnych, cLoć^ częścio­
wo fachowych wiadomości, a przynajmniej św ia­
domości p ism a , ohy w pierwszych ■ azach roz­
kład  potrzebny, który częstokroć i wyższego 
aecw^ienia pawzebować b ę d z ie , wykonać i za- 
pjfcaó, a W drugim aby nieodzownie konieczny 
konseas a a  budowę wystawić.

Zapewne, wystrzegać się ram  potizeba zby­
tecznego formalizowama w załatwianiu spraw, 
do ktorcgo nas nrsęda więcej niż potrzeba na 
zwyeaaiły, wszelako juz  porządek konieczny, już 
to* zmiana co trzechletnia rady i zwierzchności 
gtntanej koniecznie wymagają, aby Każda w ł
tu k u  u— spraw a, z a id e  nałożenie dodatków gmin- 
•tydk w gotowych pieniądzach lub robotach, ka  
z-je doaptaiejaze polecenie do księgi wnisaae 
było, inaczej bowićm w  krótkim czasie wkrad1 
by «tię n ieporządek i n ie ład , z któregoby w y ­
brnąć nic i i ^ u  , a  n a d to ,  nastająca co lat 
trzy nowa rada  i zwierzchność gminna nic byłu
by w stanie w braku takiej księgi o c e n ić , co i 
j a k  p1 —drem zdzy»ł%oe było.

Nie mówimy już o dalszych czynnościach 
gm iny, o póborze poduków  , o współdziałaniu 
przy rek ia tae j i ,  o utrzymywał in w ewidencji 
ludności do g m in y  należącej, o nadzorze czela­
dzi j tylu innych ezynnościacn, które jednakże 
wszystkie mniej więcej znajomości pisma i po- 
n t ik ą d  znajomości toki tychże spraw potrzebo ją.

lÓMreS ro z tych spraw  nas' dotychczasowi 
wojtowus. bez ciągłej i nie ustającej opieki be- 
c y r k u , załatwić będą w stauie ? Otóż wyniknie 
ztąu patrzeba pisarzy gminnych, a krom tego 
potrzeba sprowadzania bezustannego urzędników, 
którzy n iby dla instrukcji owładną ponownie i 
już  nie chwilowo uaszych włościan, z czego po- 
« State rozliczne koszta komisyjne ciężai poda- 
Iki/W.i nietyliŁO pomnożą- ale  dale ko przewyższą- 

korzystniejszego na izoru nad szkół- 
fcąmł nipąsŁiew' pó jdą  one szybko , upadek, 
be trudn i ż^dać od naszego lud" ,  s,by
nadzoi, W8l nane-ij-nieli, więcej odeń wykształ­
conych, a przynajmniej wyobrażenie o so­
bie posiadąiących ■ trudno nawet będzie wvma 
gać, aby  rady powiatom > jeżeli wejdą w życie, 
tej niedoli zaradziły, gdyż one nietylko że taj 
znacznego wpływu przez p^awo same nie mają 
sobie przyznanego, ale nadtotizłożona z elemen­
tów, j u t  w domowem pożyciu gminnem z dala 
od ciebie stojących, będą  w ł ~ldym kroku od- 
posnie do gmin gromad z wielkiem1 trudnościa­

mi miały do walczenia, a nie mając sobie przy­
znanych żadnych prawie środków przymusowych, 
i nie wiele oddziałać potrafią

Oprócz tego te rady powiatowe nie wiele 
troszczyć się będą o dobro gmin, bo w nieb je­
dna tylko część reprezentacji będzie intereso­
waną, a i ta część, przedstawiająca interesa 
£-miu, będzie się chętnie trzymała w oddaleniu 
od zaciągania wszelkich rad i zdań powiatowej 
rady, któreby z obcych dla nich elementów zło­
żone, gminom mogły być narzucane.

Cóż nareszcie powiedzieć w takiej groina- 
dzie-gminie o polepszeniu gospodarstwa ro lne­
go, o racjonalnym chowie bydła, o założeniu czy 
to szpiehlerzy, czy kas gminnych i w ogóle o 
polepszeniu dobrobytu włościan? Czyli przy t a ­
kim ustroju gminy można rozsądnie przypuszczać, 
iż którykolwiek z celów wyż wymienionych b ę ­
dzie osiągnięty, lid) naw et pod dojrzałą rozwa­
gę wzięty* gdy członkowie rady i zwierzchności 
albo żadne, albo bardzo mgliste o tych celach 
mogą mieć wyobrażeuie ?

T akie  to skutki osiaguąć może krąi z wpro- 
wad enia w życie gromady-gininy, tak pod wzg lę­
dem administracyjno-policyjnym, j a k  pod w zglę­
dem ekonomiczno-społecznym.

A jeżeli jeszcze, czego się także spodzie­
wać można, nasze gromady, po rozważeniu, j a ­
kie zwyczajem nabyte praw a dla czczych tylko 
formalności przyjętych utrącają, nie zechcą w y­
bierać członków do rady  gm in n e j : —okaże się, iż 
nietylko praca kilkumiesięczna naszych ojców 
narodu sejmu naszego była daremną, ale uadto 
Ind nasz wiejski oceni zdrowym swoim rozu­
mem położenie swoje i kraju lepiej j a k  uczone 
głowy przy stołach zielonych, k tó re ,  bodaj czy 
nie pod pozorem tylko owej sztucznie z g rom a­
dy wytworzonej gminy, własny cel w ygodnego 
życia w osobnym obszarze dworskim mieli w 
pamięci.

Odstąpmy teraz od gromady-gminy i przejdź 
my do gminy właściwej.

W artykule trzecim przedstawiliśmy sposób 
wprowadzenia w życie właściwych gmin.

Wszystkie siły um ysłowe, ja k ie  w danych 
miejscowych okolicznościach znajdują sic , mają  
prawo i mogą wejść w skład rady gminnej. Tam 
więc już, w tym pierwszym zawiązku życia spo­
łecznego, zestrzelone będą ku ooradom nad wspól- 
nem dobrem: tam były pan a dzisiejszy s ą s ia d , 
tam proboszcz łub nauczyciel w;ejski, tam czy 
to ekonom czy rzemieślnik, wymieniając zdania, 
przyczynić się potratią do rozjaśnienia p o ję ć ; 
tam wspólną p o m o c ą , częstokroć bez obcej zu­
pełnie pomocy, zatem bez osobno płatnego pi 
sarza, załatwią się wszelk.e czynności miejsco­
we, a naw et gdyby, eo się także  wydarzać mo­
że , potrzeba było niekiedy porady lub nadzoru 
w radzie powiatowej poszukać, to już przez ró­
żnorodność członków rady g m in n e j , łacniej 
wytoczy się rzecz przed  ową reprezentację 
w y ż sz ą , i snadniej znajdzie tam poparcie, bo 
już  przez dwa interesa społeczne, wielkich po­
siadaczy i gminy, popartym być może.

Rada gminna, .naja'*a w łonie swojem ludzi 
wykszta łconych , będzie, łatwo mogła odeprzeć 
niejedna insynuację ludzi złej w o l i , p isarzy po- 
kątnych" lub innych szalbierzów, będzie mogła 
zastanawiać się dokładniej nad ineiednem ule­
pszeniem gospodarczem, będzie mogła skute­
czniej czuwać nad swoją s z k ó łk ą . wprowadzać 
w życie ulepszenia i nowe zak łady ; s łowem , 
będzie w stanie wpłynąć na dobrobyt włościan, 
a tem samem i krain.

Dobrych chęci i w y trw a łośc i , a przy tem 
wiary silnej w wszechmocną Opatrzuość potrze­
ba, kto ch'-e przystąpić do dzieła tak wielkie­
go, j a k  jest  organizacja kraju, w.ek blizko cały 
bałamuconego , a gdy nadto w sercu i w k a ­
żdym uczynku naszym zachowamy przykazanie 
miłości bliźniego, natenczas znikną wszelkie p o ­
zorne przeszkody, i na nasz. własny moralny i 
materjalny obrócą się pożytek.

Otóż skończyliśmy na teraz nasze uwagi o 
gmiuie, i wyrobiliśmy od siebie wniosek następu- 
jąey:

Jeżeli sejm nasz ma kraj obdarzyć u s ta w ą , 
wyrobioną na tle przedłożenia rządowego two­
rząc z obecnych gromad Dojedyńczycli. l o w o - 
ocbrzczonc gminy, to lepiej riecli nam nie da ża ­
dnej ustawy. Wolemy biedę narzuconą ciągnąć 
dalej jaka je s t ,  aniżeli otrzymać sroższą jeszcze 
z rąk  własnych braci.

Sprawozdanie
k o m i s j i  u l a  z a ł a t w i e n i a  s p r a w  

s z k o l n y c h  w y z n a c z o n e j .
C zęść  I .

(D okończen ie .)

II.
C o d o  o d d a n i a  f u n d u s z u ,  z e  s k a r b u  
p u l )  l i c z n e g o  n a  r z e c z  w y c h o w a n i a  
u i s z c z a n e g o ,  p o d  z a r z ą d  s e j m u  k r a ­

j o w e g o .
Utrzymanie i ulepszenie naszych szkół i z a ­

kładów naukowych znacznych wymaga nakładów.
Zważywszy, że prawo uchwalania  ustaw i 

brania udziale w zarządzie szkolnym bez prawa 
zarządzenia funduszem ua rzecz wychowania po­
trzebnym, małe będzie miało znaczem e; zw aży­
wszy, że bardzo szczupły fundusz krajowy wca­
le nie może się przyczynić do zasilania budże­
tu szkolnego, podatki zaś i dodatni i tak już 
przechodzą siły opoda tkow anych : zważywszy, 
ze roczne dodatki, na rzecz wychowania z fun­
duszu publicznego uiszczane, małą tylko przed­
staw ia ją  część podatków, i dochodów, jak ich  
skarbowi państwa Galicja d os ta rcza ; zważywszy 
nareszcie że z autonomią krajową, tylekrotnie 
w manifestach raouarszych i okólnikach mini­
sterialnych zapowiedzianą, łączy się samorząd 
w sprawach wychowania publicznego; — ko ­

misja uznaje za słuszne i potrzebne, aby fundusz 
publiczny, na rzecz wychowania publicznego 
kraju naszego używany, przeszedł pod zarząd 
sejmu krajowego.

Mając atol na względzie obecny stosunek 
pańdw ow y krajów koronnych, komisja idąc d ro ­
gą  manifestem cesarskim z d. 20. września  18(35 
r. wytkniętą, wnosi :

„Wysoki sejm raczy uchwalić : 
P r z e d ł o ż e n i e  p r o ś b y  u n i ż o n e j  d o  

N a j  j.  P a n a ,  a ż e b y  n a j  ł a s k a w i e j  r o z ­
p o r z ą d z i ć  r a c z y ł ,  i ż b y  f u n d u s z  n a  
s z k o ł y  i z a k ł a d y  n a u k o w e  w G a l i c j i  
i w w.  k s. K r a k n w s  k i e m ,  r o c z n i e  j e  
s k a r b u  p a ń s t w a  u i s z c z a n y ,  p r z e s z e d ł  
p o d  z a r z ą d  s e j m u  n a  r z e c z  w y c h o -  
w a n i a p u b I i c z n e g o w k  r  a j  u. “

I I I .
C o  d o  p o  w o ł a n i a  d o  K r a k o w a ,  i L w o ­
w a  k o r n i s  y j  f a c h o w y c l i , w c e l u  w y ­
p r a c o w a n i a  p r o j e k t ó w  d o  r e w i z j i  
o r g a n i z a c j i  w s z y s t k i c l i  s z k ó ł  k r a ­

j o w y c h .
Potrzeba reorganizacji naszych szkół pod 

względem dydaktycznym i pedagogicznym jest, 
ja k  to już wyżej powiedziano, sp raw ą nieodzo­
wną i pilną.

Gdy zaś praca ta, wym agająca  tak obszer­
nych i szczegółowych wiadomości, tylko przez 
zgromadzenie ludzi fachowych dokładnie doko­
naną być może, przeto komisja wnosi :

„Wysoki sejm raczy uchwalić I 
W z y w a  s i ę  W y s o k i  r z ą d ,  a b y  w e  

L w o w i e  ■ K r a k ó w  re b e z z w ł o c z n i e  
p o w o ł a ł  k o m i s j e ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z l u ­
d z i  n a u k o w y c h ,  d o  w y p r a c o w a n i a  
a o d  w z g l ę d e m  d y d a k t y c z n y m  i p e ­
d a g o g i c z n y m  p r o j e k t ó w  do r e o r g a ­
n i z a c j i  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  k r a j o w y c h  
w c e l u  n a s t ę p n e g o  p r z e d ł o ż e n i a  
i c h  p o d  o b r a d y  i u c h w a ł y  s e j m u  k r a -
J o w e  g o /

IV.
C o  d o u s t a n o w i e n i a  w ł a d z y  e d u ­

k a c y j n e j  k r a j o w e j .
Smutny stan wychowania publicznego, jak i 

się przedstawia w calem państwie Austrjackiem, 
a szczególnie w Galicji ciemnota, w której w iel­
ka część ludów, do składu tego państwa na le ­
żących, jest pogrążona, pochodzące z tego u- 
spienia umysłowego niezliczone szkody, zuboże­
nie materjatne . duchowe, ubezwładnienie n a j­
szlachetniejszych dążności narodów, krępowanie 
sił produkcyjnych, wycieńczenie skarbu publi­
cznego i wynikające ztąd niebezpieczeństwa — 
najjawniej dowodzą, iż dotychczasowy wiekowy 
zarząd szkół przez biurokrację stał się zgubnym 
dla  monarchii i dla naszego kraju.

Kierunek, jak i  władze polityczne szkołom 
nadają, zawsze je s t  jednostronny, bo policyjno- 
państwowy, a nie umiejętny i narodowy.

Wychowanie dzieci je s t  niezaprzeczouem 
prawem i obowiązkiem rodziców. Szkoła je s t  
ich zastępczynią. Rządowi tylko nadzór nad aią 
służyć powinien.

Z tych to powodów rządy państw oświeco­
nych, niemal bez wyjątku powierzyły zarząd 
szkół władzom, do których składu reprezentanci 
rodziców i ludzJe fachowi należą.

Mając przekonanie, że dopóki wychowanie 
naszego młodego pokolenia zostawać będzie w 
rękach władz politycznych i pojedynczych od 
.wch zależnych urzędników, nie można się spo­
dziewać lepszej dla kraju naszego przyszłości; 
koini.. ja ułożyła projekt, tyczący się ustanowie­
nia udzielnej władzy edukacyjnej krajowej dla 
królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księ­
stwem Krakowsk iem.

Ułożony przez komisję projekt w ośmiu po 
sobie następujących artykułach orzeka:

ażeby jed n a  tylko w kraju  była władza e- 
dukacyjna ;

ażeby ta władza co do spraw wychowania 
publicznego była najwyższą władzą nadzorczą i 
wykonawczą k r a j u ;

aby ję i  uietylko oddano za-ząd szkół umie­
jętny, lecz i administracyjny wraz z prawem u- 
kładania  rocznego budżetu na rzecz wychowa­
nia publiczuego ;

ażeby ta władza pod przewodnictwem n a ­
miestnika kraju  w pewnym zostawała stosunku 
do sejmu k ra jo w e g o ;

ażeby do jej składu wchodzili, prócz re p re ­
zentantów -vądu, reprezentanci duchowieństwa, 
k ra ją  nauki, jak o  główne w sprawach oświaty 
czynniki.

Artykuł IX. odnosi się do wewnętrznego u- 
rządzenia ustanowionej władzy edukacyjnej

Artykuł X. do podziału kraju na okręgi i 
obwody szkolne, które po ustanowieniu władzy 
edukacyjnej dla uzupełnienia organizmu szkol­
nego niezbędnie będą potrzebne.

Ponieważ ustanowienie rzeczonej władzy 
w jłącznem  jest prawem korony, przeto komisja 
w n u s i :

„Wysoki sejm -aczy u ch w a lić : 
P r z e d ł o ż e n i e  u n i ż o n e j  p r o ś b y  

J o N  a j  j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  i b y  n a  j- 
1 a s k a w i e j u s t a n o w i ć  k a z a ł  w ł a ­
d z  ę e d i k a c y j  n ą  d I a k r ó l e s t w a  G a ­
l i c j i  i L o d o m e r j i  z w i e l k i e m  k s i ę ­
s t w e m  K r a k ó w  s k i e m  p o d ł u g  z a ł ą ­
c z o n e g o  p r o j e k t u .

(Dotyczący projekt był już umieszczony w 
jednym z poprzednich n u m eró w ; p. r.)

V .
C o  d o  z a p r o w a d z e n i a  j ę z y k ó w  

k r a j o w y c h  j a k o  w y k ł a d o w y c h .
Rornisja odwołując się do wyłuszczonych 

powyżej pow >dów, wykazujących potrzebę uży­
wania do wykładów języków krajow ych, p rzed­
k łada  Wysokiej Izbie projekt do ustawy o jp- 
zyku wykładowym w szkołach ludowych i śr j- 
dnich w Galicji i Lodomerji z wielkiem k: ię- 
stwem Krakowskiem.

Ponieważ co do języka  wykładowego istnie­
j ą  ustawy powszechne z dnia 9. grudnia 1854 i 
z dnia 20. lipea 1859, przeto służy sejmowi na 
mocy §. 18 statutu krajowego niezaprzeczone 
prawo uchwalania ustaw w obręb,e tych praw 
powszechnych, tem bardziej, iż postanowienie 
Najj. Pana, uchylające ustawę z dnia 9. grudnia  
1854 i zalecające w ykłady  w języku krajowym 
w gimnazjach, t. j. owe postanowienie monarsze 
z d. 20. lipca 1859 dotychczas odwołanem nie 
zostało, zatem obowiązywać powinno.

Sejm ezeski idąc tym torcin, uchwalił ista- 
wę co do przeprowadzenia równouprawnienia 
obu języków  w szkołach ludowych i średnich, 
k tóra  na dniu 18. stycznia otrzymała sankcję 
cesarską.

T e  same p r a w a , co służą sejmowi czeskie­
mu, służyć także muszą sejmowi galicyjskiemu.

W ysoki sejm ma przeto niewątpliwie prawo 
uchwalenia ustawy.

Co do języka wykładowego w zakładach 
i.°.uk, wych wyższych, komisja przedłoży W yso­

kiej Izbie osobne wnioski.
Ustawa Wysokiej Izbie przedłożona orzeka 

trzy główne z a s a d y :
j  ę z y k a m i  w y k l a d o w e m i  s ą  j ę z y k i  

k r a j o w e ;  j ę z y k  p o l s k i  i r u s k i  s ą r ó  
w n o u p r a w n i o n e;

k a ż d y  z n i c h  m o ż e  b y ć  j  ę z y k i e  m * 
w y k ł a d o w y m ;

u c z ą c y m  s i ę  z o s t a w i a  s i ę  w o l ­
n o ś ć  c o  d o  w y b o r u  w y k ł a d ó w  w j e ­
d n y m  a l b o  d r u g i m  j ę z y k u  k r a j o w y m .

Uznając narodowość ruską, komisja uie mo­
gła  językowi ruskiemu nie. przyznać równoupra­
wnienia. WszaKże równouprawnienie obudwu 
języków, bez orzeczenia wolności co do ich w y­
boru, s tałoby się złudnem

Nauka języka  niemieckiego pozostaje i na 
dal przedmiotem obowiązkowym Komisja bo ­
wiem jednomyślnie podziela zdanie, że dokła­
dna znajomość tego ję z y k a  naszej młodzieży jes t  
potrzebna tak, żeby się ustnie i piśmiennie b ie ­
gle w nim wyrazić mogła. Wszakże ku naby­
waniu biegłości w tvm języku  nie wykłady 
przedmiotów w tym obcym języku, lecz popra­
wny sposób uczema go służyć powiuny. o czem 
stanowić mają  ludzie fachowi, znający .język 
krajowy i usposobienie naszej młodzieży.

Uznając potrzebę uczenia języ k a  n iem ie­
ckiego, komisja uważała za niewłaściwe, aby 
nauka tego języka  w szkołach ludowych niż­
szych zaczynała się, j a k  to rozporządzenie mi- 
nisterjalne z dnia 26. lipca 1861 do I. *l l l /t3l, 
poleca, już od drugiego półrocza drugiej, a po­
dług róż o iząJzen ia  minisrerjalnego z dnia 5. 
marca 1862 do I. “ *%, w szkołach ludowych 
wyższych naw et od pierwszej klasy. Nie godzi 
się bowiem obarczać dzieci nauką  języ k a  obce­
go Kosztem innych, nierównie potrzebniejszych 
nauk początkowych. Podług zdania komisji nau­
ka  języka niemieckiego dop ro w trzeciej k la ­
sie yryższych szkół Indowych rozpocząć się p o ­
winna.

§§. 3., 4., 5., 6. i 7. są koniecznem następ 
stwem uznanej zasady równouprawnienia obudwu 
języków krajowych.

§§. 8. i 9. odnoszą się do przeprowadzenia  
uchwalić się mającej ustawy.

Komisja przeto w u o s i :
„Wysoki sejm raczy uchwalić :
U s t a w ę  o j ę z y k u  w y k ł a d o w y m  w 

s z k o ł a c h  l u d o w y c h  i ś r e d n i c h  w k r ó ­
l e s t w  i e G a li c j  i i L o d o m e r j i  z w i e l ­
k i e m  k s i ę z t w e m  K r a k o w s k i e m  p o d ł u g  
p r o j e k t u ,  p r z, e z k o m i s j ę  p r z e d ł o ż o ­
n e g o .

('Dotycząca ustaw a była  już  umieszczoną w 
jednym z poprzednich numerów; p. r.)

Sprawozdanie
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w p r z e d m i o ­
c i e  u s u n i ę c i a  t a k  z w a n e j  t e r n y  
p r z y  o h s a b z a u i u  p r e b e n d ,  p a t r o ­

n a t o w i  l a i k a l n e m u  p o d l e g ł y c h .
(D okończen ie . )

Kiedy więc wniosek posła, księdza Ludwi­
ka  Raczki z dnia 24. kwietnia 1861, przekazany 
został W yihialow i krajowemu do odpowiedniej 
czynności, Wydział krajowy, zbadawszy dok ła ­
dnie tę sprawę i przyszedłszy do przekonania, 
że faktyczne używanie terny je s t  uszczupleniem 
prawa patronów, wystósował d. 30. lipca 1861
I. 737 pismo do wszystkich ordyuarjatów w kra  
ju- w którem przytaczając powyższy wywód, i 
odwołując się d )  okoliczności, iż takie n ad w e­
rężenie praw patronów świeckich je s t  przyczyną 
zniechęcenia patronów ku narzuconym im dusz 
pasterzom, odejmuje wszelką chęć do lepszego 
wyposażenia kościołów, osłabia ducha re lig ijne­
go, i redzi lmdyferentyzm, uprasza wszystkich 
najprzewielehuiąjszych arcybiskupów i biskupów, 
aby odstąoili od podawania terny, i podawali 
patronom do wolnego wyboru wszystkich k a n ­
dydatów, zdolnymi uznanych przy egzaminie 
kunkursowym; jeżeliby  zaś najprzewielebniejsi 
arcy pasterze me widzieli sic spowodowanymi 
zaduść uczynić temu wezwaniu, aby p rzy n a j­
mniej podali Wydziałowi krajowemu pobudk i 
swojego wzbraniania  się.

Ze wszystkich ordynarjatów dostaliśmy ty l­
ko je d n ą  odpowiedź, zga 'za jąca  sic z naszem 
zapati-ywauiem się na ten przedmiot, a  to od 
nąiprzewielebm ejszego konsystorza dyecezji k r a ­
kowskiej. k t ó r e j  odpowiedz z d. 8. październi­
k a  1861  I. 1 3 6 8  brzmi dosłownie : „iż w t e j  d y e ­
cezji przy obsadzeniu beneficjów, do patronatu 
prywatnego należący ch, zawsze p o s t ę p o w a ł o  s i ę  
i postępuje według p r a w  k a n o n i c z n y c h  i 
u s t a w  k o n c y I i ii m t r y  d e n c k i e g 1, t o
j e s t  n i e  t r z e c h ,  l e c  z w s z y s t k i e  n u-
b i e g a j ą c y  c h  s i ę  o w a k u j ą c e  b e n e -  
f i c j i m  k a n d y d a t ó w ,  n a  e g z a m i n i e
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k o n k u r s o w y m  u k w a l i f i k o w a n y c b ,  
k o l a t o r o w i  d o  p r e z e n t o w a n i a  p r z e d ­
s t a w i a n o . *

Reszta najprzewielebniejszycb ordynarjatów 
nie przeczyła, że przy obsadzeniu prebend, lai- 
katnemu patronatowi podległych istotnie posta­
nowienia soboru trydenckiego są decydujące; — 
i tyle tylko niech nam wolno będzie ze w szy­
stkich odpowiedzi przytoczyć, alb >wjem pismo 
Jego  Eksc. najprzewielebniejszego arcybiskupa 
lwowskiego obrządku łacińskiego z d. 14. paź­
dziernika 1861 za I. 2.326 przerwało dalsze ro ­
kow ania z najprzewielebniejszemi oi dynarjatami. 
Otóż w piśmie fem uwiadamia nas Jego  E k sce ­
lencja, iż na zapytanie do stolicy apostolskiej u- 
czynione, jak im  sposobem pogodzić przepisy’ so­
boru trydenckiego  z artykułem  XXIV. konkor­
datu, wedle którego ma być na każdą*opróżnio­
ną  prebendę duchowną konkurs rozpisany, i z 
teraźniejszą prak tyką  podawania kolatorowi do 
wyboru nie wszystkich, lecz tylko trzech, nako- 
niec czyli tę p rak tykę  zat-zymać lab od niej 
odstąpić należy, — otrzymał reskryptem wie­
deńskiej nuncjatury z dnia 18- września 1861 r. 
za I. 2416 z a p a d łą ,  przez kongregację  rzym saą 
do za łatw ienia  spraw kościoła nadzwyczajnych 
nstarow ioną uchwałę tej treści: ,iż Stolica ap o ­
stolska do wydania p rz e p isu , prak tykę powyż­
szą uchylającego, na teraz nie widzi się spowo­
dow aną  ,“ że przeto żądana przez Wydział k r a ­
jow y zm:ana w trybie obsadzenia prebend tak 
długo nastąpić nie może, ja k  długo stolica apo ­
stolska inaczej w tej mierze nie orzecze.

Po odebraniu tej stanowczej eduowledzi 
nie pozostało Wydziałowi krajowemu nic iDnego, 
jak  tylko udać się o pomoc do samego Ojca św., 
który praktykę tę jakk olw iek  c z a s o w o  tylko 
zatwierdził.

W obszernej tej prośbie wyłnszczył W asz 
W ydział krajowy stanowisko prawne, zasługi ko ­
latorów około kościoła św iętego, nakoniec wpływ 
niekorzystny, jak i  postępowanie kościoła św ię te ­
go, uszczuplając dobrze nabyte praw a patronów, 
koniecznie aa stosunek świeckich do kościoła, i 
ich gotowość do bogobojnych czynów w jw rzeć  
musi.

Prośbę tę przesłaliśmy do stolicy apostol­
skiej za pośrednictwem c. k. prezydjum namie­
stnictwa.

Lecz prośba ta zwróconą nam została p - 
smem tegoż c. k. prezydjum z dn-. 26. września 
1862 roku za I. 7119 z następujących przyczyn:

1) że c. k. rząd nie może uważać W ydzia­
łu krajowego za pełnomocnika ogółu galicy j­
skich patronów ś w ie c k ic h , i przeto nie widzi w 
tej prośbie wyrazu zbiorowego życzeń tych p a ­
tronów :

2) że nie jes t  rządu rzeczą, przyczyniać się 
do osiągnięcia od stolicy apostolskiej pożądane­
go przez Wydział k rajow y oświadczenia, k tóre­
go treść sprzęciwiałahy się dekretowi nadwor­
nemu z dn. 9. marca ls4 7  r . ;

3) że chociażby W ydział k ra jow y osiągnął 
pożądaną odpowiedź od stolicy apostolskiej, nie 
dopiąłby przecież swojego celu, albowiem wła­
śnie wedle ustaw soboru trydenckiego bickup >m 
przysługuje władza o rzekan ia ,  który z kandy­
datów je s t  godny i zdolny, n igdy więc patrono­
wie nie mogli wybierać między wszystkimi kan­
dydatami ;

4) że gdyby r a w e t  Stolica Apostolska w y­
dała  rozkaz podania wszystkich kandydatów  p a ­
tronowi. c. k. rząd na mocy breve z dnia 5. l i ­
stopada 1855 r. nastaw ałby  na to ,  iżby z listy 
kandydatów wykluczeni zostali ci, k tórzy Je g o  
c. k. Mości mniej są p o ż ą d a n i , musiałby więc 
żądać, ażeb j  przed prezentowanie kandydató v 
patronowi, lista ich podaną została najpierw rzą ­
dowi w celu w ykreślenia z niej kandydatów  
mniej pożądanych.

W końcu dodaje c. kr. prezydjum namiest­
nictwa, iż e. k. rządowi w cale nie zależy na  u- 
trzymaniu dekretu  z dnia 9. m arca  1847, a lbo­
wiem interes rządu przy obsadzaniu prebend d o ­
statecznie je s t  zagwarantowany owem breve z d- 
5. listopada 1855.

Smutne istotnie wymusza wrażenie czytać 
podobną a rg u m e n ta c ję , i mimowolnie zapytać 
się należy, dlaczego c. k. rzad zwrócił tę proś­
bę, dom agającą  się usunięcia praktyki dekretem 
nadwornym z dnia 9. marca 1847 zaprowadzo­
nej, k iedy sam przyznaje, że jem u  na utrzyma­
niu tego dekretu nic nie zależy, m ając swój in ­
teres owem brevem papiezkiem  dostatecznie za ­
gwarantowany.

Niemniej uderzającą  jest chęć przekonania 
□as, iż ta p rośba ni* może osiągną  i pożądane­
go sku tku1 wszakże W ydział krajowy nie żądał 
w tej mierze żadnego zdania, żąda! ty lko przed­
łożenia tej prośby Ojcu św., do czego miał 
wszelkie prawo wedle konkordatu, k tó ry  w a r ­
tykule II. wyraźnie orzeka, iż zniesienie się lu- 
dn ze stolicą apostolską w spraw ach  kościel­
nych je s t  zupełnie wolne.

Równie uderzający jes t  powód zwrócenia 
tej prośby tej treści, że c k. rząd nie może się 
przvczvnić do zniesienia dekretu  z d. 9. marca 
1847. Wszakże dekret ten jnż artykułem  XXXV. 
konkondatu został zniesiony: sam Najj. Pan zgo­
dnie z Ojcem św. to ograniczenie zniósł, i p r e ­
zydjum nHm.estiiietwa w tem samem piśmie o- 
świadcza, iż c. k. rządowi na utrzymaniu tego 
dekretu nic nie zależy.

Lecz najmocniej zadziwiające je s t  u trzymy­
wanie, iż Wydział k-ajowy nie ma od patronów 
pełnomocnictwa do podania podobnej prośby, 
rząd  go zatem uważać nie może za pełnomocni­
k a  ogółu patronów galicyjskich świeckich. P o ­
mijając howiem okoliczność, iż ten zarzut mógł­
by hyc nczynionym tylko przez tego , do k tó re ­
go prośba była wystosowaną, to je s t  przez O j­
ca św.. to wiadomem było c. k. prezydium n a ­
miestnictwa, iż W ydział krajowy nie przyjumje 
i nie może przyjmować pełnomocnictwa od osób 
prywatnych , że jeg o  pełnomocnictwem je s t  po ­
lecenie Wysuk. s e jm u , i że istotnie takie po le ­
cenie otr7.ymał od Wysok. sejmu. Że zaś sejm 
krajowy, dzielący z Najjaśniejszym Panem  w ła ­
dzę ustawodawczą k ra ju ,  nie potrzebuje pe łno ­
mocnictwa do przedsięwzięcia wszelkich kroków,

dążących do w prowadzenia uregulowanych sto­
sunków w kra ju ,  że mianowicie nie przekracza 
swego zakresu działania , jeże li  w sprawie tak 
ważnej, tak cały kraj obchodzącej, i tak  głębo­
ko sięgającej, dąży do tego, ażeby praw a sank­
cjonowane przez Ojca św. i Najjaśniejszego P a ­
na by ły  szanowane, a praktyki sprzeczne z u- 
stawami usunięte , na to nie potrzeba dowodu.

Zwrócenie więc tego pisma Wydziałów ■ k ra ­
jowemu, nie miało żadnej prawnej podstawy.

Z tego, co W ydział k ra jow y miał zaszczyt 
dotychczas p rzy to czy ć , raczy się W ysoki sejm 
krajotvy p rz e k o n a ć , że wniosek posła  Pietru- 
skiego, zam ierzający do usunięcia terny, jes t  zu­
pełnie ugruntowany.

Wysoki sejm ie! Jeżeli dziś wytężamy wszel­
kie nasze siły, żeby we wszystkich gałęziach 
naszego praw odaw stw a wprowadzić polepszenia, 
nowe ustawy zaprowadzić, złe usunąć, mniej w a­
dliwe poprawić, to tem raźniej powiuniśmy p rzy ­
stąpić do usunięcia praktyki, sprzeciwiającej się 
istniejącym ustawom, a powstałej w czasach ab 
solutnych i policyjnych, k tó ra  nie powinna już 
dalej przeszkadzać rozw^nięelu się w całej swej 
sile prawowitemu stanowi.

Z n i e s i e n i e  w i ę c  t e r n y  o k a z u j e  
s i ę  k o n i e c  z n e m .

Zastanowić się tylko wypada, j a k ą  drogę 
obrać należy, ażeby do pożądanego dójść re ­
zultatu.

Nową w tym względzie uchwalić ustawę nie 
jes t  stosownem, albowiem ustawa istnieje w kon 
cylium trydenckiem, wskrzeszonem w całej swej 
ważności konkordatem z dn. 18. września 1855.

Uchwalić zniesienie dekretu  nadwornego z 
dnia 9. marca 1847 r- równie byłoby niestoso­
wne m, albowiem artykułem XXXV konkordatu 
dekret ten już  został zniesionym.

A gdy nadto zważymy, że idzie tutaj tylko 
o wprowadzenie w życie istniejącej i obowiązu­
jące j  ustawy przez usunięcie niczem nieuspra­
wiedliwionej i właśnie tej ustawie wbrew sprze­
ciwiającej się p r a k ty k i , zatem o czynność do 
władzy egzekncyjnej na leżącą ,  więo droga pe 
tycji do Najjaśniejszego P ana  okazuje się być 
najodpowiedniejszą, a to tem więcej, ile że p r a ­
ktyka  ta  zasadza się na  owym dekrecie  z d. 9. 
marca 1817 roku, przez władzę świecką wy 
danym

Gdy wszelako — j a k  wyżej nadmieniliśmy, 
p rak tyka  ta przez Ojca świętego czasowo pozo­
stawioną została, więc juz  n ic jaao  i przez władzę 
kościelną cierpianą jest, wynika, że do usunię­
cia tej p raktyki potrzeba będzie także i porozu­
mienia się ze Stolicą Apostolską-

Jeźeli  lednak zw ażjm y, że prak tyka  ta  przez 
rząd i tylko w jego  interesie wprowadzoną ?-> 
stała, że jeżeli Ojciec św. w brewe z dnia 5- li 
s topada 1855 r. kazał uwzględniać ten interes, 
uczynił to tylko na  żądanie władzy świeckiej, 
że sam rząd w sw ojem  piśmie, z d. 26. września 
1862 r. za I. 7119 do Wydziału krajow ego wy- 
stósowanem, oświadczył, iż mu zupełnie nic nie 
zależy na utrzymaniu powyższego dekretu  n a ­
dwornego, albowiem interes sw )j widzi dostate­
cznie zagwarantowany przez owo brewe Ojca 
ś w ;  — możemy z pewnością oddać się nadziei, 
że Jeg o  c. kr. Apostolska Mość przychylić się 
raczy najlaskawiej do naszej prośby, i z? poro­
zumieniem się z Ojcem św ię ty m , usunąć raczy 
powyższą p ra k t jk ę .

W nosi więc W ydział krajowy :
„Wysoki sejm raczy u c h w a l ić .
„Prosić Najjaśniejszego Pana. aby raczył 

najlaskawiej zarządzić stosowne k r o k i , iżby n- 
suniętą została praktyka, oparta na dekrecie n a ­
dwornym z dniai9L m arca 1847 r., wedle której 
ordynarja ty  wszystkich obrządków w królestwie 
Galicji i Lodomerji przy obsadzania prebend 
duchownych, patronatowi laikalnemu podległych, 
podają patronom świeckim tyIko trzech kandy­
datów do wyborn. Natomiast, żeby stosownie do 
postanowień koncylium trydenckiego i artykułu 
XXIV. konkordatu przywróconem zostało patro­
nom świeckim prawo wolnego wyboru z pomiędzy 
wszyskich kandydatów, którzy przez ordynarjaty 
zdolnymi i godnymi uznani zostaną .“

Marszałek k r a jo w y : Leon ks. Sapieha w. r.
Członek W ydziału krajow ego; Oktaw z Siemuszowy 
Pietruski w. r.

Z Radi/ Wydziału krajowego królestwa Galicji i 
Lndjmerji i w. ks. Krakowskiego.

We Lwowie dnia 24. lutego 1866.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 3. marca.

A  Minister stanu przybył był n a  moment 
do Wiednia, i wrócił napowrót do Budy; p rze­
ważny ma wziąć udział w redakcji reskryptu 
królewskiego do W ęgier

Nie zapuszczam sio w domysły; z listem 
moim otrzymacie zapewne i treść r e s k r y p t .

Dowiaduję się z pewnego źródła, że w w y­
sokich sferach rządowych dopiero wtedy zmie 
niono zapatrywanie się na spraw ę w ę g ie r s k ą , 
gdy  się o k aza ło , że eentraliści uiemioccy, zga 
dzając się na wszelkie możliwe koncesje dla 
W ęgrów, chcieli z nimi zawrzeć zgodę na n ie ­
korzyść innych narodowości, Pow stała  tedy oba­
wa, że nastąpi nacisk na utworzenie takiego 
parlamentaryzmu, który będzie znowu fikcją, w 
innej w praw dzie formie ja k  dotychczasowy 
rajehsrat, ale zawsze pozostanie kom binacją uie-

fiolityczną, k tóra  osłabi rząd , a nie zadowolni 
udów i krajów austrjackieh.

Połurzędowa Oestr. Z  tg. przyniosła artykuł 
w tym duchu, k tóry zdaje  się nadesłany został 
z bJóra prasowego. To p ew n a ,  że w nim się 
odzwierciedla myśl rząd o w a , bo koniec ar tyku­
łu, w kilku słowach ułożony, każe się domyślać, 
że rząd wie coś więcej, niżeli chce powiedzieć.

Z b ija jąc  dążności hegemoniczne partji nie­
m ieckiej w Austrji, pow iada Oester. Ztg. t r a fn ie : 
„Dopóki szukać będziemy wolności politycznej 
w suprenacil  j  e d n e g  o ludu, Inb j e d n e j  czę­
ści ludnośc i , dopóty niemożliwem będzie urzą­
dzenie stosunków p r a w d z i w i e  wolnych i kon­

stytucyjnych, czy to dla państwa , czy dla jego  
części składowych."

Agitacje te i różnorodne w tym kierunku 
poczynione kroki potępia i charakteryzuje  a r ­
tykuł pomieniony w konkluzji temi s łow y: „Tej 
partji  głównie c odzi o to, ż e b y  k o n i e c z n i e  
z w y c i ę ż y ł  j e j  e g o i z m ,  p r z y b r a n y  
w m a s k ę  l i b e r a l i z m u ,  choćby nawet zwy- 
cięztwo odnieść się miało n a  g r u z a c h  m o ­
n a  r e h  i i .“

A ityknł widocznie wystósowany przeciw za­
kulisowym rokowaniom dua lis tycznym ; możne 
go nważać tak, że się z lekka nak łan ia  ku fe- 
■leralizmowi.

Dzienniki niemieckie niezmiernie uradow a­
ne z wypadków, które zaszły w Czechach, j e ­
dne w stolicy kraju, drugie na prowincji. Z tych, 
pod każdym względem pożałowania godnych 
objawów, czy to dzikiej czy niedojrzałej ludno­
ści czeskiej, w yprow adzają  konkluzję, że „więk­
szość kraju a raczej cały naród  powinien ule­
gać supremacji niemieckiej."

Jeźli tutaj fakta  ujemue mogły dać powód 
pozorny, choć nie ściśle logiczny do rekrymi- 
nacyj daleko posuniętych • to wcale sobie w y­
tłumaczyć nie można, zkąd stara  Presse wzięła 
pochop, żeby ni ztąd ni z owąd vystąpić p rze ­
ciw czynnościom sejmu galicyjskiego. Powiada 
wprawdzie, że rezultatów czynności nie ma ta ­
kich, jakichby wymagać można b y ł o , że pety- 
cyj dnżo niezałatwionych, że Rusini pozostają 
w antagonizmie i t. d . : ale tem się Presse nie 
tyle  zatrudnia. Głównie chodzi je j  o to, by o k a­
zać, że nie mogło być inaczej, ponieważ re p re ­
zentacja Galicji od razu stanęU na gruncie , nie 
konstytucji byłego ministra stanu Schmerlinga, 
ale  patentu wrześniowego. Do czego to może 
zaprowadzić tendencyjne, sofistyczne w y k rzy ­
wianie przedmiotu, kiedy dziennik wytrawny, 
mający potrzebne siły redakcyjne, dopuszcza s i j  
takich, można powiedzieć halucynaeyj ? Bo to 
zresztą można zrozumieć, że za czasów Schmer 
linga prace sejmu anti-centralistycznego, cylyby 
musiały być niepłodne, gdy ministerjum Lasser- 
Schmerling nie podawało do sankcji postano­
wień tych sejmów, które nie miały reputacji 
biurokratyczno-centrahstycznej. Ale j a k  to po­
godzić z logiką, żeby dziś, po usunięciu fikc.yj 
lutowych patentów i ra jchsratowyeh większości, 
d la  tego sejm (jakikolwiek zresztą) nie otrzy­
mał wielkich rezultatów, ponieważ porzucił fikcję 
a trzymał się rzeczywistości.

Centralistom podobało się naśladować w 
teorji W ęgrów, bo w praktyce trzymaią się da 
w nyrh  zw y cza jó w , zawsze apelu ją  ostatecznie 
do władzy i wzywają na pomoc policję, i wy- 
koncepowali sobie ciągłość praw ną  śvt ieżej daty, 
t. j .  od 26. lut. 1861 r.

Jeźli już  chcą ciągłości prawnej. nieco s ta r­
szej, to niech sobie przywłaszczą opinie ozłon- 
ka rady miejskiej Wiednia, p. Backa.

Te i na zgromadzeniu wyborczem (na przed­
mieściu Mariahilf) miał mowę. przyjętą  oklaska­
mi. w której żalił się na brak przewódzcy u 
narodu n iem ieckiego, jak im i s ą :  u Włochów 
Garibaldi, u W ęgrów D esk. „My takich ludzi 
szukamy w naszych reprezentacjach czy radach 
gminnych, ale da rem nie :  natomiast znajdu
jem y  ludzi, którzy podobni do dzieci, chciwi i 
łakomi zabawek, jakiemi są w stążki— do orderów. 
T a c y  entuzjaści wstążkowi metamorfozowują się 
p r ę d k o : „z zastępcy, z wybrańca narodu, staje  się 
— sługą najuniżeńszym." Co do ciągłości praw 
m ó w i : „Kiedy W ęgrzy ciągle odwołują się na 
praw a z r. 1848, i p raw ią  o swej ciągłości p r a ­
wnej : dla czego my nie mamy usilnie żądać, 
by ram  powrócony został dokument konstytu­
cyjny (Constitutions-Urkunde) prawomocny p i e r ­
wszego austrjaekiego zbiorowego s e in u  (Reiehs 
tag). Sprawiedliwość mouarchy i nam wróci — 
powiada Rack — nasze prawa z roku 1848." 
Żądania  te mają przynajmniej zasługę śmiało­
ści, i nie noszą na sobie cechy hypokryzji — 
ja k  tamte.

Posiedzenie sejmowe z d. 5. marca.
Początek o g . y al2 . Liczba posłów z po­

czątku niezbyt spora.
Z wniosków, przygotowanych przez komisje, 

rozdano Sprawozdanie komisji funduszowej w 
przedmiocie fundacji instytutu ubogich i sierot 
v Drobowyżu, przez hr. S tanisława S karbka  n- 

stanowionej.
Protokół przyjęto bez zarzutu
Ks. S t ę p e k  odnosząc się do wyrazów 

„czas drogi a oni się kłócą wyrzeczonych na 
poprzedniem posiedzeniu oświadcza, iż zamiarem 
jeg o  nie było obrażać kogokolwiek (brawo). Pon ie­
waż w protokole m e m a o  tem wzmianki, przeto 
Z y b l i b i e w i o z  jest z d a n ia : iż gdyby n a ­
wet była w protokole, toby nas taw a ł  aby  była 
wymazana.

Ż n k  S k a r s z e w s k i  sk łada  wniosek do 
laski marszałkowskiej, aby wszelkie ogłoszenia 
urzędowe umieszczane były tylko w Gaz. Licow., 
zkąd inne dzienniki mogą j e  produkować.

Nadto są  dwie interpelacje do pana  komisa­
rza rządowego. J e d n a —B a d e n  i e g o  powołuje sio 
na traktat wiedeński, który waruj" wolny spław 
na  rzekach królestwa Polskiego. Pełnie waz rząd 
moskiewski teraz pod W arszawa i Płockiem za ­
prowadzi1 uciążliwe opłaty od tratew  drzewa 
spław ianego, przeto interpelant zapytuje, czy to 
antitraktatowe postęDOwanie wiadome jest rzą ­
dowi austrjackiemu, i co Wys. rząd  uczynić za ­
myśla, aby zabezpieczyć wolność żeglngi?

K o m i s a r z  r z ą d o w y  ośw iadcza, iż rząd 
zasięgnie od konzulatu warszawskiego wiadomo­
ści, i jeźli rzeczywiście sprawdzi się wykrocze­
nie traktatowe, natenczas poczyni stosowne kro- 
k \  O rezultacie zawiadomi Izbę.

Druga in te rpe lac ja ,  G i n  i l e w i  c z a  tyczy 
się k o n g ru y ; ponieważ w nieobecności sekr. Kul­
czyckiego interpelant sam odczytywał ją  ba r­
dzo niewyraźnie — przeto nie zrozumieliśmy o 
co właściwie chodzi. Osnowę interpelacji p o d a ­
my zresztą jutro dosłownie.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odrzekł:  Budu maw 
czest’, widpowisty na  tuju interpelacju na jednom 
z najbłyższyeh zasidanij.

Nastąpiło odczytanie spisu petycyj, k tóry  
sięga dziś do I. 1892. P tzy tem  zaw iadirn ia  ks. 
m a r s z a ł e k  Dwólińskiego, iż, skoro żądał , a- 
by tak  zwana petycja  H oryblad i Winiatyniec, 
przeszła  przez Izbę i komisję petycyjną, ż ą d a ­
niu stało się zadość. Petycję  wydobyto z cen­
tralnej komisji głodowej, i umieszczono na 
spisie.

J a k  zwykle p e tyc je ,  tyczące się głodu, idą  
zaraz do komisji dotyczącej. Zarazem  podaje do 
wiadomości B u c z k o w s k i ,  przewodnicząc] k o ­
misji petycyjnej, «.e kilka petycyj, p rzydz ie lo ­
nych t e j ż e , odesłano do dotyczących komisyj 
innych.

Izba przechodzi potem do porządku dzień 
nego, t. j. do spraw y o ternie. Na wniosek 
P a w I i k o w a , m arszałek poddał pod g łoso­
wanie, czy stawiony na poprzedniem posiedze­
niu wniosek Kuryłowicza o przejściu do p o ­
rządku dziennego nad wnioskiem Wydziału k ra ­
jowego, jest poparty ? F rak c ja  ruska popiera  go. 
Ks. R u  c z k a  otrzymał głos, i właśnie ma mo­
wę przeciwko argumentacjom Kuryłowicza. Mó­
wi p iękn ie ,  gruntownie, z wielkim naciskiem, 
zbijając wywody Kuryłowicza. Godz. pól do j .  
w południe.

Zdaje  się, iż wszyscy zapisani mówcy będą 
zabierali głos, gdyż jenera lnych  mówców nie 
wybrano.

Ostatnie wiadomości.
W Czechach wzmaga się curaz bardziej 

prześladowanie żydów. O w ypadkach  w Hosto 
niicaoh już  wspominaliśmy. Najnowsze telegram y 
z Pragi z d.3. b. m. dones?.ą, że podobne w y p ad ­
ki zaszły w Wseradiczu, Praskulesie, Cerhowmaoh, 
Mantie, Ilokiczanie i Jinesu. W Beraun zmuszano 
żydówki, aby wołały „niech będzie pochwalony 
fezus C h ry s tu s" Burmistrz tamtejszy wzywał 
bezskutecznie mieszczan, by go wspierali w p o ­
wstrzymaniu ekscesów. Podobne zajśoia działy 
się także w Snchomoście i Luzce. Tłum ludu 
wybijał tam żydom okna. Między żydami ogro­
mna trwoga. Wzburzenie pomiędzy ludem ?ze 
skim wzmaga się. Do niektórych miejsc posiano 
już wojsko. Główuą przyczyną oburzenia prze 
ciw żydom ma być kradzież, popełniona w Przy- 
bramie, bo posądzają  żydów o przeważny w tej 
kradzieży srebra  odział. Lud uderza na żydów 
wołając „kupte strzibro.“ Hasło to da je  już  się 
także, j a k  najnowsze te legram y donoszą, w P ra ­
dze słyszeć. N :enawidzą żydów i za łączenie się 
sic ich z Niemcami.

Wieczorny dodatek do Prag. Ztg. z dnia 2. 
hm. umieszcza na czele pólurzędowe ostrzeżenie, 
w którem ubolewa nad demonstracjami d 1. b. 
m. przed gm achem  sejmowym, tudzież nad me- 
■lostatecznem przeprowadzeniem zarządzonjch  
środków, odwołuje się do zdrowego rozumu lu­
dności, i ostrzega z naciskiem, że podobne usi­
łowania będą przez władze jbezpi»czeństwa z 
ca łą  energia tłumione. Dalej mówi „Rząd św ia­
domy jes t  sw ego obowiązku zachowania porząd­
ku, jakoteż specjalnie zabezpieczenia wolności o- 
bradom sejmowym, d la te g o  też nie będzie się ocią­
gał z bezwzgl odnera i energiozneni zadosyćczynie- 
niem temu obowiązkowi, gdyby zaburzenia spoko­
ju  z jakiejkolwiekbądz strony miały się na  przy­
szłość wydarzyć."

W sejmie pragskim toczyły się d. 2. bm. 
rozpraw y sDecjalne nad wnioskiem Riegera  o 
równouprawnieniu języków  na wszechnicy' prag- 
skiej. Hr. Leon Thuu postawił następującą 
popraw kę do wniosku : „Profesorom i docentom 
wolno wykładać po niemiecku lub po czesku; 
tak w ykładający  w czeskim j a k  i w niemieckim 
języku, jeżeii wszystkie inne posiada warnnki, 
może zostać profesorem zwyczajnym lub nad 
zw yczajnym ; n a ^ ż y  się starać, bj studenci mo 
gli przedmioty obowiązkowe słnehać po niemie­
cku i po czesku Należy wj'rzec zasadę, że e- 
gzajnln? na uniwersytecie Wolno zarówno po 
niemiecku lak i po czesku składać. Egzamina 
państwowe tak  należy ułożyć, żeby egzaminand 
mógł podług swego życzenia składać „e po cze­
sku lub po niemiecku. Co do zastosowania tej 
zasady do rigorozów, należy porozumieć się ż 
uniwersytetem." Popraw kę tę popierał karde nał 
Schw arzenberg , i została ona przyjętą. Tym  
sposobem sprawa uniwersytetu i wniosku Rie­
gera, została na tem poriedzenin załatwioną.

Następnie odczytał m arszałek  notę namie­
stnictwa, w które hr. Lażanski wyraża ubole­
wanie z powodu ekscesów z dnia poprzedniego, 
i że organa rządowe podrzędne danych sobie 
inst-nkcy j nie zrozumiały i nie wykonały. Z arzą ­
dzono jed n ak  wszystko, by zapobiedz podobnj m 
demonstracj Przy tej sposobności zabrał po­
seł czeski, Sladkowsky. głosy, i bronił galerji, u- 
rrzymując, że ona bynajmniej nie tam owała swo­
body obrad. Herbst mówił, że tamowało j e  na­
gromadzone pospólstwo. W yraz ten wywołał o- 
burzem : w Izbie. Z centrum zaczęto wołać „do 
porządku." Herbst usprawiedliwia* użycie tego 
wyrazu zniewagą, jak ie j  wczoraj ze strony tłu­
mu doznał. Marszałek zamknął potem posie­
dzenie.

Na posiedzeniu sejmu kroackiego z dnia 3. 
bm postawiło stronnictwo ściśle unionistyczne 
w n io se k : „Konieczność porozumienia się z W ę­
grami wym aga przedewszystkiem niezwłocznego 
wysłania Jeputacj na sejm w ęgierski."  W ię k ­
szość zgodziła się na ten wDiosek, postanowiła 
je d n a k  pierwej za jąć  się obradami nad re s k ry p ­
tem adresowym. Zdaje  się jednak, że jeszcze w 
tym tygodniu depntacja  ta  będzie wysłana.

W tymże kroackim sejmie była przedmiotem 
obrad dni." 2. b. m. k w e s t ja : czy preliminarz 
krajowy powinien być wzięty pod obrady czy 
nie. Rozp-awy były bardzo żywe. Uchwalono w 
końca me brać budżetu pod obrady.

W  Izbic niższej sejmu peszteńskiego d 3. 
b. m. postawiano wniosek o rewizję regulaminu 
sejmowego, Perczel wniósł, aby posiedzenia ko-
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misji, k tóra  ma się zająć kw estją  „spraw współ - 
nych“ były  publiczne dla wszystkich członków 
sejmu. Wnioski te przyjdą dzisiaj na porządek 
dzienny. Następnie przystąpiono do głosowania 
nad członkami do komisji spraw wspólnych w y­
brać się mającymi.

Hamburger Nachr. zawierają  artykuł półurzę- 
dowy, k tóry  j a k  utrzymują dzisiejsze depesze 
telegraficzne, w kołach handlowych niepospolite 
sprawił wrażenie. Artykuł ten mówi : „Stosunki 
między Austrją a Prusami są już w najwyższem 
naprężeniu. T ak  w Berlinie j a k  w W iedniu w zię­
ło górę stronnictwo wojene, i jeżeli w ostatniej 
chwili nie zajdzie co nadzwyczajnego, będzie 
kwestja  wojny, tylko kw estją  czasu."

W iedeński korespondent do Bbrsenhalle z d.
2. bm. pisze, że o pruskiej somacji nie ma n a ­
wet co myśleć, a drastyczne wystąpienie Prus, 
naraziłoby j e  na  niezmierne ryzyko. Stosunki 
Austrji do innych mocarstw ■ ie pozwalają P ru ­
som wywierać na nią nacisku. Berlińska Borsen- 
zeitung z dnia 2. bm. donosi, że najprzód ugodę 
gasteinską Prusy wypowiedzą , aby sobie przez 
to zyskać wolną rękę. Telegram y z Berlina zaś 
donoszą pod dniem 2. bm., że na naradzie m i­
nistrów postanowiono odroczyć na teraz kwestję 
wojny i pokoju. Dopiero przyszłe układy hr. 
Goltza w Paryżu rozstrzygną co do ułożenia no - 
wej noty pruskiej do gabinetu wiedeńskiego, 
zmierzającej do usunięcia ugody gasteinskiej. 
Półurzędowa pruska Zeidl. Corresp. obwinia Au- 
strję o nadużywanie ugody gasteinskiej, potrze­
ba zatem dla Prus silniejszych, niż je dać może 
Ugoda gasteinska, rękojmi przeciw augustenburg- 
skim zabiegom, nieprzyjaznym dla Prus, a przez 
Austrję wspieranym ; ztąd w ypływ a dla Prus o- 
bowiązek żądania  nowej podstawy dla  zarządu 
księztw Zaelbiańskich. Dziennik ten zapewnia, 
że nie nastąpią  żadne zmiany w ministerstwie; 
w radzie ministrów ma panować zupełna je d n o ­
myślność.

Pięćdziesięciu członków berlińskiej Izby 
panów wręczyło królowi adres, w yrażający  
najuniżeńsze pochwały i wdzięczność tych p a ­
nów za wszystkie przez rząd przedsięwzięte 
kroki. Na wstępie adresu  oświadczają podpisani, 
że w ystępują w imieniu całej Izby panów, k tó­
rej część wielka wyjechała  już  z Berlina. Pod 
pisani dziękują królowi za okazaną  jego  podczas 
układów z Austrją w Gastein mądrość. Konwen­
cja gastejńska po raz pierwszy od wielu w ie­
ków rozszerzjda grauice Niemiec. „Polityka p r u ­
ska  zewnętrzna nie może nigdy wypaść z rąk  
silnych Waszej królewskiej Mości, j a k  tego usi­
łowano dokazać uchwałą względem Lauenburgu. 
Prusy s traciłyby na znaczeniu w Europie i w 
Niemczech, gdyby o stosunkach politycznych 
zewnętrznych decydowała chwiejna większość 
sejmu." Dalej dziękują podpisani za p rzeprow a­
dzenie reorganizacji armii, i za postępowanie 
rządu w sprawie budżetu. Podpisujący nie są 
wprawdzie przeciw istniejącej konstytucji, bo 
tej konstytucji zawdzięczają oni, iż zasiadają w 
Izbie panów, w ykazują  je d n a k  w adresie  zgu­
bne je j  skutki, uderzając z n iezwykłą zapalczy- 
Wością na Izbę poselską. Izba poselska — mó­
wią w adresie — przywłaszcza sobie prawo 
kierowania wszelkiemi sprawami państwa, chce 
W. król. Mości przypisywać, byś sobie dobierał 
ministrów podług woli większości Izby, i clice 
tymże przypisywać co m ają robić , Izba ta p o ­
z w o l ić  sobie w ostatnich czasach ganić srodze 
czynności sędziów przez króla  mianowanych, a 
najwyższy trybunał potępić za to, że stanął w 
obronie króla  przeciw zbrodniarzom stanu. A- 
dres kończy temi słowy: „W asza król. Mość
otrzymałeś miecz od Boga, aby karać  w ystęp­
nych. W asza król. Mość nie możesz uchyiić się 
od spełnienia tego obowiązku bez pomieszania 
pojęć o sprawiedliwości w całym kra ju ,  bez na­
rażenia jego  wolności, któraby niezawoduie upa­
dla. Przysięgamy W. król. Mości, że w walce, 
w której chodzi o egzystencję Prus, będziemy 
stać jak  zawsze, wierni, po stronie Waszej król. 
Mości i prosimy Boga, by nas w tem nmocnił 
* W aszą król. Mość by do tej walki uzbroił w 
mądrość i siłę."

Według telegramów z Paryża  upadła  w c ie­
le prawodawczem popraw ka do adresu w spra­
wie polskiej.

Na posiedzeniu włoskiej Izby niższej zain- 
terpelował d. 2. bm. Macchi o znajdujących się 
w Rzymie więźniów politycznych z prowincyj 
dawniej papiezkich. Minister odpow iedz ia ł , iż 
pod d. 25 intego odeszła do Nigry nota, poru­
szająca  ponownie myśl uwolnieiua tych wię­
źniów. ra tórpełacja  ta  nie miała żadnych d a l ­
szych skutków.

W  parlamencie hiszpańskim oświadczył 0 -  
donel d. 2. b. m., że stan oblężenia potrwa do- 
Póty, aż partja  postępowych przestanie spisko­
wać.

Monitor wieczorny pisze : „W ypadki w Buka­
reszcie zwróciły znowu uwagę na księztwa Nad- 
dńaajskie. Nie pierwszy to raz od konferencji 
Paryzkiej podnoszą się trudności na tem polu; 
Załatwiano j e  jednak  zawsze w drodze porozu­
mienia między mocarstwami a  Turcją . Można 
^ m ć  nadzieje, że dw ory , które_ podpisały kon- 
^ f nćię z duia 10- sierpnia lbo8 , będą umiały, 
•lak dawniej, zapobiedz wszelkim dalszym za- 
wikłaniom. Nim się jeszcze dwory wspomnioue 
nąradzily, były jednomyślnie tego zdania, że kwe- 
stje ,  wy wołane zrzeczeniem się ks. Kuzy, należy 
°des'ać do konferencji europejskiej. Hr. F landrji  
me przyjął korony, którą mu w innemu księztw 
o larowano. Miejmy nadzieję , że rząd tymcza- 
owy dołoży starań do uniknienia tego wszy- 
. le£°>. coby mogło gabinetom utrudniać zada­
je, i niczego nie zaniedba , co może zapewnić 
rzymanie porządku publicznego."
, ^ jek aw ą  podaje Wanderer korespondencję z 

snnrm neg0 Dun.aJu z datą  27. lutego. Kore- 
ed v  r * *  wspomniany u trzy m u je , że w chwili, 

■ P lsze> mnsiały nagromadzone nad Pru- 
wojska m osk iew sk ie , rozpocząć przepraw ę

przez tę rzekę gran iczną , bo sześć dni p rz e d ­
tem, więc w chwili wybuchu rewolucji w B u k a ­
reszcie było wszystko do przepraw y przygo to ­
wane. W Besarabii wykupiły kom isarjaty  w o­
jenne  armii południowej wszystkie zapasy mąki, 
kaszy i o w sa ,  tak że ceny ogromnie poszły w 
górę. Korespondent wyżej wspomnianego dzien­
nika zapowiada wielką ze strony Moskwy nie­
spodziankę, jeże l i  Europa nie zapobieży temu. 
Moskwa nie może czekać na uregulowanie i u- 
trwalenie stosunków w księztwach Rumuńskich. 
Zamknęłoby to jej drogę. Moskwa nie  może p o ­
zwolić, by w Bukareszcie przyszedł do władzy 
żywioł, je j  nieprzyjazny. „Nad Dunajem — mó­
wił — ja k  pisze korespondent — ja k iś  dyplo­
mata moskiewski — zdobędziemy zupełnie Pol 
skę." — W sztabie jenera lnym  armii połu­
dniowej je s t  mnóstwo oficerów pruskich, a 
ja k  w otoczeniu jen e ra ła  Kotzebuego mówią, 
zaw arła  już  Moskwa z Prusami przymierze, 
mocą którego wielk. ks. Poznańskie ma za pe- 
wnem wynagrodzeniem przypaść Moskwie. Ko­
respondent je s t  tyle przezornym, że za podaną 
co do ostatniego punktu wiadomość nie ręczy. 
W końcu donosi korespondent wspomniany, że 
do Bukaresztu ma przybyć nadzwyczajny komi­
sarz rządu tu reck ieg o , aby stosownie do t rak ta ­
tu paryzkiego z r. 1856 objąć rządy księztw Ru­
muńskich.

Zwolenniczka Moskwy, Posener Ztg., donosi 
zaś, że wojska moskiewskie ciągle się posnwa- 
j ą  ku Galicji.

R e s k r y p t  k r ó l e w s k i  d o  s e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  opiewa dosłownie:

„My Franciszek  Jó ze f  I. z łaski Bożej ce­
sarz Austrji, ap. król W ęgier  i td. dygnitarzom 
duchownym i świeckim, stanom i reprezentantom 
Naszego wiernego królestwa W ęgierskiego i po ­
łączonych z niem cz ę śc i , którzy na zwołanym 
przez Nas na d. 10. grudnia 1865 do Naszego 
król. woln. miasta Pesztu sejmie są zgromadzeni, 
pozdrowienie i Naszą łaskę.

„Mili ! W ierni!
„Zapewnienia wiernego przywiązania, które 

w najpoddańszym adresie zgromadzonych na sejm 
stanów i reprezentantów kraju  z dnia  26. lutego 
br. zostały wyrażone, przyjmujemy łaskawie i 
uważamy takowe, równie jak  wdzięczne Naszych 
ojcowsko monarszych zamiarów uznanie , jako  
miły dowód ich szczerego zaufania. Odwzajem* 
niając sio za to zaufanie, dajemy także i My z 
bezwzględną otwartością odpowiedź Naszą co do 
tych, w waszym adresie zawartych życzeń, wzglę­
dem których ważność zachodzących okoliczno­
ści bliższego w ym aga wyłożenia Naszych zamia­
rów monarszych.

„Z zadowoleniem powieliśmy wiadomość o 
zgodności, która co do podanego w sankcji prag­
matycznej punktu wyjścia ugody sejmowej przy­
szła do skutkn.

„Idea wspólnych interesów i wspólnej o- 
brony, j a k  to widzimy w adresie  Izby wyższej 
podniesione, była już  prawie na  dw a  wieki przed 
przyjściem do skutku sankcji pragmatycznej g łó ­
wnym motywem trwałego połączenia między k ró ­
lestwem W ęgierskiem  adziedzicznemi krajami n a ­
szej dynastji. Przyznajem y chętnie,że przez zawarte 
wspomnianej ustawie zasadniczej dokładniejsze 
i stałe określenie tej wspólności, k ra je  Nasze 
dziedziczne wyższej nabra ły  siły. Ale n iepo ­
dzielne zjednoczenie wszystkich królestw i k r a ­
jów  Naszego d o m u , zabezpieczało równocze­
śnie i królestwu W ęgierskiem u byt teryto- 
r ja lny  i narodową niezależność, i stało się 
zarazem najskuteczniejszym murem jeg o  bez­
pieczeństwa na zewnątrz. Gdy zatem dobro­
czynny wpływ tego przyłączenia  się był w zaje­
mny, winno dążenie  nasze być skierowanem 
ku temu, aby błogosławieństwa onego trw ale  z a ­
bezpieczono, i przeto w ypływ ające  ze wspólno­
ści interesów i obrony stosunki, w myśl zasad 
sankcji pragmatycznej odpowiednio czasowi u* 
regulowano.

„Kraje korony W ęgierskiej tworzą z n a ­
czną część ogółu Naszej monarchii. S iła  m o­
ralna i materjalna, pomyślność, rozwój wewnę­
trzny i bezpieczeństwo państw a stoją na tychże 
samych w wspomnianych krajach warunkach, a 
te znowu żywo w pływ ają  na siebie wzajemnie. 
Nadzwyczajne rozszerzenie i udoskonalenie środ­
ków kom unikacyjnych , co in teresa tysiączne- 
mi do siebie w iążą  n i tk a m i , m usia ło , pom iną­
wszy naw et tak  głęboko s ięgające  skutki 
zniesienia ceł m iędzykrajowych (między W ę­
grami a  resztą  krajów monarchii; p. r.) wpływ 
ten obopólny ogromnie spotęgować. A te roz­
winięte tymczasem stosunki w y m aga ją  temci 
więcej dokładnego uregulowania, im niedostate- 
czniejszemi są pod tym względem ostatnie z 
przyniesionych ustaw węgierskich (die zuletzt 
gebrachten Gesetze Ungarns), które  wewnętrzną 
W ęgier administrację przeobraziły, a  co do k o ­
niecznego związku z resztą  królestw  i krajów, 
albo zgoła żadnych albo tylko niedostateczne 
środki obmyśliły.

„Ale gdy wewnętrzna właściwość zadania 
i najważniejsze interesa wszystkich ludów N a ­
szych wymagają, aby wszystko, co do kupy n a ­
leży i ściśle w pływ a na siebie wzajemnie , ró ­
wnocześnie i zarazem zostało rozstrzygn ię te : 
obowiązek Nasz monarszy i troskliwość o p ra w ­
dziwe dobro Naszych ludów zakazują  Nam 
dozwolić: aby przy zamierzonem przez Nas przy­
wróceniu i urzeczywistnieniu węgierskich insty- 
tucyj konstytucyjnych, pozostały w zawieszeniu 
i nieokreślonemi te sp raw y , których odpow ie­
dnie i obopólnie zadaw alające uregulowanie za ­
równo je s t  warunkiem spokojnego i pomyślnego 
istnienia w jednem  gronie rozmaitych, do Na- 
szej  monarchii należących ludów, rozwoju ich 
dobrobytu, j a k  i bezpieczeństwa, powagi i potę- 
g 1 państwa.

„Z tego powodu zwróciliśmy uwagę zgro­
madzonych na sejm stanów i reprezentantów k ra ­
ju  przedewszystkiem na  sprawy wspólne i spo­
sób traktowania  onych, a ufność, którą w św ie ­
tle stanów i reprezentantów kraju  pokładali­
śmy, me zawiodła n a s ,  uznają  bowiem „„że ta

kowe wspólne stosunki istnieją, i że chcą usi­
łowania  swoje skierować ku temu, aby co do 
określenia i sposobu traktowania  tych stosunków 
przyszły do skutku takie postanowienia, któreby 
bez narażenia ich konstytucyjnej samoistności i 
prawnej niezależności odpowiadały celowi.""

„Myśmy nawet tym krajom Naszego p ań ­
stwa, które dotychczas nie posiadały  żadnych 
praw  konstytucyjnych, takowe nadali. Dalecy 
zatem jesteśmy od żądania, a b y  W ęg ry  pośw ię­
ciły swoją samoistność konstytucyjną i praw ną 
niezależność. Oczekujemy jednak , a ufając w 
wyrozumienie i jasne  pojęcie interesów kraju, 
możemy też po słuszności oczekiwać, że W ęgry 
swojej samoistności konstytucyjnej, której konie­
czne granice w Naszej mowie tronowej w duchu 
sankcji pragmatycznej nakreśliliśmy, nie do izo­
lowania siebie, które  tylko do niemocy p row a­
dzi, ale jak o  środka do podnoszenia swoich p ra ­
wdziwych i trwałych interesów {używać chcą i 
użyją.

„W ykonywanie uprawnionego wpływu na 
sp raw y wspólne, je s t  z jednej strony n a jp e ­
wniejszą rękojmią prawnej samoistności kra ju  , 
podczas gdy z drugiej s trony dobroczynny sku­
tek tego wpływu okaże się bez zapoznania czyn­
nym także co do pomyślności, bezpieczeństwa i 
potęgi państwa.

„Zadowoleniem zatem napełni Nas rozpo­
częcie dotyczących obrad, i nie wątpimy, że w 
toku gruntownych óbrad nad temi k w e s t ja m i , 
sama się zarazem wykaże konieczność ścisłego 
rozstrząśnięcia i stosownej modyfikacji ustaw z 
roku 1848.

„Zadow alające załatwienie kwestji spraw  
wspólnych zam yka się ostatecznie nietylko w 
określeniu onych, a le  jak o  warunek staje ko­
niecznie także jednotliw e onych, od wszelkich 
zapór zabezpieczone traktowanie, tudzież ugrun­
towanie zgodnego współdziałania władzy tak 
prawodawczej j a k  i wykonawczej. Tak ie  jednak  
samoistne traktow anie dotyczących gałęzi rządu, 
j a k  to art. III. z r. 1848 bez koniecznego związ­
ku organicznego ustanowił, wyklucza możliwość 
skutecznego traktowania  spraw wspólnych.

„Modyfikacja tych ustaw jes t  zresztą, ja k  
to już  w Naszej mowie tronowej oświadczyli­
śmy, konieczną także  z tej przyczyny, że n ie­
które postanowienia artykułów II., III. i IV. z 
r. 1848 wręcz naruszają  nasze królewskie  p ra ­
w a jako  monarchy. — Warunkiem możliwości 
przeprowadzenia postawionej w  art. III. formy 
rządzenia, j e s t  wspomniany w art. II., w kró le­
wskie prerogatyw y zaopatrzony zastępca króla.

„Zasada ugruntowanej sankcją  pragm atyczną 
jedności monarchii, polegające  na tem zadanie  
Naszego urzędu monarszego, ró w n ie . j a k  i oso­
biste uczucia, które w ojcowskiem sercu Naszem 
dla Naszego królestw a w ęgierskiego żywimy, a 
które nas powodują do bezpośredniego w yko­
nania tego Naszego konstytucyjnego p raw a  mo­
narszego, nie pozw ala ją  nam, abyśmy k iedykol­
wiek zezwolili na  ustawienie takiego z a s tę p c y ; 
jako  też zgodzić się nie możemy na owe po­
stanowienie art. IV., według którego rozwiązanie 
sejmu nie mogłoby być uskutecznione przed u- 
stanowieniem budżetu.

„Nie chcemy wątpić, że motywa, które przy­
wiązanie kra ju  do swoich praw konstytucyjnych 
do tak wysokiego stopnia czci po tęgują , pok ie ­
ru ją  nim także i tam, gdzie chodzi o n ie tyka l­
ność p raw  i pow agi korony, tego węgielnego 
kamienia konstytucji.

„Nieuniknionem zdaje się N am  dalej, zwró­
cić uwagę zebranych na sejm rep rezen tan tó w  
na owe trudności, które w ystępują przeciw n a ­
tychmiastowemu przywróceniu system u municy­
palnego, już z tej przyczyny, że wobec zaszłe­
go od tego czasu innego ukształtowania stosun­
ków społecznych stało się niemożliwem, bez 
najwyższego narażan ia  wymogów wewnętrznej 
adm in is trac j i , przeprow adzenie  prowizorycz­
nych postanowień artykułów XVI. i XVII. u- 
staw z r. 1848, obliczonych jedyn ie  na w ym a­
gań a ówczesnej chwili. System municypalny, 
od panowania p ierwszego k ró la ,  c iąg le  w y k o ­
nywany, g łębokie  zapuścił korzenie w życiu n a ­
rodu. Ustawy z r. 1848, zmieniwszy kształt a d ­
ministracji krajowej, bez pogodzenia  z tą  czci­
godną instytucją s ta ro ży tn ą ,  utworzyły sp rze­
czność z a sa d n ic z ą , której wyrównania  spo­
dziewać się można tylko na  podstawie jak  
najtroskliwszego zbadania i dojrzałego roz­
ważenia. Oczekujemy zatem, że zgromadzone na 
sejm stany i reprezentanci zw rócą  ku temu sw o­
j ą  uwagę, i przedłożenie Nam rezultatu odno­
śnych obrad, jako  jedno  z nag lących  zadań sw o­
ich uznają.

„Nieodzownie je s t  też kon ieeznem , a b y  art. 
XXII. ustaw z r. 1848 o gwardji narodowej, był 
zniesiony. Ustanowa ta sprow adziła  podczas k r ó ­
tkiego swego istnienia niepotrzebne uciążliwości 
na  i ud, odw racała  go od swoich spokojnych za ­
trudnień, a nie odpowiedziała celowi u trzym ania  
publicznego bezpieczeństwa, i owszem przeciw ne 
w ydała  rezultata.

„Byłoby także do życzenia, aby  wszystkie 
postanowienia ustaw z roku 1848, k tó re  dotych­
czas w życie nie by ły  przez Nas w prow adzone, 
poddane zostały ponownie troskliwem u zbadaniu. 
Ustawy te, jako  powstałe  pod n ac isk iem  ówcze­
snych w strząsa jących  światem w y p a d k ó w , noszą 
na sobie cechę przespieszenia, co już  w y p ływ a  
nietylko z teoretycznego onych z b ad an ia ,  ale i 
doświadczeniem praktycznem, n. p. co do u- 
stawy wyborczej, je s t  stwierdzone, którą  ju ż  po 
dwakroć zastosować usiłowano.

„Ztąd samo przez się w y n ik a ,  że na fak ty ­
czne przywrócenie  tych ustaw , j a X  go s ię  na 
podstawie ciągłości prawnej d o m a g a ją ,  w  p o ­
czuciu Naszego obowiązku m ouarszego  zezwolić 
nie możemy, dopóki starannie nanow o z b a d a n e ,  
do wymogów faktycznych stosunków zas to sow a­
ne i według nauk doświadczenia u d o sk o n a lo n e  
nie będą. — Nie chwilowego z a d o w o le n ia ,  ale 
utworzenia urządzeń trwałych i odpt rw iednich  
celowi, życzy Nasze serce ojcowskie.

„Nasza misja jako  monarchy, tud: zież obo­
wiązki względem wszystkich Naszych Ii idów, z a ­
kazują  Nam, przed  ugruntowaniem  pr zyszłego

porządku rozmaitych gałęzi służby publicznej, 
sprowadzać organizm istniejący do rozkładu, h a ­
mować koła machiny państwowej, jed en  stan 
prowizoryczny zamieniać na inny prowizoryczny, 
i wstrząść tym sposobem rozpoczęte już uspoko­
jenie  w kołach szerszych. — Zastępcy kraju czu­
j ą  tożsamo trudności chwili przechodowej, i ze 
względu na to, zamiast obstawać przy wymo­
gach ścisłej prawności, oświadczają  gotowość 
swoją do słusznego u w z g lęd n ien ia ‘ stosunków. 
Od nich zawisa umniejszyć trudności, k tóre n a ­
potyka nasze ojcowskie dążenie do p rzy w ró ce ­
nia ich konstytucji, gdy się skłonią wyższej mia­
ry  słuszności użyć przy ocenieniu obecnych sto­
sunków.

„Nikt nie był mocniej od Nas prześw iad­
czony o wadze tych zapór i trudności, które 
nie w j e d n y m  tylko kierunku stanęły przeciw  
rozpoczętemu przez Nas dziełu porozumienia. 
Mimo to z zaparciem się i stałem postanowie­
niem, powitani i otoczeni pełnemi zaufania i u- 
niesienia manifestacjami kraju, wstąpiliśmy na 
to pole, na którem z otuchą spodziewamy się 
nawzajem chętnego wsparcia stanów i reprezen­
tantów kraju, i jako  dankiem pomyślnego rezul­
tatu podzielimy się z krajem, tak też ja k  na 
nas, tak i na kraj spada waga odpowiedzial­
ności.

„Przy nadzwyczajnych okolicznościach obc 
cuych, upatrujemy jed y n ą  możebność praktyczne­
go zastosowania ciągłości prawnej w te m , że 
modyfikacja ustaw tylko w drodze ugody sejmo­
wej ma nastąpić, k tó ra  naturalnie ma przyjść do 
skutku za współdziałaniem uprawnionych czyn­
ników węgierskiego p ra w o d a w s tw a ; ugody, u- 
sprawiedliwionej świadectwem  historji, której 
karty  nie na jeduem miejscu pouczają, że przy 
podobnych okolicznościach podobnego trzymano 
się postępowania. T a  precedencja  wydaje się 
teinci więcej godną naśladowania, im potężnie j­
sze było wstrząśnięcie, którego godnych ubole­
wania uastępstw usunięcie, je s t  wspólnych na­
szych usiłowań eelem.

„ T ą  drogą może porozumienie przyjść do 
skutku, m ogą być wyrównane trudności i upo­
rządkowane wszystkie owe stosunki, które w y ­
jaśnione i uregulowane być winny, jeźli źródło 
przyszłych zawikłań trwale zabić chcemy.

„Głęboko czujemy i My wagę ciążących na 
Nas obowiązków; czujemy prawno-polityczne zna­
czenie królewskiego pomazania i świętość p rzy ­
sięgi, k tórą  koronowany król ślubuje niezło­
mne dochowanie konstytucji. Ale właśnie dla 
tego, że koronację uważamy nietylko za uroczy­
stą ceremonię, nic możemy zezwolić na p rzy ­
wrócenie takich postanowień prawnych, których 
niezłomne zachowanie stwierdzać Naszą p rz y ­
sięgą zakazuje Nam Nasze uczucie religijne, a 
zatem głos Naszego sumienia. Jesteśm y przeko­
nani, że w tych Naszych uczuciach religijnych 
zgromadzeni na sejm stany i reprezentanci u- 
znają najpewniejszą rękojmię konstytucyjnego 
bytu kraju.

„Gdy ja k  tuszymy, akt ten uroczysty poło­
ży zarazem koniec chwiejnościom życia polity­
cznego, pójdziemy też bez wahania za głosem 
Naszego ojcowskiego serca, które zawsze skłon­
ne je s t  do ła sk a w o śc i , i bez narażenia  publi­
cznego p o rz ą d k u , będziem mogli pełna m i a r ą  
użyć najszlachetniejszego z Naszych p raw  k ró ­
lewskich (amnestja).

„Go się tyczy prośby o uzupełnienie sejmu, 
odnoszącej się do Dalmacji, Rieki i tych o k rę ­
gów, których powołanie art. V. z r. 1848 za ­
rządza, uznajemy stosownem, dokładną pe r trak ­
tację pozostawić do tej pory, gdy w skutek N a­
szego do sejmu kroacko-slawońskiego wystoso­
wanego reskryptu  z dnia 27. lutego br„ rezul­
taty rozpraw sejmów Nam zostaną przedłożone, 
kwestję te stoją bowiem w ścisłym związku z 
pomyślnem załatwieniem wiszących prawno-po- 
litycznych stosunków Kroacji i >Slawouii.

„Ż upodobaniem powzięliśmy zapewnienie 
zgromadzonych na sejm stanów i rep rezen tan ­
tów, że wobec wszystkich klas ludności, bez ró ­
żnicy religii i ję z y k a ,  zawsze chcą  k ierow ać 
się zasadami sprawiedliwości i słuszności,  i że 
mianowicie co do niewęgierskich mieszkańców 
kraju myślą drogą  p raw odaw stw a wszystko to 
zarządzić, czego ogólne dobro ^ojczyzny i ich 
interes wymaga. Utrzymując równocześnie te- 
te ry torja luą całość kraju, policzymy do na jp rzy ­
jemniejszych Naszych zadań popieranie wszyst­
kiego, coby wiodło do owego rezultatu, którego 
urzeczywistnienia i My gorąco sobie życzymy, 
z żywą bowiem radością witamy spokojną zgodę 
wszyskich mieszkańców kraju i jeanozgodne 
wyrównanie interesów, i zawsze będziemy goto­
wi popierać j e  ja k  najsilniej. .

„Od energicznej czynności i m ądre j■■ opa trz ­
ności zgromadzonych na s e j m  stanów i r e p r e ­
zentantów zawisa teraz przyspieszenie pory. w 
której będą Nam mogły być przedłożone pro- 
jek ta , zgodne z naszemi prawami monarszemi, 
uprawnionemi żądaniami Naszego państw a i słu- 
sznemi pretensjami krajów przynależnych. Do 
najszczęśliwszych _ w Naszem życiu policzymy
chwilę, w której napełni Nas uspokajające
p r z e ś w i a d c z e n i e ,  żeśmy królewskiem  zatw ier­
dzeniem tych projektów poparli prawdziwą 
p o m y ś l n o ś ć  W ęgier i wszystkich ludów Naszych, 
i położyli kamień węgielny, na którym się pod­
niesiona pomyślność, siła  i bezpieczeństwo, tu­
dzież potęga Naszej monarchii trwale wznosić 
m o ż e .

„Dla których zresztą pozostajemy z Naszą 
ła sk ą  królewską.

„Dan w stolicy Naszego królestwa W ęg ie r­
skiego, d. 3. m arca  1866. Franciszek Józef w. r., 
Jerzy Majlalh w. r„  Jan Barthos w. r.

— T K A T R  P O L S K I .  Dziś  na d o ch ó d  p. Józefy  
l lubertowej .. Wróżka !a Voisin'. Z g rz e c z n o śc i d la  b e n e -  
liejantki w ys tępu je  w roli K ry s ty n y  d e  la Reynie  p. A- 
niela  A szpe rgerow a .



DODATEK DO GAZETY EAIiODOWEJ z dnia 5. marca 1866.

Na Ł yczakow ie  pod I. 335*/t
przy sam ym  gościńcu, j e s t

24 desek  lipow ych zupełnie
c m . l i k  <>h rznię tych przed r o k i e m : dlu- 

^  gosei po 5 łokci 6 cali.  sze­
rokośc i  12" a  grubośe i  1 ' / ,  cala wiedeńskie j  
m ia ry  do sprzedan ia .  Są tak  na, w yroby  
s to la rsk ie ,  luli też 11:1 ille dz ie rżona  p rz y ­
datne.  l iliższa w iadomość  ti właścic ie la  na 
g runcie .  2(ć :8 1 1

Pensjonat.
Itodzic nn (jjitueym swe s j  ny za g ran i­

cą ksz.caleic- i uc/.yc, po leca  sic pensjonat, 
p rzy ląezuny  do szk o ły  realnej D r a  A l f r e d a  
j . ik o ii i  w  N custndt nad Odrą W ie lk ie  
K s l ę / J w o  W e j m n r s k i c .  2067 1 —“

< >d wielu  lat j a k o  najlepsze i na js ia -  j 
w uic jsze  uznane

t t l l Z Y T  W Y
praw dziw e szwajcarskie

z osobneini o s t rzam i *1<» w kładania ,  
( i l ó w i i y  s k ł a d  na całą Galic je  w y łą ­

c z n i e  o trzy m ał  magazyn

Bonifacego Stillera
we Lwowie,  

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
w p ude lkach  ze f! o s t rzam i (i z łr  . z.
5 złr .  ń(J cnt..  z dnia. ;> z Ir., z dnia 
50 ent. .  z : m.i I z łr . .  z łom 2 złr .  
z dana ostrzam i i pask iem  4 złr.  .50 
bez pude łek  z 1 1 złr.  MO en t. ,  1 -

50 e. p a sk i  z 1 2 złr. 
i ihstalnnki  na p ro w in c je  odwrotni  

u sku teczn ia ją  się. 1001 f> - 1

5ma 
•lz  Ir. 
' 20 e. 

ent. ,  
1 zl r.

Kantor wywiadowczy 
H. Zorefa

p o ś re d n icz y  w z a c i ą g a n i u  p o ­
ż y c z e k  na dobre  ręk o jm ię  po tanie li  
p rocen tach ,  zajmuje  sio p o ś re d n ic tw e m  przy 
zakiipnaeli  i sprzedażach d ó b r  i r ea l ­
ności m ie jsk ich ,  c l s e ^ e n ż a / a T s r a . c Ł i  i 
adm in is t rac jach ,  p rzy jm uje  w  k o m i s  zn -  
k u p n a  i s p r z e d a ż e  i zapewnia  naw zajem  za­
l iczki,  d a j e  p o s a d y  o l i r j a l i s t o m  g o s p o ­
d a r s k i m ,  h a n d l o w y m  i p r y w a t n y m ,  
g u w e r n a n t k o m ,  bonom i t. p. i t. p.

Kantor  pod I. d l i  miasto, 
2002 2— 4 o b o k  G ro m ad z iń sk ieg o

Wyrób krajowy.
Woda balsamiczna i 

Proszek na zęby,
p ro fe su ra  S tea sk ieyo  p r z y  w s z e c h n i­

cy lw ow sk ie j .
W oda  ta  wyrO wnywującn sk u te cz n o ­

ścią w szys tk im  w yrobom  zagran icznym , 
uśm ierza  ból zębów, wzmacnia  dz iąs ła  i 
u chy la  odór z u s t  n iep rzy jem ny  po p a ­
leniu tytoniu. ' zas ługu je  p rze to  jako  ś r o ­
dek  w y borny  i oraz j a k o  w yrób  k ra jo ­
wy na uwzględnienie .

C e n a  D a sz k i  z  o p i s e m  u ż y c i a  I 
z ł r .  w .  a. P u d e ł k o  p r o s z k u  d o  z ę b ó w ,  
j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  c o d z i e n  
i ie g o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w ,  k o s z t u j e  
4 0  c n t .  w .  a .

( t łów ny  sk ład  w e  L w o w i e ,  w  a p ­
te c e  A .  J i e r l i n e r a  dawniej L an e reg o  ; 
w  K r a k o w i e  i T a r n o w i e  u p. Ja h n a ,  
w  J a r o s ł a w i u  u pp .  Ja śk ie w icz ó w ,  w  
K z e s z o w i e  u p .  S cha ite ra .  1200 5 —6

N akładem  i drukiem księgarn i

J. A. P E L A R A
1141 5 - 0 w  I l z e s z o i c i e ,

wyszły  nas tępu jąco  dzieła,  k tó re  tak że  we 
w szys tk ich  ks ięgarn iach  kra jow ych  i z ag ra ­

nicznych nabyć  m ożna.
D r e z l ń s k l  Aleks.  O gó lne  p raw id ła  do z a ­

p ro w ad zen ia  i u t rzym an ia  z ak ład ó w  rze- 
m ieś ln iczo-pożyezkow yeh ,  zebrane  i za ­
s to so w an e  dla u ży tku  gm in m ie jsk ich .
8vo. 1805 cnt.

F r l n g s n .  R o zm o w y  ła twe w t rzech  j ę z y ­
k ach :  po lsk im , francuzkim  i n iem ieck im . 
Z as tó so w an e  do życ ia  to w a rz y s k ie g o  m ło ­
d ych  panien, dla  u ż y tk u  sz k ó ł  pan ień­
sk ich .  W ydan ie  szóste  popraw no .  8 v o .  
R zeszów 1 8 0 5 ................................... CO cnt.

K o a k o l o w s k l  X. M. J a ś  Sadow ski,  z a ło ży ­
ciel sadów  czyli n a u k a  o hodow aniu  drzew  
ow ocow ych ,  V. 70 ryc inam i.  W ydanie  d r u ­
gie  p o p raw n e .  8vo. Kzeszów 1805 80 et.

K o n k o l o w s k t  X. 51. K ró tk i  opis  kuli 
z iemskiej dla u ży tk u  m łodzieży  w ie j ­
sk ie j .  8vo ................................................ 40 cnt.

W i t o w s k i  II.  S z k ó łk a  pow szechna  dla m ło ­
dz ieży umiejącej czytać  i po  p ro s tu  rach o ­
wać. 2 to m y  8vo z 136 ryc inam i 3 złr .

ROB B0YVEAU LAFECTEUR.
J e s t  to S y r o p  r o ś l i n n y ,  c z y s z c z ą c y  

k r e w  b e z  M ć r k u r j u s z u .  Leczy odz iedzi­
czoną os t rość  k rw i.  oczyszcza ciało z żółci,  
zepsutych hum orów , je s t  bardzo sku teczny  
w skrofulicznych s łabośc iach ,  si lnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczyw ych  lisza­
j ach .  wyrzutach sylilistyc.znyen, św ierżbie  
zadawnionej ,  reum atyzm ie ,  w ysypce  u k o ­
biet.  w w ieku  k ry ty cz n eg o  przejścia  , n a ­
b rzm ien ia  g ruczułów. chorobach zaraźliwych 
nowych luli zadawnionych, b a rd zo  u p o rc z y ­
wych. 1187 5 —0

Dostać  można w W arszaw ie  w sk ładach  
m ate rja łów  ap tecznych  pp. J .  M rozow skiego  
i ( ia l lego .  j a k  również u pp. 'Sokołowskie­
go. B ro d o w sk ie g o  K. L ilp o p p a .  C enter-  
sełinera i spó łk i  : w Lublinie u pp .  Mazur­
k iewicza:  W n resk ie g o :  w W iln ie  u p* Chro- 
śc ick iego ,  w K i jo w ie  u  a p t .  Neczc: w K r a ­
kow ie  u p. M oledzińsk iego  i we L w o w i e  
n Z .  I I I  K L I l  i

•Skład g łów ny w 1’a ryżu  przy  ulicy R i-  
elier nr. 12 u p. B iram k-au de St. Gorwiis.  
< c n a  -I z ł . ,  z  o p a k o w a n i e m  4 / . I .  2 5 a

w obwodzie 
Żółk iewskim , 

lo sp rzedan ia  z
D o b ra  K orczm in
p ow iec ie  I ł inowskim. są  d„ ..............
wolnej reki.  Olicjmują 550 m o rg ó w  pola 
o rn e g o  i Ink. 845 zaś m orgów  lasu. budynki 
g o spoda rsk ie  i m ieszkalne  m u ro w an e  w 
b ardzo  dobrym  s tan ic .

Hliższą informację m ożn a  p o w z ią ć  
w  kan ce la r i i  ad w o k a ta  dr. M arce lego  
M adejskiego przy u l icy  W a ło w e j  pod  
I. 371 ni.

Folwark Majdan, ttt%£
r.owa w obwodzie  B zo r tk o w sk im  p o w iec ie  
Kopeczynieidcim j e s t  zwolnej reki  do sp rz e ­
dania.  Obejmuje 83 m o rg ó w  pola o rnego  
i og rodów , 60 m o rg ó w  dębiny  starej i p ra ­
wo p ro p in ac ji  w jed n e j  karczmie .  Dom 
mieszkalny pod  g o n tem  i budynki  gospb--' 
dnrsk ie  w dobrym  s tan ie .  Choć kupienia  
m ający  raczy  s ię  zg łos ić  do  'w ła śc ic ie la  
dóbr T m lorow a ,  o s ta tn ia  poczta  K opeczy l i ­
ce. lub do ad w o k a ta  dr. M a r c e l e g o  M a ­
d e j s k i e g o  w e  L w o w i e .  2058 2—3

O LEJEK JO D O W Y
p r z e z  .1 P e iM H in e ,

przez  cesarską  akadm ię  m edyczną  w P a r y ­
żu uznany.

P o d łu g  zdan ia  nkadcm ieżnego  j e s t  ten' 
o lejek  Środkiem lekarskim nieocenionej imirtn.Zci, 
mającym  w iększe  zalo ty ,  niż olej z t łuszczu 
w a t r ab ieg o  ln ię tusow ego,  up. przec iw  wszel­
k im  słabośc iom  r/rijn l/rzn /pn , nab rzm ien iu  
"■rnc/.ołów, przeciw wrzodom, wolom, oraz ku  
wzm ocnien iu  osób s łabow itego  tem p e ra m en ­
tu :  niemniej w począ tkach  cierpień /jtnępun/ch. 
lia zadawniony z/y przymiot (syfdi'«) z wreszcie  
przec iw  osyp k o m  i innym słabośc iom  s k ó r ­
nym i t. d.‘ 1072 5 - 0

Olejek w yrobu  p. Pc rsonnc  sp rzeda je  
sic ' ty lko  \vę (laszkacli o śn i io -gran ias tycl i .  
noszących  na so b ie  p ieczęć i podp is  wy na­
lazcy i" g łów ny  sk ład  u t r z y m u jąc eg o .

B h iw ny sk ład  w Paryżu w ap tece  Lnlie- 
lonye et Bomp. 19 m e  B ourbou  Vil lcneuve;  
w K rak o w ie  w ap tekach  pp. B runona  Mi- 
c zyńsk iogo  i K edyka ,  we Lwowie w a p te ­
ce Z y g m u n ta  Uukora i Adolfa  Kerlinera.

A L L G E M E IN E  W E L T G E S C H IC H T E
f i i r  c i a s  V o l k  g

Mit 1000 Prach t- l l lus tra tionen ,  nachTden besten  Quellen bearbe ite t  von L. v. ALN/ENSLEBŁN.g
Erstes bis zwolftes Heft a 25 kr.

P r u H U H w r a ł i o n s - . I n z e i f / e .
Unumeingllch notbwendifr ist fUr Jcdennann, der mit der jetzigen bewegton Zeit gjejclien Scbritti 

halteD will. eine populare. zeitgemasse Weltgeschichte. Die b.isbergeu, moist vartreMlichci> w e  a
*fnd eatwedor zu urtifangreich und kostspielig* odnr gie sind zu gMehrt,  mithin flir die grosso yol s-s,
masse nicht passend. , . . . .  , .

Die hier gebotene . neue u n d  freisitmigs Buarbeitung der Geschiclite unserer Krde wird diesern| 
langst gtifiihlten Mangel abbelf *n und die AnsciialTung iii der -Yrt erleichtenu dass mansich dies We«rk.(Q 
das 3 Baode umfaggenwird, in mouatlilichen oder H-tagigon Heften zu dem billigeii Preise von nur 
kr. pr IJeferung aneigoen kann. — 0

i . v. A lM'llnł b e n  . desien I.obon ein lialbes Siikii-lum derLitoratur anRobSrt, hat secbsjah-j 
rigen Bienendciss diesem Werke geopiert . . . |

Die prar.liiYolle Ausgtattung (jedes Holi mit 10 der feinsten Illustrationen), welcho noch kemo derjj 
bisberigeu Welfgeschicbten aufwoisen kann muss nooh erwabnt werdon. . , fi

In einigen Tagen ersebeint das zwolfle Hełt, und ist die Yollendung vor Ablauf yon 3 Jahren sicner| 
in Aussicht.

<>L*lny;/Y0n
ALBIN A. WENEDIKT in W ien. 2051 2-«

We Łwowla w tai^farpi p MIŁlKOWSKIEfiO,

TADEUSZ UZIĘBLO
we L w ow ie  w rynku ,  o b o k  k s ię g a rn i  p a n a  51ilikon sk ieg o  zaopa tiz> l  su oj

SKŁAD TOWARÓW BLAWATJNYCH
j a k  najobficiej w

M A T E B J E  i i O Ś C I E Ł S 13
go tow e

ornaty, kapy, dalmatyki, chorągwie, płaszczenice i t. p.
Dla dogodnośc i  szanownych P. I . k u p u j ą c y c h , p o s y ł a m  n a  l i s t o w n e  ż ą d a n i e  

o r n a t y  d o  w y b o r u j  do czego  o bliższe ok reś len ie  . jn k i e g o  k o l o r u  I m n i e j  w i ę c e j  no  
. jn k ą  c e n ę ,  u p ra sza .  . ,

D z ięk u jąc  p rzew ie lebnem u dueliow.ieii.stwu i w szy s tk im  k u p u jący m  za doznane, juz 
t a k  obfite w zg lędy  po leca  s ię  tak o w y m  i nadal  z tein  zapew nien iem , iż j a k  do tąd  ta k  • 
zaw sze  w ytyczoną  d ro g ą  rze te lnośc i  p o s tęp o w ać  będzie .    2061 2—6

Kto na małą wygrać chce,
raczy nabyć za cenę 1 z ł r .  w , a.,  b ro sz u rk ę  zaw ie ra jącą  7 spo so b ó w  g ra n ia  w lo te r ję  '■ 
I. Fo rs fnera .  sposób op isan y  g r v  na amina. — U. Murm.anna. m etody  g ry  n:i e \ t r a k t ' 1.. 
111. Inżyniera  l ia ld a  z dw om a metodaini .  - i \  . Kreuzballa .  \ . Se l iu lyoka .  — \  I. l eclit- 
nera  z osobnym  n ow ym  d o d a tk ie m .  1’yeli 7 m etod  kosz tu je  ty lk o  1 złr.

w księgarni Ja n a  M ilikow sk iego  we L w ow ie .
Przesiana broszura  pocz tą. kosz tu je  / . (r .  2 0  c n t .  w a l .  a u s t r .  1157 ( —6

L W O W S K I E

T O W A R Z Y S T W O  s t o l a r s k i
w e  L w o w ie ,  pez-ij placu, lhyminikańskiai. p a d  I. L U  m.

uoleca 'swój wlasnemi zzz n a j p e w n i e j a z e g o  m a t e r j u .  i  
u o c a L l w g  n a j n o w s z y c h  i  n a j g u a t o w n i e j s z y c h  

f a - B o n ó w  w ykonanen i l  w yro b am i oblicie zaopa trzony

S K Ł A D  M E R L I
STOLARSKICH i TAPICERSKICH,

rów nież 1180 r> -  7

WIELKI ZAPAS LUSTER i MATERYJ,
po cen ach  s ta ły c h  i n a ju m ia rk o w a ń szy ch .

Przyjmuje  także  zam ów ien ia  na w s z e lk ie  do zawodu j e g o  nnlo/.ącc robo ty ,  z a rę ­
czając za ich o ile m ożności  sp ieszne  i d o k ład n e  w y k o n an ie .

*pZawisdomienie$.!
p r ie o ią g u  30 dni  b e d z fe < 

yprzedany oa ly  zapas  go-' 
ej b ie l iz n y  d la  nięż- 

_ czyzu dam i dz ieci ró-j
źnej  wie lkośc i W  r C o n t r u l  D e p o l  d o i *  o i * * t o n  m i d j  

i jA T i i s U o n  Ł j o i i n Y i i f k o l i i C - N i c d o r l u y i ł  u n d  N i i l i a u -  
j>-.l;»It i s t  . ,  T i i c l i U l i i h c n  m * .  I I .  a to  za poto-|
|WQ pie rwotnej ceny. Za prawdziwość  p łó tna  czystość, p iękną 

ro b o tą ,  i dobry  fason da le  się poręką.  i każda kup iona  «ztu I 
|ka,  k tóraby s ię  nie  p o doba ła  będz ie  napow ró t  przyjętą . |
IKołow ekos/dtlem ęzkii  , nnilt‘ps^t‘ j ręcy-in j rolmfy
i z b ie lonej przędzy g ładk ie  . » zam ias t  zlr. 3 00 ty lko ztr. 150^ 
w lepszym g a tu n k u ,  z zak ładkam i  z am ias t  złr. 4.50 ty lko złr. 2 30 
i r l andzk ie  lub rum burgsk ie  , . . z a m ia s t  ztr. 6.00 ty lko ztr. 2 80 
rum burgsk ie  z ręcznej przędzy zam ias t  ztr. 7 50 tylko zfr. 3.50 
z najp rzed  p łó tna  rumb. robo ty  rąoz. zam ias t  ztr. 10 00 tylko zlr. 4.50

<>OfO\V4> k o s z u l e  il i m s k ie .  n » M p ię k n ie j s z e j  r o b o t y  
r ę c z n e j  i h u f t ó w .

Gładkie  ze s z n u r ó w k ą .................... z a m ia s t  zlr. 4 00 ty lko z l r  1.90
x płó tna szwajcarskiego z zakład,  z am ias t  z l r .  5.20 ty lko  z łr .  2 80 
nowego fa sonu z ha f tam i w for. serca  zam ias t  złr. 6 50 ty lko z lr  3.50
E ugen ii  z baftera  nowego fasonu 
Marie A n to ine t te  ze s tan ikam i 
Y ic to ria  ha f tow ane  w Ya lenc ien  .

zam ias t  złr. 100 ty lko  złr. 350 
zam ias t  z ł r  6.50 ty lko złr. 3.00 
zam ias t  z ł r  16.00 tylko złr. 7.00

.Yu jn o w sz e  negliży  ki dam skie  i d(# fryzow an iu .  
Negliżyki najno z na jlep. pe rk a lu  zam ias t  ztr. 1150 ty lko złr. 5-50 
z m ater j i  augie lsk ie j  haftow ane  . z am ias t  złr. 18 00 tylko z ł r  8.50
Majtk i damskie  z Sh ir t in g u  . . zam ias t  złr. 7 00 ty lko złr. 200

p łóoienne z haftami zam ias t  złr. 0.00 tylko złr. 2.30
Goraety g ł a d k i e ........................ z am ias t  złr.  5.50 tylko złr. 2.80
Gorsety na jmodnie jsze  haftow ane  zam ias t  złr. 12.00 tylko złr. 550
Koszula  damskie  nocne z d ług iem i  rękawami po 3* 3.50 do 4 złr,

205:2 Kalesony męzkie z najlepszego płótna 2—1*2 
po l złr. 20 cn t  l złr. 50 cnt., r u m b u rg sk ie  po 2 z ł r  20 cnt.

W eby  ir l andzk ie  48 łokci . . . , . zam ias t  z ł r  34 tylko złr.  17
Weby rum b u rg sk ie  50 łokci . . . .  zam ias t  złr. 00 tylko złr. 24
Chustki do nosa póttuz ina  po 1, 1 50, 1.80 do 9 złr.
Chustk i w lepszym  ga tu n k u  i batystowe p ó ł  tuz ina  po 2 z ł r  t 2.50

Za prawdziwość i czystość towarów rączy  się. 
Koszule, które d ob rze  nie  przysta ją,  p rzyjmują  s ię  napowrót.

K o s / u l e  n u  u / . o r y  p rzesyła ją  się n a ]  żądanie .  Z a t n ó w i e J  
nia  z prowincji  mogą być p rzesłane  za zal iczką pocztową. Pr z y ł  
zam ówieniach  na koszule  męzkie uprasza  się  o p rzes łan ie  o b ję - i
tości szyi. jrmn&ssrm
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C. k. uprzywil. Woda zwana 

^  ( R o s ą  p ię k n o śc i)
5 ^  Która s łuży do upiększenia skóry ,  usunięcia piegów, zgładzenia  dołków w sk u te k  U  
J 5  ospy  pochodzących ,  i spędzenia wszelkich j ak ich k o lw iek  meczystoaei skó ry ,  tak  y t  
ę *  na tw arzy ,  ja k  i na całein ciele. Szczegółowo zaś w yg ładza  zmarszczki tak  
J Ą  p rzedwczesne, jak  i w s k u te k  wieku pochodzące. T a  woda  nadaje  skórze  miek- I 4. 
f c j  kości, delikatności i po łysku  aksamitnego, ponieważ jes t  z naturalnej rosy  majo- y t  
t f t  wej chemicznie przyrządzona. Podobno środki  wielorakie w tym  celu b y ły  do- 
7 1  tychczas li ty lko  z zagranicy sprow adzane:  jed n ak  wynalazek ten , j a k o  p ierw szy  U  
• j j  w kraju i na jdoskonalszy u tw ór  przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału  lekar-  y t  
— '] sk iego w Wiedniu uznany, o trzym ał w y łączny  c. k. przywilej.

Flaszeozka z instrukcją  kosztuje  1 złr. 30 cnt. w. a.n W e Lwowie na sk ładzie  m ają :  P P .  Adolf  Berliner ap tekarz ,  J  Bochnak, 
J Ą  A. Bogdanowicz .  J .  Brun. E b enbe rger  a p te k r r a ,  Kleina W dow a i Gebhardt ,  W . 
ant D w orsk i ,  A. Horn, F .  W. K ró l ik o w sk i ,  J .  Reis, Z. R u k e r  a p t ,  B. S t i l le r ,  A. 
T *  Stoifa synowie , Dr. Zarzyck i  apt.  apt.  pod Z łotym  lwem, pp. Bracia Łazowscy 
j ą  apt. pod z ło tym  jeleniem, i F. Ehrlich.  W K rakow ie  J .  Jahn, J .  Góbl i J .  N. W alter .

Na prowincji mają: W Boehni P. Niedzielsk i ,  w B rodach  Gomullński,  w
Brzeźanach E. Mftrl i Fadenbeeht,  w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Kodreh-n

u
uuuu

ski i Kercel,  w Cieszynie  SchrBder,'w Czerniowcaeh J .  Ś ch n u rch , w H us ia tyn ie  Micna- JfiC 
ani lewicz, w J a w o r  o wie Lachowicz, w Ja ro s ław iu  J .  Rhom, w Kołom yi Sidorowioz i Ku- y tnnn

pfermann, w Kozowy Ant. Dobrzański,  w Łańcucie Swoboda, w L e ia  sk u  St. Maresch, 
w Mielcu W., Satkowski,  w Oświęcimie Po laczek ,  w P rzem yślu  P raezy ń sk i  
P rzew orsku  Switalaki,w Rzeszowie J .  Schalte r  i sp., w Samborze Kriegseisen  ianf r̂zeworsKU bwita ism ,w  Kzeszowie J .  Schalter  1 sp., w Samborze Kriegaeisen apt.  

j w  w Sanoku J .  Jakb tsch ,  w Skalacie Dziembowski,  w Sokalu Grot,  w Stanisławo.
JĄ wie Steel er,  w Stryju  Edw. Kornberger,  w T arnopolu  Morawetz, w T arnow je  J  U

UU
U

nn
Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski,  w Złoczowie Pettesch  i W o lf  Korkus ,  w Żółk­

wi Krzyżanowski,  w Żurawnic Postępski.  1272 4 —ł  • Kn
u m w n  w «  ^  « « « « « « « »  «

Komisowy skład towarów:
D U B E L T Ó W K I

1195 4 6 z n raęo w n i I .ebedego  z P ra g i.

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
W is ego  z Wiednia.

REWOLWERY FRANCUZKIE
L efaucheiiw

L A M P Y  A M E R Y K A Ń S K I E
( tak  zwane  pe tro leu in j  z fabryk i  B rac i  ł tr i iner  z Wiednia.

z n a j d u j e  s i ę  w  h a n d l u

A. Steifa Synów.
FILIA BANKU

a n g l o -a u s t r j a c k i e g o
przyjmuje w k ł a d k i  pleBiięasie do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 9 —1 rano i od 3—5 po południu, wydajać na takowe

A s y g n a t f  M a s o w e
opiewające na

dr. 100, 500, 1000, 5000 1142 5 - 0

Asygnaly procentu ją -sic: |is**y s p łu u ie  o Kjssb (a  m c  |»<»yafc3ol )̂
dwudhiowetu wypowiedzeniui i

i i

4 Oli sta
#l|o 11 81
& 11 11,, o ś m io d u io w  ent

Powyższe asyięnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
słrjackiegó we WieSniu za dwuoniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

W ydaw cy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowsbi G łówny W'«jpółpjracownik : J a  Dobrznóski. D  d j >’o w i ł- < i z f a lii y redaktor: Antom Urzeciiowaki. DruK K< rik a i illeia


